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O dkryta została największa ze znanych m a­
tematykom liczba pierwsza. Określono także 
wielkość nowej liczby doskonalej. Komuni­
kat tej treści przekazany prasie przez zespól 
brytyjskich naukowców w ostatniej dekadzie 
m arca, wprawdzie nie zrobił wrażenia na 
zwykłych zjadaczach chleba, /.elektryzował 
za to matematyków na całym świecie.
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llza — jedna z form imienia Elżbieta — hebrajskie eliszeba - Bóg mój przysięgą. Stanisław — 
ten, który ma stać się sławnym. Wiktor—łac. wctor- zwycięzca, nie tylko w walce, ale także w 
dyskusji. Bożydar — słowiańska forma imienia Teodor. Grzegorz — grec, gregońkos ■ czuwa­
jący, Karolina — staroskandynawskie chorał - człowiek prosty, wieśniak. Katarzyna — grec. 
katharos - czysta, bez skazy. Antonin—łac. Antonii - Antoniusze, plebejski ród rzymski. Izydor 
— ten, który jest darem (grec. dornn) Izydy, egipskiej bogini księżyca. Symeon — hebrajskie 
szema - słuchać, pierwotne imię Piotra Apostola._______ _

Ur. 8 maja do wszystkiego podchodzą bezkrytycznie. Można ich bez trudu 
oszukać, ale ponieważ odznaczają się miłym usposobieniem i poczuciem hu­
moru, mają więcej przjaciół niż wrogów. Ur. 9 maja przez cale życie dążą do 
zrobienia majątku. Starannie dobierają przyjaciół chcąc mieć takich, którym 
naprawdę by ufali. Na nich samych zawsze można polegać. Ur. 10 maja wierzą 
tyiko sobie. Są nieustępliwi, potrafią zwyciężyć najgroźniejszego przeciwnika. 
Bez kłopolów dochodzą do dużych pieniędzy i zaszczytów w pracy.
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O Z N A C Z O N Y C H  P O D A N Y M I  L I C Z B A M I :

W ygrałeś n agrod ę o z n a c z o n ą  
nad kw adratem  na Twojej karcie 
-.Loto N ow ej”, jeśli w  tym  kw adracie  
^ a s z  trzy id en tyczn e  sy m b o le NAZWISKO I IMIĘ

Rozmówka z 13-letnim Dariuszem Pińczewskim, 
uczniem Szkoły Podstawowej nr 2 w Zielonej Górze.

—  Jaki dowcip wysłałeś do gazety, pamię- 
(asz?

—  Eee... Zaraz, niech sobie przypomni;... Aha: że 
pasażer w pociągu prosi matkę chłopczyka, by jej 
synek przesiał go naśladować, więc matka mówi: 
“Synu, przestań zachowywać się jak idiota”.

— Kto tojest, według ciebie, “idiota”?
—  Ten co ma nie po kolei w głowie.
— Sądzisz, że ten żart był wart miliona?
—  To zależy od poczucia humoru. Słyszałem  

lepszy dowcip:
“Ojciec pyta syna: Co robiliście dzisiaj w szkole?
—  Na lekcji chemii badaliśmy materiały 

wybuchowe.
— A co będziecie jutro robić w szkole?
—  W jakiej szkole?'1.
-— Gdzie usłyszałeś ten dowcip?
—  W szkole. Ten, za który wygrałem milion —  

też. Opowiadamy sobie z kolegami na przerwach.
—  Czyli wygraną zawdzięczasz trochę kole­

gom. A tak w ogóle: jesteś człowiekiem dowci­
pnym, czy raczej poważnym?

—  To zależy od dnia, od nastroju. Czasami 
żart jest potrzebny, żeby chociaż trochę moż

na się było pośmiać.
—  Co zrobisz ze swoim milionem za dowcip?
—  Chyba kupię sobie buty i jakieś eleganckie 

spodnie.
—  Czyli ulokujesz go bardzo poważnie.
—  Nie można cały czas żartować. (sad)

Fot. Marek Woźniak
J

Pojechali na Olimpiadę!

Oferta zorganizowania Igrzysk Olimpijskich w 
roku 2000, złożona przez gospodarzy Berlina, wy­
dawała się od samego początku jedną z najpoważ­
niejszych. Spośród ośmiu kandydatur miast rywali­
zujących o ten zaszczyt i prestiż, stolica zjednoczo­
nych Niemiec miała do niedawna chyba największe 
szanse. Byłoby to z pewnością bardzo mocne wej­
ście Niemiec, a także samego miasta w XXI stulecie.

Tymczasem kandydatura staje pod znakiem zapy­

tania. 10 kwietnia rząd niemiecki ostrzegł władze 
Berlina, że nie powinny oczekiwać finansowego 
wsparcia, ewentualnej imprezy, z federalnej kasy. 
Minister finansów —  Theo Waigel powiedział, że 
rezerwy pieniężne rządu już zostały, albo zostaną 
przeznaczone na odbudowę byłej NRD. Rzecznik 
rządu —  Dieter Vogel potwierdził wprawdzie, że 
kanclerz Kohl podtrzymuje poparcie dla Berlina 
wysunięte w 1991 roku, ale dodał zaraz, że finanso-

Przypomnijmy co to są liczby pierwsze. Są to 
liczby, które dzielą się tylko przez siebie i przez 
jedynkę: 2, 3, 5, 7, 11... Ponieważ nie występują w 
regularnym ciągu, matematycy sami muszą je  wy­
szukiwać w morzu cyfr i skrupulatnie zapisywać. 
Odkryta przez Brytyjczyków nowa liczba pierwsza 
ma aż 227.832 cyfry, a jej zapis matematyczny 
wygląda następująco: 2 756839— 1. Oznacza to, że 
nową liczbę pierwszą otrzymamy, jeżeli cyfrę 2 
pomnożymy przez siebie 756.839 razy minus jeden.

Ponad 2.500 lat temu grecki matematyk Euklides 
udowodnił, że liczb pierwszych jest nieskończenie 
wiele. Dziś, by odkryć kolejną w długim już szeregu 
odnalezionych i opisanych liczb pierwszych, trzeba 
korzystać z ogromnych superkomputerów.
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Fot. Krzysztof Mężyński
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Na razie jest to w Polsce ciągle przestępstwo wyjąt­
kowe, nie tak jak np. na obszarze byłej NRD, gdzie 
napady na banki stały się w ostatnich latach prawdzi­
wą plagą. Ale liczba dokonywanych zbrodni tego typu 
rośnie. W 1990 roku— jak mówią policyjncWatystyki 
—  okradziono w naszym kraju tylko 3 banki, zabie­
rając łącznie 170 min złotych. Rok później zanotowa­
no 8 napadów, choć łup byl tym razem niższy —  150 
milionów. W roku obecnym już. czterokrotnie band) ci 
próbowali wymusić na bankowych kasjerach wypłatę

całej znajdującej się w skarbcu gotówki, bądź też 
zabrać ją sobie samemu.

W 1991 roku obiektami napadów' były: 4-krotnie 
punkty kasowe banków spółdzielczych (w woj, ka­
towickim, pilskim, lubelskim). 3-krotnie placówki 
PKO (woj. bialskopodlaskie, piotrkowskie i warsza­
wskie) oraz filia Banku Przemysłowo-Handlowego 
w Nowej Hucie.

W czasie czterech napadów sprawcy posługiwali 
się bronią palną, jednakże w żadnym z nich nie użyli

jej wobec sterroryzowanego personelu. Ponadto w 
czasie napadu na bank PKO w Warszawie bandyta 
groził użyciem granatu, a w Szamocinie (woj. pil­
skie) kasjerkę sterroryzowano groźbą oblania jej 
benzyną z przyniesionego kanistra i podpalenia.

Sprawcy działali 4-krotnie w 3-osobowych gru­
pach i cztery razy w pojedynkę. W jednym byli 
idealnie zgodni —  zawsze korzystali z zakrywają­
cych twarz czapek, tzw. kominiarek.
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“Wprowadzany Właśnie do nowych modeli trzystopniowy katalizator wy­
chwytuje około 75% zanieczyszczeń powstających przy spalaniu benzyny" —  
twierdzi ekipa szwedzkiego koncernu “Volvo”, przybyła na początku kwietnia 
do Poznania na 1 Międzynarodowe Targi Motoryzacyjne. Jest to kolejny krok 
w utrwalanej przez tego producenta opinii, że samochody volvo są pojazdami 
bezpiecznymi zarówno dla pasażera, jak i dla środowiska naturalnego.

Szwedzka dbałość o ekologiczne aspekty produkcji sięga 1976 roku. Obecnie 
volvo jest samochodem przetwarzalnym — jego,włączenie w rozwijany na

wy priorytet mają wschodnie Niemcy i wszystkie 
możliwe środki z budżetu zostaną przeznaczone 
właśnie tam, Waigel. który w wywiadzie dla “Ma- 
erkische Oderzcitung’- dał do zrozumienia, że w 
państwowej kasie nie ma pieniędzy na berliński 
projekt, osobiście nie jest przeciwnikiem pięknej 
idei. Zaznacza jednak mimochodem, że igrzyska w 
2004 roku byłyby bardzo pasjonujące.

świecie system “recycling” oznacza, że coraz większa część podzespołów 
złomowanego pojaztlu może być segregowana w podgrupy surowcowe i po­
nownie wykorzystana lub co najmniej zneutralizowana z zachowaniem ostrych 
reżimów technologicznych. Od 1990 roku wprowadzono w volvo oznaczenie 
poszczególnych podzespołów i części symbolami kodowymi, umożli wiającym- 
mi późniejszą segregację.

cd str. 9
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Dziennikarstwo w Polsce to iście kaskaderska pro­
fesja. By ta, jest i będzie. Wystarczy tyiko prześledzić 
listę ‘‘ofiar’’. Czasem nawet na grobie najbardziej 
zagorzałego ateisty można by postawić krzyż. Są 
wśród nich tacy, co trafili na minę z przypadku, są i 
tacy, którzy na ochotnika podjęli się “rozbrajania 
przedpola".

Dziennikarz jako osoba publiczna musi liczyć się z 
tym, że jego nazwisko czy twarz jest towarem i albo 
sprzedaje się dobrze albo won ze sklepu. Dziennikar­
stwo bywa największym i najlepszym zapleczem, for- 
pocztą literatury. Można by w tym miejscu cytować 
światowe przykłady, ograniczmy się tylko do kilku: 
Ernest Hemingway, Egon Erwin Kisch, Jarosław Ha- 
szek, Władysław Reymont, i współcześni: Oriana 
Fallaci, Jerzy Janicki, Andrzej Mularczyk, Jacek 
Stwora i inni. Dziennikarstwo jest swego rodzaju 
poligonem i można go albo zaliczyć albo zostawić 
tam tysiące kropel potu, tony upokorzenia, za to 
nauczyć się podejmowania decyzji i pokory także 
wobec samego siebie.

Tragedia polskiego dziennikarstwa zdaje się pole­
gać na kolejce do polskiego żłobu, w dodatku za — 
często — po Judaszowe srebrniki. Trzeba cholernej 
odporności psychicznej, by — z całą świadomością 
pilnując miejsca w kolejce innym — rezygnować z 
własnej wiedzy, przekonań, ambicji a nawet misji.

Dziennikarstwo bywa zawodem ale częściej jest 
pasją. Tę opinię potwierdziło całym swoim życiem 
wielu polskich reporterów, że wymienię tylko Józefa 
Kuśmierka czy Jerzego Lowolla.

Miarą oceny dziennikarza, najsprawiedliwszą — 
jeśli jakakolwiek ocena może być obiektywna — są 
listy czytelników. Przy czym nie świadczy o tym ani 
ich ton, ani inwektywy ani komplementy. Najcenniej­
szą w Ustach są polemika i refleksje. Satysfakcją dla 
dziennikarza nie jest więc liczba ale jakość tych li­
stów. Pamiętam, że kiedyś do Redakcji ‘‘Lata z Ra­
diem ” (to była kiedyś audycja!!!) przychodziło dzien­
nie kilkanaście tysięcy listów. Pod budynek przy ul. 
Malczewskiego podjeżdżała ciężarówka i wysypywa­
ła te listy "jak leci". Ówczesny szef audycji red.
A leksander Tarnawski dbał o to bardzo, by każdy list 
został przeczytany. Czytaliśmy tedy po nocach te 
prośby o piosenkę, wyznania miłości, pozdrowienia 
dla Andrzeja i Bogusia, ale zdarzały się również listy 
z wnikliwymi ocenami programu, z polemikami i 
propozycjami programowymi. I może dlatego ta au­
dycja była kiedyś taka dobra, bo nie lekceważyła 
słuchacza? Miała własne emploi, bo spełniała ocze­
kiwania zwyczajnych, zabieganych, zapracowanych 
słuchaczy a nie prominentnych decydentów. Była 
prawdziwa — bo reprezentowała interesy duszy a nie 
ludzi i ich politycznych ambicji.

Był kiedyś sekretarz Komitetu Centralnego Partii, 
niejaki Jerzy Łukaszewicz, który na spotkaniu z dzien­
nikarzami w Krakowie przyrównał wszystkich pisma­
ków do szewców i krawców, którym klient przynosi 
buty do naprawy lub garnitur do przeróbki. Bez 
względu na poziom usługi zapłata była jednakowa. 
Czasem tylko ktoś kto lepiej umiał trzymać młotek czy 
igłę mógł liczyć na napiwek, ale to zależało przede 
wszystkim od humoru klienta. Przypominam to spot­
kanie. bo znowu pojawiają się głosy ojedynej słusznej 
misji polskiego dziennikarstwa: misji służalczej. Bo 
pojawiają się głosy o jedynie słusznej mierze oceny

dziennikarskiego talentu — mierze przydatności po­
litycznej. Bo pojawiają się głosy o nowym modelu 
polskiego dziennikarstwa — modelu stricte informa­
cyjnym, bezmózgowym, bezuczuciowym, moralnie 
obojętnym. Bo pojawiają się głosy o zasługach no­
wych genialnych sterników różnych polskich redakcji
— genialnych, bo w krótkim czasie potrafili zniszczyć 
siłę tradycji, intelektualny potencjał i wiarę w czło­
wieka.

Dziennikarstwojest takim samym zawodem jak każ­
dy inny. Pracują w nim gorsi i lepsi specjaliści, 
bardziej aktywni lub bardziej leniwi — ale ludzie!!! 
Lecz czy ktoś liczy się teraz Z ludźmi? Liczą się inni 
ludzie! I dlatego tak cenne są dla każdego dziennika­
rza listy od jego czytelników.

Niniejszymfelietonem podziękować chcę moim czy­
telnikom, którzy wyrywając sobie z życiorysu godzinę 
lub dwie zdecydowali się napisać do mnie osobiście 
bądź do redakcji. To miło mieć bratnie dusze, które 
myślą i czują tak samo jakja. To dobrze znać wrogów, 
bo ujawniony wróg to rodzaj pewnej dżentelmeńskiej 
umowy społecznej, a walka z nim ma coś z zasad 
starożytnego sportu. To dobrze mieć świadomość 
otaczającej obojętności. Człowiek rodzi się po to by 
coś wiedzieć, inaczej jakiż sens miałaby nauka, na co 
komu byłaby kultura, kto szukałby artystycznego spo­
sobu wypowiadania się poprzez sztukę. Co najwyżej 
byliby tylko przywódcy i poddani.

Nie ukrywam — byto w mojej dziennikarskiej 
karierze kilka listów, które wprawiły mnie, nazywa­
jąc to lekko — w osłupienie. Na pierwszym miejscu 
umieściłbym list z -  Australii z roku 1973, kiedy to, 
pracując jeszcze w radiu, pozwoliłem sobie prima 
aprilisowym żartem, zmienić hejnał krakowski, o 
czym obwieściłem w południowym magazynie: "Z 
kraju i ze świata". Chętnie przytoczyłbym ten list, 
ale obawiam się, że Naczelny GN skreśliłby mi go 
w całości, ponieważ ani jedno słowo nie nadaje się 
do publicznego drukowania, chyba że w czasopis­
mach pornograficznych. Swoją drogą — szkoda, bo 
mogliby się Państwo dowiedzieć o zupełnie nowych 
częściach ludzkiego ciała, nowych określeniach na 
idiotów, imbecylów, głupków, psycholi itd. W każ­
dym razie sens tego listu pisanego przez Polkę od 
lat mieszkającą zagranicą jest taki, że trzeba być 
kompletnie zidiociałym, by zmieniać tradycję bez 
konsekwencji uszczerbku tożsamości polskiej. Ów­
czesny Naczelny napisał mi na marginesie tego 
listu: "To dowód, że nie należy igrać z ogniem. "

Ten mój dzisiejszy felieton mial być takim właśnie 
poszerzonym zapisem na marginesie...

Ale korzystając z okazji— przepraszam tych czytel­
ników, którym dotąd nie odpisałem na ich prywatne 
do mnie listy. Mogę im tylko wszystkim wspólnie 
odpowiedzieć: "Macie rację", no może z jednym 
tylko wyjątkiem Pana Zenona Z. z Głogowa, który w 
liście zaadresowanym: Pan Witold Ślusarski — Kra­
ków (i tyle, a list jednak doszedł) napisał: "Jest Pan 
alfą i Gomorą... ” Szanowny Panie, bardziej zgodził­
bym się z Panem, gdyby nazwał mnie Pan: Omegą i 
Łamagą. Ale — rzeczywiście — to może Pan ma 
rację a nie ja? Trzeba się będzie nad tym zastano­
wić...

Witold ŚLUSARSKI 
______________________________  J
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Najbardziej denerwującą rzeczą w Australii jest 
słońce. Nie tylko dlatego, że jest za duże, za silne, za 
gorące dla środkowo-lekkopótnocno Europejczyka, 
ale także dlatego, że przesuwa się po niebie w odwrot­
ną stronę. Nigdy nie przypuszczałem, że to może mieć 
aż takie znaczenie dla współczesnego człowieka, wy­
chowanego w cywilizacji co prawda socjalistycznej, 
niedorozwiniętej, ale jednak już odległej od środowi­
ska naturalnego. Tymczasem okazało się, że ten czło­
wiek (ja) reaguje trochę jak pies podczas pełni księ­
życa, albo wszelka inna gadzina w czasie zaćmienia 
słońca. Byłem poddenerwowany i zaniepokojony, coś 
mi się nie zgadzało, a instynkt pierwotny ostrzegał 
przed jakąś monstrualną anomalią. Przez kilka dni 
nie mogłem dociec co to takiego, aż wreszcie ze 
zdumieniem zauważyłem tę właśnie dziwaczną przy­
padłość słońca, ten odwrotny kierunek, wbrew natu­
rze i wbrew doświadczeniu całego życia i wreszcie 
odkryłem w tym zjawisku przyczynę złego samopo­
czucia. Groza rozpoznana przestała być grozą. Mo­
głem się zająć innymi obserwacjami.

To, że Australia jest rajem na ziemi, a przynajmniej 
takie sprawia wrażenie na pierwszy rzut oka — na 
ogół w«yscy wiedzą. Nie mam zamiaru podważać tej 
opinii. W przepięknym pejzażu, w życzliwym klima­
cie, na obrzeżach pustynnego kontynentu żyją sobie z 
dala od kłopotów reszty świata ludzie uśmiechnięci, 
zdrowi i zamożni. Nie bardzo bogaci, ale wystarcza­
jąco. Australia jest jedynym znanym mi krajem na 
świecie, który urzeczywistnił to, co obiecywali komu­
niści: każdy ma gdzie mieszkać, a prawie każdy mie­
szka ładnie i wygodnie, każdy jest najedzony, a kto 
chce może być jeszcze i opity piwem do syta, nikt się 
nie przepracowuje, na ogół nikt nikomu nie zazdrości, 
bo nie ma czego — uje widać nigdzie nędzy, ale i 
wielkie bogactwo nie rzuca się w oczy- Hasło naro­
dowe: "no woories", czyli "nie ma zmartwień". I 
rzeczywiście nie ma jeśliby mierzyć naszą skalą.

Czy ta sielanka potrwa jeszcze długo — nie wiado­
mo. Są tacy, którzy przepowiadają rychły koniec spo­
kojnego dobrobytu, argumentując, że rezerwy się 
wyczerpują, a w wyścigu światowym rzadko się zda­
rza, aby na czele utrzymali się ci, którzy zatracili 
instynkt walki i odzwyczaili się od ciężkiej harówy. 
Australia coraz bardziej odrywa się od Wielkiej Bry­
tanii, coraz bardziej czuje się częścią rejonu Pacyfiku 
i coraz bardziej zaczynająją dotyczyć problemy pań­
stwa, które tctm właśnie musirospcrcy. ać na własny

rachunek. Życzę jej dobrze, bo — nie będę ukrywał ̂
— bardzo Australię lubię.

Dlaczego? Może dlatego, że nie rzuca bogactwem 
na kolana, może dlatego, że widok nie przepracowu­
jących się Australijczyków jest dla Polaka wychowa­
nego w pseudosocjalizmie dziwnie bliski i znajomy, 
może dlatego, że obserwując stare modele samocho­
dów (nie jestem znawcą ale rozpoznaję renaulty, bo 
w rodzinie kiedyś były dwa, dziesiątka a potem szes­
nastka, oba te modele w Europie już od dawna nie 
występują, a w Australii i owszem) człowiek myśli 
sobie radośnie, choć trochę nieodpowiedzialnie, że 
do poziomu Australii nie mamy może tak daleko jak 
do innych krajów rozwiniętych i rodzi się coś na 
kształt sympatii do Australii, jako do koleżanki też 
trochę niedorozwiniętej, czyli troszkę podobnej do 
nas, a więc bliższej.

Aby przekonać się czy istotnie Australia jest krajem 
nieco mniej rozwiniętym niż takie na przykład Stany 
Zjednoczone, przeprowadziłem w kilku miastach au­
stralijskich "Test Pędzla Do Golenia" (TPDG). To 
mój prywatny test, ale proszę mi wierzyć, niezawod­
ny. TPDG potwierdził pierwsze obserwacje. Austra­
lia nie nadąża. We wszystkich miastach wyniki TPDG 
były podobne: w dużych sklepach zajmujących się 
sprzedażą najprostszych atykulów codziennego użyt­
ku, nie ma najmniejszego kłopotu z nabyciem pędzla 
do golenia, powiem więcej, z reguły jest nawet kilka 
różnych do wyboru.

Co świadczy o pewnym zapóźnieniu cywilizacyj­
nym.

Na pomysł, aby mierzyć rozwój cywilizacyjny przy 
pomocy dostępności pędzli do golenia na rynku, 
wpadłem podczas podróży po USA. W tym niewątpli­
wie wysoko rozwiniętym kraju, w kraju, w którym — 
jak powszechnie sądzimy — jest wszystko, pędzel do 
golenia okazuje się niesłychanie trudno dostępnym, 
towarem. Kto mi nie wierzy niech sprawdzi jeżeli 
będzie miał okazję odwiedzić Stany (a życzę każdemu, 
żeby miał kiedyś taką okazję) albo niech napisze do 
krewnych (każdy ma krewnych w Stanach) żeby poszli 
do jakiegoś "Osco " Woolworth “K-mart" czy innego 
"Target 'a ” (duże popularne sklepy samoobsługowe 
z podstawowymi artykułami, w których to sklepach 
olbrzymią część powierzchni zajmują półki z aryku- 
łami kosmetyczno-higieniczno-goleniowymi) i tam 
spróbowali znaleźć zwyczajny pędzel do golenia.

Nie ma mowy!
Komuś, kto nie byl w Stanach, albo byl i nie zgubił 

pędzla przywiezionego z kraju, akapit powyższy wyda 
się zapewne majaczeniem chorego umysłu, przeja­
wem skrajnego antyamerykanizmu, idiotycznym do­
wcipem, lub nieodpowiedzialną próbą wyciągania 
wniosków uogólniających z przypadkowego zdarze­
nia ("Poszedł pan F. raz do sklepu, w którym akurat 
pędzli zabrakło albo były, ale on gapa nie znalazł i 
teraz opowiada bzdury"). A tymczasem to prawda, 
choć — przyznaję — trudna do uwierzenia. W USA 
klienci już dawno przeszli masowo na różne kremy i 
pianki, których można używać bez pędzla do golenia, 
wobec czego sklepy już od dawna nie zawracają sobie 
głowy niechodliwym towarem i nie trwonią nań cen­
nej przestrzeni handlowej.

Oczywiście, że jak się ktoś uprze, to pędzel w Sta­
nach znajdzie, podobnie jak starą lokomotywę, lub 
brakujące do kompletu egzemplarze "Trybuny Ludu " 
sprzed kilkunastu lat. Ale nie w popularnym miejscu 
zakupowym. Kto nie wierzy — powtarzam — niech 
sprawdzi. Życzę miłego sprawdzania i żeby było do­
konywane jednak osobiście.

Cień bezrobocia zawisł nad kryminalistami w 
Rosji. Na początku bieżącego roku 18 tysięcy ska­
zanych nie miało zatrudnienia. Obecnie jest ichjuż 
30 tysięcy na wiosnę liczba ta —  zdaniem szefa 
Głównego Zarządu Realizacji Wyroków Sądo­
wych (GUIN) Ministerstwa Sprawa Wewnętrz­
nych Federacji Rosyjskiej, Jurija Kalinina —  
wzrośnie do 150 tysięcy. Dalszemu pogorszeniu 
ulegnie więc i tak już katastrofalnie słaba sytuacja 
materialna rosyjskiego sytemu penitencjarnego. 
Obecnie skazani —  po odliczeniu od ich zarobków 
50 procent na utrzymanie —  otrzymują około 500 
rubli, przy czym koszt samego tylko wyżywienia 
jednego więźnia wynosi 700 rubli.

Dotychczas dochody instytucji zatrudniających 
więźniów były jedną z najistotniejszych pozycji 
zasilania radzieckiego budżetu. Jednakże już w 
ubiegłym roku dała o sobie znać niska konkurencyj­
ność pracy więźniów. 450 spośród 1200 rosyjskich 
instytucji współdziałających z zakładami karnymi 
zrezygnowało z dalszej współpracy. W 1991 r. pań­
stwo po raz pierwszy zmuszone zostało do dotowa­
nia systemu penitencjarnego. W zeszłym roku była 
to kwota 1,5 mld rubli — jeśli sytuacja nie ulegnie

zmianie, w bieżącym roku wyniesie ona 16-17 mi­
liardów.

Specjaliści z rosyjskiego MSW opracowują obe­
cnie nowe zasady działalności gospodarczej w za­
kładach karnych. Jurij Kalinin ma nadzieję, że dzię­
ki nim za 2 lata lub może nawet trochę wcześniej 
system penitencjarny wyjdzie z kryzysu. Odniesio­
no już nawet pierwsze sukcesy: rosyjsko^-fińska fir­
ma j. v. zdecydowała się niedawno zainwestować 
200 min rubli (42 min dolarów) w krasnojarskie 
przedsiębiorstwo zatrudniające skazanych.

Zadaniem zastępcy szefa GUIN WalerijaZłydien- 
ko utrzymanie stabilnej sytuacji finansowej i gospo­
darczej jest obecnie kwestią najwyższej rangi. Bez 
tego niemożIiweybędzie, nawet za kilka lat, spełnie­
nie wymogów i norm ONZ w zakresie warunków 
wykonywania kary pozbawienia wolności. Samo 
tylko wdrożenie nowego Kodeksu Karno-Wyko- 
nawczego wymagać będzie wydatkowania 20 mld 
rubli. Przy czym kodeks uwzględnia realne warunki 
i nie zakłada realizacji wszystkich międzynarodo­
wych praw więźniów. Gdyby Rosja chciała wypeł­
nić ONZ-owską normę powierzchni na jednego 
więźnia musiałaby przeznaczyć na ten cel ciężkie

miliardy zaś sama budowa nowych miejsc odosob­
nienia musiałaby trwać wiele lat.

Obecnie w Rosji w kręgu zainteresowania Zarzą­
du Realizacji Wyroków Sądowych znajduje się 1,2 
min osób, spośród których 538 tysięcy odbywa karę 
pozbawienia wolności. Zdaniem J. Kalinina sytu­
acja w więzieniach i koloniach karnych jest coraz 
bardziej skomplikowana. Oprócz trudności mate­
rialnych i społecznych związane to jest przede 
wszystkim ze stałym wzrostem odsetka przestę­
pców skazanych za najcięższe przestępstwa. Prawie 
co czwarty więzień skazany jest za morderstwo z 
premedytacją, rozbój, ciężkie uszkodzenie ciała lub 
gwałt. Ponad połowa więźniów odsiaduje swój ko­
lejny wyrok; ponad 45 tysięcy skazanych —  to 
niebezpieczni recydywiści. W ubiegłym roku w 
przedsiębiorstwach zatrudniających więźniów po­
pełniono ponad 4 tysiące przestępstw (w tym 169 
morderstw). 200 razy więźniowie napadali na pra­
cowników tych przedsiębiorstw, przy czym 5 osób 
straciło życie a 62 zostały ranne. Odnotowano też 
1900 ucieczek.

Stanisław FILIPCZAK

D eputowani komunistyczni zastali pewnego dnia 
swe miejsca w Zgromadzeniu Federalnym 
CSRF zajęte przez posłów partii prawicowych 

i musieli przenieść się na sam tył sali posiedzeń plenar­
nych. Nie szkodzi — szydził cynicznie jeden z deputo­
wanych, teraz by głosować inaczej od nas, wszyscy 
pozostali będą musieć odwracać głowy do tylu...

Wyrzucenie komunistów do tylnich ław było nie­
zbędne: tuż po wyborach rozparli się w pierwszych 
rzędach, zaraz przy wejściu na salę i właśnie ich ręce 
ściskali politycy tej klasy co pani Thatcher, Bush czy 
Mitterand. “Czerwona czystka” musiała objąć również 
całe prezydium zgromadzenia: jego wiceprzewodni­
czący. komuch jak rydz (b. sekretarz KC KPCz) Vasil 
Mohorita, gdy angielska premier mówiła o konieczno­
ści ograniczenia gwarancji socjalnych pańslwa — de­
monstracyjnie żuł gumę.

Te incydenty — dla kogoś z zewnątrz na pewno 
trochę śmieszne i mało znaczące, świadczą przecież w 
sposób charakterystyczny o trudnościach, jakie napo­
tykał zaaplikowanej sobie nauce demokracji i kultury 
politycznej czechosłowacki parlament. Nie piszę “cze- 
sko-słowacki”, gdyż kiedy go wybierano, kreseczki w 
środku nie było. Parlament ów kończy obecnie swą 
kadencję: na początku 1990 r. Prezydent Havel zapro­
ponował, by wynosiła ona zaledwie dwa lata. Wniosek 
przeszedł. Te pierwsze od 1948 roku wybory będą, 
praktycznie rzecz biorąc, jedynie plebiscytem — mó­
wił (również "skrócony dó dwóch lat”) prezydent —■ 
wypowiemy się za lub przeciw komunizmowi. Dopiero 
w następnej kampanii pełną świadomością i znajomo­
ścią programów, wybierzemy wśród partii i polityków. 
A poza wszystkim, oswoimy się z demokracją, jej 
dobrodziejstwami i niebezpieczeństwami...

W kampanii przedwyborczej Czesi i Słowacy nie dali 
się brać “na Rewińskiego”: głosy na Partię Przyjaciół 
Piwa oddało zaledwie 0,04% elektoratu. W 300 osobo­
wym parlamencie zasiedli: głównie zblokowani i bez­
brzeżnie wobec siebie lojalni posłowie ruchów prohav- 
lowych: Forum Obywatelskiego (Czechy) i Społeczno­
ści Przeciw Przemocy (Słowacja). Drugą silę C47 man­
datów) tworzyli komuniści, którym jednak do końca 
kadencji nie udało się nawet na milimetr wy jść z poli­
tycznej izolacji. Potem, z biegiem miesięcy i dni, na­
stępował naturalny dla młodych demokracji proces 
rozbicia partii, tworzenie nowych koalicji, mniej lub 
bardziej demagogicznych wystąpień polityków. Poja­

wiła się śmiertelnie niebezpieczna dla jedności pań­
stwa, kwestia separatyzmu słowackiego; równocześ­
nie pod naciskiem “jastrzębi", a wbrew radom samego 
prezydenta, uchwalono tzw. ustawy debolszewizacyj- 
nc. Pierwsza z. nich pozwoliła parlamentarnej komisji 
publicznie ogłosić nazwiska deputowanych — byłych 
współpracowników państwowej Służby Bezpieczeń­
stwa. Liczono, ż.e niektórzy z nich, chcąc uniknąć 
kompromitacji, odejdą “po angielsku”. Rzeczywiście, 
odeszło kilku. Pozostałych kilkunastu walczy do dziś
o swe dobre imię; w trzech przypadkach dostarczające 
materiałów komisji MSW musiało przyznać się do 
błędu. Nie zmienia to faktu, że kiedy na trybunę parla­
mentarną wchodził któryś z napiętnowanych posłów
— większość z obecnych opuszczała salę...

Owa sala świeciła zresztą, podobnie jak nasz Sejm, 
pustkami. Czasem był to przemyślany gest polityczny; 
brak quorum blokował możliwość przyjęcia ustaw for­
sowanych przez Czechów, a niemile widzianych przez 
Słowaków. Najczęściej jednak deputowani urywali się 
wcześniej do domów, podróżowali po świecie, lub 
zwyczajnie, po ludzku, siedzieli w bufecie przy piwie. 
Gdzieś w środku kadencji parlament “strzelił sobie 
gola do własnej bramki”: uchwalopo regulamin, prze­
widujący za trzy nieusprawiedliwione nieobecności na 
posiedzeniach plenarnych lub komisjach poselskich
— cofnięcie bardzo wysokich jak na warunki czesko- 
słowackie — diet. Rozlegały się lamenty, do prezy­
dium Zgromadzenia napłynęły setki zwolnień lekar­
skich, oświadczeń i żądań sprawiedliwości. Ale —• 
frekwencja wzrosła...

Posłowie oskarżeni byli przez wścibską prasę o ko­
rzystanie z telefonów parlamentarnych do rozmów 
międzymiastowych, o wykorzystywanie administracji 
Zgromadzenia do załatwiania swych interesów partyj­
nych, o prowadzenie samochodów w stanie

nietrzeźwym itd. Dla znalezienia czesko-słowackiego 
consensusu imano się sposobów najróżniejszych: od 
wspólnych, odprawianych w gmachu parlamentu na­
bożeństw ekumenicznych — do wspólnej konsumpcji 
przywożonych samolotem z Bratysławy klusek z gula­
szem i znojemskiego wina. Na biesiady przy winie, 
piwie i czeskich specjałach kulinarnych zaprasałczęsto 
reprezentacje polityczne obu republik Vaclav Havel — 
podejmując gości albo w winiarni “Vikarka” na Hrad­
czanach, albo w swym prywatnym, małym domku u 
stóp Karkonoszy.

Obie, coraz bardziej boczące się na sietie republiki, 
a także wszystkie prawie poważniejsze ugrupowania 
parlamentarne łączył przez całą kadencję autorytet pre­
zydenta — praktycznie, z wyjątkiem głosów słowac­
kich ekstremistów, niekwestionowany. Łączyła rów­
nież stabilność utworzonego na początku kadencji rzą­
du. Oprócz jednego wicepremiera — Vaclava Klausa, 
wszyscy jego członkowie to byli członkowie partii 
komunistycznej; niektórzy oddali legitymacje dopiero 
po rewolucji 1989 r. Sam premier federalny, Marian 
Czafla, był ministrem w dwóch kolejnych ostatnich 
rządach komunistycznych.

Czalfa najprawdopodobniej po nowych wyborach 
odejdzie. Szereg ministrów z komunistyczną przeszło­
ścią również. Ale owe dwa lata kadencji pozwoliły na 
wyszukanie i wstępne chociażby przygotowanie no­
wych kadr w administracji i gospodarce. Powtarzające 
się przez całą kończącą się kadencję zarzuty o “ochronę 
komunitów”. i prezydent Havel i jego najbliższy 
współpracownik, były dysydent, a obecnie — wicepre­
mier i szef dyplomacji Jirzi Dienstbier odparowywa­
li:"— a gdzie kadry zastępcze? A w imię czego mamy 
doprowadzić do rozkładu mechanizmów państwa?

W tym miejscu łza, zamiast kropki pada...
Leszek MAZAN

Drogi nie musi oznaczać kochany. A cudowny też 
nie dla wszystkich. Bo to śmiercionośne cudo. Za 
kilka miesięcy inauguracyjny lot prototypu “Jaegera 
90" —  myśliwca, który od 1988 r. ma zastąpić 
używane od 20 lat przez niemieckie lotnictwo woj­
skowe amerykańskie "Phantomy".

W realizowanym w Manching koło Ingostadtu 
projekcie uczestniczą także Wielka Brytania, 
Włochy i Hiszpania. Prace nad nim rozpoczęto w 
1983 r. Wtedy decyzja o budowie nowego super- 
myśliwca usprawiedliwiana była sytuacją polity- 
czno-militarną. Wschód i Zachód stały naprzeciw­
ko siebie uzbrojone po zęby. Dziś sytuacja rady­

kalnie się zmieniła. Ale nie tylko to powoduje ros­
nącą krytykę “Cudownego Ptaka”.

Jego konstrukcja kosztowała dotychczas około 8 
mld marek. Zakładany początkowo koszt 75 min za 
jeden egzemplarz już przekroczył 100 min. Zmiana 
sytuacji politycznej spowodowała obcięcie budże­
tów ministerstw obrony. Luftwaffe już zapowie­
działa, że nie kupi 250 sztuk, a tylko 2Ó0. Zamówie­
nia zmniejszą także najprawdopodobniej lotnictwa 
pozostałych uczestników projektów. A to oznacza, 
że myśliwiec będzie jeszcze droższy. Próba obniże­
nia kosztów produkcji już spowodowała, że “Jaeger 
90" traci na urodzie. Na urodzie wojskowej oczywi­

ście. Zrezygnowano np. ze specjalnego radaru, któ­
ry umożliwiał jednoczesną walkę z 6 przeciwnika­
mi. A to usprawiedliwiało wysokie koszty i było 
głównym argumentem budowy.

Lekko okaleczony, ale będzie produkowany. Bo 
zdaniem Ministerstwa Obrony RFN i przemysłu 
zbrojeniowego nie ma wobec niego alternatywy. 
Nowoczesny rosyjski MiG 29 kosztuje wprawdzie 
“tylko” 74 min, ale już po 600 godzinach lotu nadaje 
się do generalnego remontu. "Jaeger 90" będzie 
wytrzymywał do 5 000 godzin. Amerykański my­
śliwiec w przyszłości będzie jeszcze droższy. Jego 
cena przekroczy 200 min marek.

To trudne finansowe probl emy czołowych państw 
Europy Zachodniej, które chcą w perspektywie 
przejść z armii lądowo-pancemych, jako głównej 
siły uderzeniowej, na jednostki szybkiego reagowa­
nia. A co na to znacznie biedniejsze inne państwa 
naszego kontynentu?

Karol WEISS



Praca policjan­
ta nie zawsze 
jest ciekawa. 
.Jak wszędzie, 
tak i w komisa­
riacie grozi ru­
tyna czy nuda. 
Jaka przygoda 
mogła jeszcze 
spotkać Miro­
sława Karpie- 
ja? Odpowiedź 
nadeszła nie­
spodziewanie 
z... Francji.Wysoki wskaźnik samobójców leczących się wcześ­

niej psychicznie świadczy o tym, żc ci ludzie zdawali 
sobie sprawę z własnej słabości, szukali pomocy. A 
może.tu nic wystarczył psychiatra czy psycholog, tu 
potrzebne byio zrozumienie najbliższych, toleran­
cja sąsiadów, zainteresowanie otoczenia?!________

“Ludzie pogrążeni w depresji nie są w stanie myśleć 
perspektywicznie. Żyją teraźniejszością i przeszło­
ścią, przyszłość jest im obca.', i lak przekona! się 
Rainer Gross z kliniki choró nerwowych w Gug- 
ging w ciągu swej długoletniej praktyki, zwłaszcza 
ludzie starsi mają obsesje i urojenia: boją się na 
przykład umrzeć z głodu lub z zimna. Ale również 
młodsi wiekiem chorzy całkowicie zamykają się w 
sobie, tracą kontakt z otoczeniem, nieprzerwanie 
myślą o śmierci, jedna na dziesięć osób ogarniętych 
depresją popełnia samobójstwo. Fmest Heming­
way nieprzypadkowo chwycił za pistolet o wpół do 
ósmej rano, gdy jego antydepresyjne "lekarstwa 
rum i burbon - przestały działać. Sławny pisarz był 
ofiarą “porannego pesymizmu”, tak samo jak Kurt 
Tucholsky, który pozbawił się życia przedawkowu- 
jąc weronal. Mial życia “śmiertelnie dość” (...)"- 
BURGL CZEfTSĆHNER "Chorzy na du­
szę?”,FORUM nr 8,1991 rok.

W  ubiegłym roku na 4.327 zamachów samobój­
czych aż 96% okazało się skutecznych: 4159 
osób zrealizowało swój tragiczny zamiar. Li- 

samobójstw rośnie. Według danych Komendy 
Głównej Policji, w 1989 roku samobójstwa popełniło 
-657 Polaków, wśród nich 72 osoby nie ukończyły 
nawet 16 lat. W rok później na własne życie targnęły się 
już 3841 osoby, wśród nich 88 nastolatków.

lo  eo dziś zwie się depresją. kiedvś nazywano me-
Jancholiij.

Wyróżnia się ona bolesnym rozstrojem psychicz- 
n>n, utratą zainteresowania światem zewnętrz­
nym, utratą zdolności do miłości, niechęcią do 
Wszelkiego działania i poczuciem niższej wartości 
"łasnej, które objawia się wyrzutami sumienia i 
Poczuciem winy. narastając aż do wyczekiwania 
kart” - ZYGMUNT FRF.UD

Większość samobójców wybiera śmierć przez po­
wieszenie, 3 procent odkręca ga/.. Od samobójczej kuli 
zginęły w ubiegłym roku 23 osoby.

Najwięcej samobójstw notuje się w małych miejsco­
wościach. W województwie gorzowskim tragedie sa­
mobójcze rozegrały się w ubiegłym roku 81 razy. W 33 
przypadkach byiy to kolejne — lym razem skuteczne
—  zamachy na własne życie.

W tym samym czasie w województwie zielonogór­
skim policja zanotowała9 0 samobójstw; śmierć nastę­
powała najczęściej przez powieszenie. Byli ti> w wię­
kszości przypadków mężczyźni w wieku 20-40 lat.

■Jlaczego uciekają od życia?
— Samobójstwo to obraz samotności — inuwi psy­

cholog kliniczny, komisarz Jolanta Danielak /. Komen- 
V Wojewódzkiej Policji w Zielonej Górze. — W su- 
'ch danych zauważalna jest desperacja społeczna, 

•j^nał, że z roku na rok dla coraz większe j grupy ludzi 
“pcie staje się trudniejsze, nic do wytrzymania. Ła- 
"'ej stawiać czoło przeciwnościom, gdy widzi się cel

ii na- 
npcji 
gula- 
<inie, 
zęsto

“Mogę uważać, że źródłem mojej siły są układ;, i 
stosunki świata zewnętrznego, i tak na pewno jesl, 
gdyż w tym świecie zewnętrznym jestem silny siłą 
tych układów, grup i osób. z którymi jestem zw ią­
zany i które się ze mną identyfikują, mnie potrze­
bują i w których grze jestem mniej lub więcej waż­
nym elementem. Ale jeżeli moja silą i moja "istoUi" 
sprowadza się tylko do takich układów i stosunków, 
wtedy w chwilach kryzysów i załamań, kiedy te 
stosunki rozwiewają się jak dym na wietrze, zostaję 
sam bezsilny i bezradny jak niemowlę. Nie mam 
bowiem wewnętrznego źródła siły (...) Cisza i mil­
czenie wywołują natychmiastowe poczucie pustki, 
nudy, niepokoju. Iło większość współczesnych nie 
ma samym sobie nic do powiedzenia. Nic w ięc dziw­
nego, że Szwecja, kraj najwyżej rozwiniętej takiej 
cy wilizacji hałaśliwego dobrobytu, ma najwyższą w 
św iecie stopę samobójstw: 22 na 1000 mieszkańców 
rocznie. Zejście z wrzawy agory musi być ucieczką 
w śmierć" - JAN SZCZEPAŃSKI: “Sprawy ludz­
kie”, Warszawa 1984.
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Komisarz Jolanta Danielak: —• Samobójstwo obwi­
nia żyjących. Ci, którzy zrezygnowali z życia — 
zrezygnowali z nas, pośrednio dali do zrozumienia, 
że mają dość nie tylko stosunków ekonomicznych 
ale i społeczny ch. Mieli dość nas — którzy silniejsi, 
żyjemy tylko dla siebie i tak naprawdę nie chcemy 
wiedzieć, jakie problemy miał ten słabszy.

Jolanta SADOWSKA
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Ś W I A T O W E  Z Y C I E

Smutny rejs 
księżniczki

Dwa lata temu księżniczka Monaco Karolina 
i jej mąż Stefano Casiraghi zwiedzali włoską 

i stocznię w La Specio. Oboje zachwycili się 
| starym jachtem, a właściwie nawet prawie stat- 
I kiem, który stał opuszczony i zaniedbany w 

doku remontowym. Okazało się, że jest to “Ar- 
lette II”, stateczek zbudowany w 1936 roku 
specjalnie dla rodziny Renault. Zachwyt ksią- 

t żęcej pary był tak wielki, że kupili statek i 
nakazali przeprowadzić jego remont. Od razu 
ustalili też, że statek po rekonstrukcji będzie się 
nazywał “Pacha III" —  od pierwszych liter 
imion trójki ich dzieci: Pierre, Andrea i Char- 

| lotte. Książę Stefan entuzjastycznie opowiadał 
wszystkim, jak to na tym statku uczył będzie w 
przyszłości swoje dzieci miłości do morza, by 

| pokochały je tak samo jak on je kocha. Spędza- 
I jący na morzu większość wolnego czasu Stefa­

no, zawsze mówił, żejego największym marze­
niem jest być ojcem, który wszystko co posiada 

|  i umie, może dać swoim dzieciom.
Teraz statek jest już gotowy do drogi. Zacho- 

; wano jego piękną przedwojenną sylwetkęrwy- 
posażając tylko w najnowocześniejsze urządze­
nia do żeglugi. Księżniczka Karolina przez dwa 
lata śledziła rekonstrukcję statku, ale ostatnie 
przygotowania do dziewiczego rejsu pobudziły 
smutne wspomnienia. Jej mąż tak marzył, że 
będzie to ich rodzinny dom na morzu, a morze 
samo stało się jego cmentarzem, gdy 3 
października 1990 roku zginął tragicznie w cza- 

f sie regat...
Księżniczka Karolina w towarzystwie ojca,

I księcia Rainera zarejestrowała na kamerze wi­
deo scenę opuszczenia doku przez “Pacha III”, 
a w pierwszym rejsie towarzyszył im dodatko­
wo Patrice łnnocenti, pilot łodzi księcia Stefana 
w dniu jego tragicznej śmierci. Księżniczka 

j poprosiła, by Patrice, tak jak wtedy kierował 
motorówką, teraz stanął za sterem statku. On 
zaś wspominał, że nawet w trakcie tego ostat­
niego rejsu książę Stefan mówił o podróży do- 

| okoła świata na “Pacha III”. “Chcę nauczyć 
moje dzieci kochać morze na tym starym, pięk­
nym statku, tak czarującym i pełnym majestatu
— mówił. —  Będziemy podróżować dookoła 

: świata, aż one pojmą, że żeglowanie jest sztuką 
życia”.

Niestety książę Stefan nie żyje, a jego dzieci 
nigdy już nie nauczą się od niego sztuki życia. 
Ale Andrea, Pierre i Charlotte będą uczyć się 
miłości do morza z nowym przewodnikiem —  
mamą Karoliną, która chce być do końca wier­
na posłannictwu swojego ukochanego męża...

Hemingway 
nigdy nie płacze
Margaux Hemingway, wnuczka sławnego pi- ? 

sarza, znana aktorka i modelkapostanowiłaroz- j 
począć nowe życie. Nie miała ostatnio dobrej \ 
passy, zaglądała do kieliszka, a po dwóch nie- | 
udanych małżeństwach (pierwsze ze spadko- l 
biercą królestwa hamburgerów. Errolem Wes- | 
tonem, drugie —  z Bernardem Foucherem, dy­
rektorem wytwórni filmowej "Baron”) można i 
wręcz bez ogródek powiedzieć, że ostro piła. j 
Teraz jednak postanowiła rozpocząć nowe ży- i 
cie. “Zajrzałam do paszportu — mówi —  a tam l 
mam napisane imię "Margot", nie “Margaux”, | 
jak dobre wino Chatou Margaux na cześć któ­
rego ochrzcił mnie ojciec. I pomyślałam sobie 
“dlaczego mam być jak butelka dobrego wi­
na?”. I postanowiłam wrócić do tego oficjalne­
go imienia oraz zerwać z tym wszystkim".

Margot wynajęła piękny, nowoczesny aparta­
ment w Venice Beach w Kalifornii, tuż obok 
swojej siostry, aktorki Mariel i ma zamiar po­
wrócić do pracy w filmie. Zabrała się też za 
pisanie powieści o swoim życiu. A ma o czym 
pisać, bo jest nieodrodną wnuczką wielkiego 
Ernesta. Jak sama twierdzi, urodziła się jako 
efekt wielkiej miłości pod rozległym niebem 
Idaho i od razu wystartowała do wielkiego 
świata. Dużo czasu spędzała na świeżym po­
wietrzu, w górach, łubila pasjami jeździć na 
nartach. Mając zaledwie szesnaście lat opuściła 
rodzinny dom własnym pick-up'em i ruszyła w 
świat. Uważa, że to pragnienie wędrówki ma we 
krwi.

Mimo dramatycznych przeżyć nie zamierza w 
tych wspomnieniach rozczulać się nad sobą. 
"Od dziesięciu lat nie płakałam —  twierdzi. 
Płacz jest niepodobny do męskiego charakteru 
Hemingway’ów.

Margot Hemingway coraz więcej czasu po­
święca też swojej nowej miłości. Jest nią John 
Johnson, realizator programów informacyjnych 
w telewizji ABC. “Poznaliśmy się już bardzo 
dawno —  mówi Margot. —  Dość długo byli­
śmy przyjaciółmi, ale nigdy nie łączyło nas coś 
szczególnie bliskiego, tak jak teraz. Nic więcej 
nie chcę mówić, to jest dopiero początek tego 
uczucia, dopiero okaże się co naprawdę z tego 
wyjdzie”.

Nigdy nie lubiła wracać do przeszłości, opo­
wieść ojej przygodach będzie więc czymś zu­
pełnie nowym, ale jednocześnie mastanowićjej 
ostateczne rozstanie z dotychczasowym ży­
ciem. Z bigniew  BISK UPSK I

Dla Jerry Hall, byłej supermodelki, aktualnej 
aktorki i żony lidera ROLLING STONES', Micka 
Jaggera rok 1992 będzie rokiem bardzo pracowi­
tym. W styczniu 35-Ietnia Jerry urodziła swoje trze­
cie dziecko, córeczkę, której wraz z Mickiem Jag- 
gerem dali na imię Georgia May Ayeesha. Kilka 
tygodni później rodzina przeniosła się do nowej 
posiadłości, którą Mick kupił za 4,5 min dolarów w 
Richmond. Nie spędzili jednak tutaj zbyt wiele cza­
su. Ledwie Jerry zdążyła posiadłość jako tako urzą­
dzić przy pomocy dekoratora, a już wyjechała z 
Georgią oraz pozostałą dwójką swoich dzieci: 
ośmioletnią Elizabeth i niespełna siedmioletnim Ja­
mesem na rajską wyspę Mustique.

“W Richmond —  mówi —  zdążyliśmy tylko urzą­
dzić uroczysty obiad w Dzień św. Walentego. Było 
bardzo romantycznie. Mick z okazji urodzin Georgi 
sprezentował mi wtedy piękny XVIIł-wieczny na­
szyjnik z brylantami”.

Jerry także po urodzeniu Elizabeth i Jamesa wy­
prawiała się na tę uroczą wyspę. Uważa ona, że 
kontakt z dziewiczą przyrodą, ciepłym piaskiem i 
wspaniałym morzem dobrze im robi. "Georgia śpi 
od ósmej wieczór do siódmej rano. dba o nerwy 
swojej mamy” —  śmieje się Jerry.

Mick Jagger zagląda do nich kiedy tylko może. 
Jerry twierdzi, że jest on bardzo dobrym i czułym 
ojcem. Był obecny przy narodzinach całej trójki. 
“Gdy rodziłam Georgię, to zdaje się, że bardziej 
cierpiał niż ja”—  znów żartuje Jerry. Ale Mick jest 
tytanem pracy. Jeżeli ma wolny tydzień, to nie bar­
dzo wie co ma ze sobą zrobić. Jego życie cały czas 
wygląda tak: nagrywa album, wyrusza w trasę pro­
mocyjną. znów nagrywa album, znów wyrusza w. 
trasę i tak w kółko...

Nic dziwnego, że mały James pytany kim chciałby 
być gily dorośnie, odpowiedział: “biegaczem, lak 
jak mój tatuś”. Ponieważ James widzi ojca ciągle 
uprawiającego jogging, to sądzi, że jest on sławnym 
biegaczem!

Mick Jagger ma w sumie pięcioro dzieci. Trójkę 
małych —  z Jerry Hall i dwoje już dorosłych. Właś­
nie bardzo przeżywa fakt, żejego córka Jade jest w 
ciąży. “To był szok dla niego” —  mówi Jerry, ale 
już oswoił się z tą myślą.

Jerry bardzo lubi swój dom na wyspie. Nie cierpi 
jednak przebywać tu zimą, gdy wyspa robi się ciem­
na i szara. Wówczas najlepiej czuje się w ich posiad­
łości w Loire Valley we Francji. Do Francji ma duży 
sentyment nie bez powodu —  przecież jako niespeł­
na siedemnastoletnia dziewczyna zaczynała swoją 
karierę modelki właśnie w Paryżu. W Loire Valley 
chciałaby zamieszkać na stałe z Mickiem, gdy już 
dzieci dorosną, a oni będą starzy.

Elizabeth i James chodzą już do szkoły w Londy­
nie. Pobyt na wyspie, zdaniem Jerry. nie komplikuje 
jednak ich nauki. “Już wcześniej, na przykład zimą, 
wyjeżdżaliśmy na dłuższe wakacje i nie byio z tym 
problemów. Uważam, że poznawanie świata ma też 
swój urok, a zresztą dzieci uczą się pilnie, także na 
wyspie i po powrocie do szkoły w Londynie bez 
problemów przystosują się do nauki w tradycyjnych 
warunkach".

Jerry planuje powrócić do pracy w filmie, być 
może na przełomie maja i czerwca. Na razie jednak, 
ze względu na rodzinę nie będzie to powrót w peł­
nym zakresie. Tym niemniej chciałaby mieć i szczę­
śliwą rodzinę, i satysfakcję z własnej kariery zawo­
dowej...

Zbigniew BISKUPSKI

FtLWr t OfCOLtOE
„ F E R D Y D U R K E ” P O W R A C A ?

Moje pierwsze doświadczenie z prozą Witolda Gombrowicza przeżyłem 
przed około 20 laty, dzięki paryskiej "Kulturze". Mieściła się vr nim również 
"Ferdydurke ”,

Sfilmowanie prozy Wielkiego Emigranta wydawać by się mogło zamiarem 
ogromnie ryzykownym, niemaI z pogranicza artystycznego szaleństwu. Twór­
czość pisarza ciągle jeszcze nie poddaje się próbie krytycznego zaszufladko-

Czlowiek musi się zmierzyć z kulturowym balastem i... “pędzić przez całą 
ludzkość", jak napisał autor w zakończeniu "Ferdydurke”.

I właśnie z tą prozą postanowił się zmierzyć Jerzy Skolimowski, latach 
60-ych prekursor polskiego kina autorskiego, że przypomnę “Rysopis " czy 
"Walkower". Później — emigrant z wyboru, od lat osiadły w Los Angeles, 
gdzie — jak sam wyznaje — znalazł swój życiowy azyl. Sądzę, że to nie 
przypadek, iż filmowej adaptacji prozy pisarza emigranta podjął się inny 
emigrant, choć— co naturalne — patrzący jakby z innej perspektywy.

Trzydziestoletniego Józia profesor Pimko wiedzie za rączkę do gimnazjum 
i to jest początek wędrówki "chłopca " po świecie nieautentyczności, pozorów 
i udawania. Owo gombrowiczowskie "ugupiańie" i "przyprawianie gęby". 
Słynny pojedynek na miny. to jedna z. ważniejszych scen filmu.

Kiedy bohater przenosi się poza szkolę, Skolimowski już inaczej rozkłada 
akcenty. Szydzi z napuszonej pańskości mlodziaków, kiedy to iv salonie przy 
wykwintnym stole "pan" głośno siorbie i ostentacyjnie wypluwa nieświeżą 
szynkę, którą lokaj podnosi przez serwetkę. Zderza tę pańskość':, nieskompliko­
waną plebejskością.

Skolimowski eksponuje groteskowpść pokazywanego świata, lec: pod koniec 
filmu coraz częściej wpisuje odautorskie poprawki do gombrowiczowskiej 
prozy. ;

Oglądamy przemarsz ułańskich szwadronów na białych koniach, pojawia 
się faszystowska swastyka, wojna jest ju ż nieuchronna. Nastrój niepokoju 
potęguje muzyka Stanisława Syrewicza, która momentami brzmi bardzo swoj­
sko (np. motyw Krakowiaków). Większość aktorów to Polacy — Tadeusz 
Łomnicki, Beata Tyszkiewicz. Dorota Stalińska, Zbigniew Zamachowski i inni, 
jednak po polsku nie mówią. Reżyser nadał filmowi dziwny tytuł: "ThirtyDoor 
Key", jeśli wymówimy te słowa szybko po angielsku, to tytuł będzie zbliżony 
do "Ferdydurke".

Jerzy Skolimowski nakręcił film  ważny, aczkolwiek nie jest to kino dla 
każdego widza.

Kiedy Józio płynie z dziewczyną, łódką, na burcie widzimy wyraźny napis 
“7 rans-Atlantyk ”, Czyżby zapowiedź następnej realizacji ? (hen)

na zamówienie Z Michałem Bajorem rozmawia Jarosław Walerczak
—  W której z ról: aktora teatralnego, film o­

wego czy śpiewającego realizujesz się najpeł­
niej?

— Nie lubię zaszufladkowania, etykiet z napisa­
mi aktor śpiewający czy grający. Artyści na całym 
świecie robią to. do czego są predysponowani. 
Jestem po prostu aktorem, który śpiewa w zawo­
dzie aktorskim.

—  Czyje teksty obecnie śpiewasz?
—  Śpiewam teksty 15 autorów. Są wśród nich 

teksty Wojciecha Młynarskiego, Jonasza Kofty, 
Jeremiego Przybory, Jana Brzechwy.

—  Podzielone są zdania na temat sensowności 
odbywania się takiej imprezy, jaką jest Festiwal 
Piosenki Aktorskiej. Ty na nim debiutowałeś. 
Co pow iesz na ten temat?

—  Nie uczestniczyłem w festiwalu już pięć łat. 
Jednak jest on mi bliski. To on otworzył mi drzwi 
do dalszej kariery. Na pewno jest szansą dla wielu 
młodych aktorów.

—  Jesteś związany obecnie z “Ateneum”. Któ­
re z ról teatralnych wspominasz najmilej?

—  Chyba wszystkie zagrane w “Ateneum”. Nie 
zagrałem ich zresztą dużo. Następnie zaczęło mnie 
“kraść” teatrowi kino, a później piosenka. Chyba 
najbardziej zacząłem być znany publiczności w 
Polsce przez piosenkę,

—  Nie lubisz komercji. Świadczą o tym nie 
tylko twoje role teatralne, ale i filmowe.

— Grałem wyłącznie w filmach literackich. Fil­
my w reżyserii Filipa Bajona, Edwarda Żebro­
wskiego, Feliksa Falka. Krzysztofa Kieślowskie­
go, Jacka Koprowicza były filmami autorskimi, 
dość elitarnymi. Nie udało mi się nigdy zagrać w 
filmie tak popularnym jak “Seksmisja".

— Jeżeli miałbyś rozpocząć profesję aktorską 
od nowa, pod czyim kierunkiem chciałbyś pra­
cować?

— Chyba pod kierunkiem Agnieszki Holland i

■arda Żebrowskiego. Ceniłem zawsze u nich “Elita" na festiwalu w Opolu, 
lienie i zrozumienie takiego “tworzywa”, ja- —  Życzę powodzenia za “wielką w

tiL-tor

Edw
skupienie 
kim jest aktor.

—  Żyjesz obecnie między Flory­
dą, Nowym Jorkiem i Warszawą. 
Podpisałeś kontrakt na nagrywa­
nie płyt w Stanach Zjednoczonych 
i rozpocząłeś jego realizację. 
Później przyszły koncerty. Czy ist­
nieje różnica między publiczno­
ścią polonijną, a krajową?

—  Mój pierwszy koncert w Ame­
ryce dałem w San Francisco w ubie­
głym roku. Nie zauważyłem różnicy 
między publicznością polonijną, a 
tutejszą. Publiczność polska w USA 
tak samo jak tutejsza tęskni za swoi­
mi ulubionymi artystami. Myślę, że 
to pytanie będ/.ie istotne po występie 
przed amerykańską publicznością.

—  Czy nie jesteś zmęczony cią­
głymi podróżami?

—  Od kilku lat moje dni spędzane 
są w różnych trasach koncertowych. 
To było męczące na początku. Teraz 
się do tego przyzwyczaiłem i nawet 
to lubię.

—  Jakie są Twoje najbliższe pla­
ny?

—  Niebawem na naszym rynku po­
jawi się moja i 00 produkcja fono­
graficzna. Będzie nią kaseta “Michał 
śpiewa dla dzieci”. Znalazły się na 
niej bajki Jana Brzechwy i Juliana 
Tuwima. Muzykę skomponował 
Piotr Rubik. Kaseta i compact zosta­
nie wydana przez firmę "Bravo". Za 
“wielką w;odą" dani cykl koncertów. 
W czerwcu będę gościem kabaretu

.odą”.

©
Popularna hollywoodzka gwiazda, ubiegłoroczna 

laureatka Oscara, czarnoskóra Whoopi Goldberg 
jest pierwszą międzynarodową gwiazdą kina, która 
pojawiła się w RPA po zakończeniu kulturalnego 
bojkotu tego państwa. W glorii swoich poprzednich 
tilmów: “The Color Purple” i "Duch” (z Patrickiem 
Swayze) Whoopi kręci w południowej Afryce naj­
nowszy obraz zatytułowany “Sarafina”. Na przyję­
ciu wydanym na cześć Paula Simona, który właśnie 
wystąpił w RPA na koncercie, Whoopi długo roz­
mawiała z Nelsonem Mandelą.

©
A murzyński przywódca, Nelson Mandela ma co­

raz więcej kłopotów rodzinnych. Ostatnio musiał 
znów przynajmniej na jeden dzień oderwać się od 
polityki, by u boku żony (z którą aktualnie się roz­
wodzi) wziąć udział “skromnym” (na 300 osób) 
zaręczynom party swojej drugiej córki, 30-letniej 
Zinzi. Trzy lata młodszy Zwelibanzi Hlongwone, 
biznesmen i człowiek Soweto włożył na palec swo­
jej wybranki okazały diament, a młodzi, którzy zna­
ją się od dwóch lat oznajmili, że na wesele zaproszą 
na pewno jeszcze przed końcem tego roku.

©
Także Woody Allen miewa coraz częściej kłopoty 

rodzinne. Okazuje się bowiem, że w życiu prywat­
nym ten aktor, z ekranu emanujący flegmą, jest dość 
nerwowy. Przekonuje się o tym jego partnerka, Mia 
Farrow, również znakomita aktorka. Po dwunastu 
latach znajomości zamieszkują w tej chwili w od­
dzielnych apartamentach w rejonie Central Parku w 
Nowym Jorku z dziewiątką dzieci: pięciorgiem ad­
optowanych, trojgiem z małżeństwa pani Farrow z 
Andre »Previnem i jednym ich własnym. Za swój 
sukces uznają, że mimo wszystko zagrali w tym 
czasie w dwunastu filmach, po jednym na każdy rok 
znajomości...

©
Proces bossa mafii Johna Gotti‘ego o przydomku 

“Don Teflon” przyciąga także uwagę światka filmo­
wego. Najpierw w budynku sądu widziano sławne­
go, 41-letniego aktora Mickey‘a Rourke, który na­
wet rozmawiał z bossem, a ostatnio do gmachu sądu 
pofatygował się sam Anthony Quinn, który przy­
znał. że interesują go nawyki oraz charakter szefa 
mafii. Wtajemniczeni twierdzą, że są to dowody na 
to, iż wkrótce powstanie film o życiu i działalności 
Johna Gotti‘ego.

©
Aktorka Ali MacGraw (u nas znana przede wszy­

stkim z serialu “Wichry wojny”) wystąpiła ostatnio 
w nowej roli-— asystentki światowej sławy fotogra­
fika, Helmuta Newtona, który w Pascal Del Sarthe 
Gallery w Beverly Hills wystawił swoje prace pod 
tytułem "Nadzy i ubrani w Hollywood”. Wystawa 
składa się z 55. aktów i portretów osobistości Hol­
lywood m.in. Kevina Costnera. Elizabeth Taylor, 
Jodie Foster, Cindy Crawford. Na wernisaż Ali 
MacGraw przyszła w towarzystwie syna Josh‘a 
Evans (z małżeństwa z producentem Bobem Evan- 
sem). Była też Jane Seymour ze swoim przyjacielem 
Joe Lando.

©
Majątek Sylvestra Stallone szacuje się na około 

100 min dolarów. Prawie całą tę sumę stanowią 
dochody z jego filmów. Sly jednak nie zamierza 
poprzestać na tym. Właśnie postanowił sprzedać (za 
skromne 4 min dolarów) swoje Rancho Białego 
Orła w Hidden Valley w Kalifornii i z udziałem 
Jacka Nieholsona oraz Toma Cruise montuje kon­
sorcjum, którego celem jest stworzenie ekskluzyw­
nego ośrodka sportów zimowych w Tulluside w 
górach Kolorado. Stallone, który w najnowszym 
filmie “Cliffhanger", kręconym we Włoszech, gra 
górskiego ratownika, sam w noWy biznes ma zamiar 
zaangażować 9 min dolarów i jest przekonany, że 
bardzo szybko pieniądze te pomnoży.

(zb)
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Filmowy “Batman”, Michael Keaton tym razem 
nie mial wyboru i musiał obwieścić światu, iż 
wkrótce zamierza poślubić swoją wieloletniej 
Przyjaciółkę — Gourteney Cox. 39-letni gwiazdor 
ukończy) właśnie pracę w filmie “Powrót Batma­
na , którego premiera planowana jest w lipcu.

| jego partnerką w tym obrazie jest Michelle Pfeif­
fer. I właśnie plotki o tym, że tych dwoje łączy coś 
więeej niż wspólny film sprawiły, iż Michael zde­
cydował się nie tylko zdementować te pogłoski,

| ale, by rzecz całą uwiarygodnić, oświadczył pub­
licznie, że w wakacje zamierza poślubić Courte- 
ney Cox. Wybranka “Batmana” ma 24 lata, jest 
^torką, znaną głównie z telewizyjnego serialu 
Panuly Ties” i właśnie przeprowadziła się do 

Posiadłości Michaela w Bcverly Hills.

i

•z?
i O małżeńskich planach, nie po raz pierwszy 

/ resztą, myśli także Julia Roberts. Otrzymała 
ona właśnie ofertę zagrania w drugiej części 
Pretty woman" za skromne... 5 milionów dola­

rów! Jednak zastanawia się ciągle czy przyjąć tę 
ro'ę. Raź, żejest jeszcze zmęczona niedawnym 
występem w filmie "Hook” Spielberga, a dwa —  
Pochłonięta jest tera/ myślą poślubienia Jasona 
Patrica, aktora, w ostatnich latach najbliższego 
Przyjaciela Kielera Sutherlanda, od którego, do­
słownie spod ślubnego ołtarza, Julia uciekła kil- 
ka miesięcy temu. Nowa para zdementowała 
Pogłoski, że zaślubiny mają się odbyć w stylu

| lr|andzkim.

■ET
. Inną wielką sensację wietrzyli reporterzy, gdy 

ujrzeli “pożeracza serc”, aktora Michaela J Fox a 
jy towarzystwie pięknej, tajemniczej brunetki. 
% bko okazało się jednak, żejest to Trący Pol- 
*®n, od czterech lat prawowita małżonka Mi­
chaela i matka jego trzyletniego syna. Trący, 
która występuje na Broadway’u przefarbowała 

l ^'osy dla potrzeb now'ej roli w sztuce "Jake’s 
I "omen”. Michael natomiast ma zamiar pozo-; 

stać w Nowym Jorku i zągrać tu w filmie "The
I ^onsierge” .

••

•8
, Kim Basinger wystąpiła w nowej roli —  zaśpie­

wała kilka piosenek na koncercie promującym 
Jerry Browna jako kandydata na prezydenta USA 
1 .ramienia partii demokratycznej. Z tego powodu 
n'e tylko zwolennicy republikanów, ale wszyscy 

I ^'elbiciele pięknej gwiazdy zapragnęli zobaczyć 
I Jjt znów jak najszybciej na ekranach kin. Nie bę-
I d/-ie to trudne, bo już w maju odbędzie się premie-
I ru “Finał Analysyis". w którym Kim gra główną
I r°lę (w towarzystwie Richarda Gere).

U

Sal Pacino, ojciec gwiazdora filmowego A l‘a, kocha całą piątkę 
swoich dzieci (oprócz A l‘a ma jeszcze cztery córki), ale największą 
słabość ma do dwuletniej Julii, córki A l‘a. “Syn poinformował mnie, 
że będzie miał potomka - mówi Sal Pacino - ale nic więcej nie chciał 
zdradzić. To była dla mnie ciężka próba, bo nie mogłem się doczekać 
momentu narodzin Julii, a potem chwili, gdy będę ją mógł zobaczyć 
na własne oczy”.

Cieszył się tak bardzo, że długo przed urodzeniem Julii wszystkim 
sąsiadom i znajomym opowiadał, że ma już dziewięcioro wnucząt i 
nie przejmował się, gdy rodzina poprawiała go, że potomków jest tylko 
ośmioro. A teraz, gdy Al odwiedził go z Julią w Covinie we Włoszech, 
niemal oszalał ze szczęścia.

Przy okazji Sal Pacino przypomniał sobie swoją młodość. Z matką 
A l‘a, Rosą. ożenił się mając... siedemnaście lat. Ona była o kilka lat 
starsza, ale - jak wspomina - była słodka, bardzo piękna i Sal byl 
zaślepiony miłością. W rok po ślubie na świat przyszedł Al. Mieszkali 
w malusieńkim mieszkanku przy 114. Ulicy w Nowyrń Jorku i ich 
życie małżeńskie było trudne, bo borykali się z wieloma problemami. 
"W końcu pobiliśmy się - wspomina Sal - ona wróciła do swojej matki, 
a ja też do rodzinnego domu. I to było bez sensu”. Ostatecznie gdy Al 
miał nieco więcej niż rok separacja została oficjalnie postanowiona i
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Sal wziął syna do swojej matki. Ale nie na długo. Była wojna i rok 
później musiał dziecko oddać rodzinie Rosy, a sam poszedł do wojska. 
“Patrzyłem jak Al rośnie i potrzebuje miłości drugiego z rodziców - 
wspomina ojciec gwiazdora - a teraz odchodziłem i nie wiedziałem  
kiedy go znów i czy w ogóle zobaczę. On płakał i ja płakałem .

Po wojnie Sal i Rose spróbowali jeszcze raz być ze sobą, ale próba 
była nieudana, co ostatecznie przekonało ich, że nie są dla siebie 
przeznaczeni. Teraz Sal mieszka we Włoszech, miał w sumie trzy 
żony. a teraz jego towarzyszką życia jest urocza Lucy. Państwo Pacino 
są bardzo rodzinni i mocno ze sobą związani. Wszyscy bardzo ucie­
szyli się z odwiedzin A l‘a i Julii.

"Nigdy nie widziałem Al ‘a bardziej szczęśliwego niżjest teraz /.Julią
- twierdzi dziadek dziewczynki. - On ją uwielbia. Baraszkuje z córką 
po podłodze, bawi się z nią, karmi i ubiera. Wiedziałem, że dopiero 
wtedy gdy Al będzie miał dziecko, dopełni się jego życie i uczyni 
kompletnym. Narodziny pierwszego dziecka zawsze są dużym prze­
życiem, ono samo zaś jest dla ojca prawdziwym bogactwem. Wiem. 
że Al przeżywa dokładnie to, co ja przeżywałem po jego narodzinach. 
I cieszę się. żejest szczęśliwy...”

Zbigniew BISKUPSKI

i Roman Polański i jego żona Emmanuelle Seig-
I ^rpokazali się jako zagorzali zwolennicy sztuki
I “Perowej. Gorąco oklaskiwali w'ystęp Luciano 
| avarottiego w Paryżu, w operze Verdiego "Bal 

paskowy". Pavarotti, który po raz pierwszy od 
Pl?eiu lat pojawił się nad Sekwaną, wystąpił w

I operz.e usytuowanej w Bastyli. Na pytanie, czy
I n,e przeraża go przeszłość tego miejsca odpo­

wiedział. że Bastylia podoba mu się ponieważ 
| l11a świetną akustykę...

■ZT
i p  Ukoronowany król muzyki country, Johnny
I Sash wraca do swojej szczytowej formy — taka 
| Jest niemal zgodna opinia krytyków. Muzyk, 

JMry w tym roku kończy 60 lat, miał ostatnio 
opoty ze zdrowiem. Nic byio tajemnicą, ż.e 

Nadużywał alkoholu oraz amfetaminy. Sam 
W yznał się, że dwa razy w życiu przeżył z tego 
Powodu poważne załamania —.pierwszy raz. po 

r̂nierci Elvisa Presley’a, drugi, gdy zmarł Roy 
H ison . "Przez dwadzieścia laf był on moim 
diadem, a sąsiad to przecież prawie rodzina..." 

I"vier, ■ • - -

A oto przykład potwierdzający opinię wielkiego 
kompozytora. Jerzy Waldorff po raz kolejny posta­
wił na swoim i po wielu sporach zapadła decyzja o 
zlokalizowaniu Muzeum Paderewskiego i 
Wychodźctwa Polskiego na terenie Królewskich 
Łazienek, w Podchorążówce. Pokrzyżowało to pla­
ny zwolennikom koncepcji, by miejsce to całkowi­
cie poświęcić ekspozycji pamiątek związanych z 
Powstaniem Listopadowym oraz zdenerwowało 
zwolenników Muzeum Łowiectwa, które do te j pory 
tu się właśnie mieściło. Nie było jednak rady, bo 
reprezentacyjny Pałac Rembiel ińskich —  w sam raz

■ na muzeum —  wynajęto różnym firmom. Tak to 
biznes wygrał ze sztuką...

Szef Prokuratury Wojewódzkiej w Warszawie, 
Waldemar Banasik dotrzymuje słowa co do bezli­
tosnej walki z wideopiractwBm. W kwietniu nęka­
no hurtownie rozprowadzające kasety (w jednej z 
nich do nielegalnego rozpowszechniania było 
przgotowanych aż 180 tytułów!), w maju 22 pro­
kuratury rejonowe wezmą się za wypożyczalnie. 
Wszystkie nielegalne kasety mają być konfisko­
wane, a właściciele wypożyczalni rozprowadzają­
cych pirackie nagrania utracą koncesje. A więc 
prawdziwa wojna na wyniszczenie, bo zdaniem 
fachowców tylko surowe kary są w stanie zahamo­
wać ten proceder.

Joanna Trzepiecińska wygrała plebiscyt na rolę 
Oleńki w ekranizacji “Ogniem i mieczem”, do któ­
rej zabiera się Jerzy Hoffman. Nie oznacza to jed­
nak, że sympatyczna panna Joanna wystąpi w tej 
roli, bowiem ostateczna decyzja należy do reżysera. 
Niedawna laureatka “Złotej Kaczki”, tak jest nała­
dowana energią, że stwierdziła, iż w "Ogniem i 
mieczem” najchętniej zagrałaby... Bohuna lub 
Chmielnickiego.

Ani chybi Krzysztof Penderecki u rodzimych or­
todoksów moralności wkrótce doczeka się etykietki 
kryptokomunisty. Wjednym z ostatnich wywiadów 
prasowych powiedział, że za komuny było mniej 
afer i funkcjonariusze nie kradli na taką skalę jak 
teraz, a w innym miejscu: "Wszyscy dyktatorzy 
kokietowali artystów. Robili to i komuniści, ale w 
tamtym okresie sztuka wcale nie była traktowana po 
macoszemu, tak jak jest teraz.(...) Cokolwiek by 
jednak powiedzieć, w tamtym systemie kultura była 
czymś bardzo ważnym i przeznaczano na nią pienią­
dze. To było niepodważalne. Teraz jest podważane..." 

« -
W ramach dekomunizacji skasowano sztandarową 

wiosenną imprezę—1 filmowe "Konfrontacje , któ­
re —  choć rzeczywiście promowały też kino socja­
listyczne —  były jednak przede wszystkim bieżą­

cym przeglądem dorobku światowej kinematogra­
fii. Wprawdzie Fundacja EviVa I'Arte zorganizowa­
ła trwający właśnie festiwal filmowy prezentujący 
m.in. klasyczne kino nieme czy "dziesięć filmów, 
które wstrząsnęły światem”, ale raz —  że wszystkie 
prezentacje trącą myszką, a dwa —  że w przeci­
wieństwie do “Konfrontacji” impreza ogranicza się 
tylko do stolicy.

Prawdziwy biznes ma jednak do sztuki stosunek zu­
pełnie inny. Fundacja Buchnera postanowiła przezna­
czyć milion dolarów(!) na stworzenie Buchner Center 
przy Muzeum Narodowym. Część hallugłównego mu­
zeum, nieduża sala kinowa oraz nieczynna kawiarnia, 
posłużą do stworzeni a nowoczesnego centrum kultural­
nego, które zostanie ot warte już 1 października br. Złoży 
się na nie Księgarnia Artystyczna (wydawnictwa z Pol­
ski i świata), kino niekomrecyjne oraz ekskluzywna 
(choć o umiarkowanych cenach) kawiarnia i restauracja. 
Odnowiony zostanie leż cały dziedziniec główny. Trud­
no wymarzyć sobie lepszy prezent na jubileusz 130-le- 
cia Muzeum N an dowego...

Na koniec o dwóch książJcach. Prestiżowy tytuł 
Literackiej Premiery Miesiąca przyznano w kwietniu 
pani prof. Annie Swiderkównie za książkę "Bogowie 
zeszli z Olimpu”. Tak więc Aleksander Krawczuk ma 
groźną konkurentkę, bo pani profesor wcześniej wy­
dała już takie pozycje jak: "Hellada królów”, “Helle- 
nika” czy “Siedem Kleopatr”. Natomiast literackim 
wydarzeniem o charakterze towarzyskim jest zbiór 
wywiadów Elżbiety Junosza-Stępkowskiej pt. 
“Gwiazdy gotują dla nas”. Przy okazji opowieści o 
różnych ważnych sprawach znani ludzie dzielą się 
swoimi gustami kulinarnymi. Oto np. specjalność 
Doroty Kamińskiej: avocado z krewetkami, krem z 
porów, polędwica z grilla oraz smażone banany pole­
wane likierem Advoeat. (zb)

Gorące dyskusje na lematy macierzyństwa zostały rozpętane wśród włoskiej społeczności, 
kiedy okazało się, że dwie 60-letnie kobiety zaszły w ciążę dzięki... sztucznemu zapłodnieniu. 
Jak śię okazało 61-letnia mieszkanka Rzymu zostanie szczęśliwą mamusią już w przyszłym 
miesiącu, dzięki dokonanej na niej transplantacji jajników jej synowej. Wyszło na jaw, że 
kobieta, której imienia się nie zdradził złożyła sobie przysięgę, że będzie posiadała drugie 
dziecko po śmierci w wypadku samochodowym jej 32-letniego syna. Pobiła ona swoisty
rekord macierzyństwa. Jednakże nie będzie rekordzistką przez długi czas.

Za kilka miesięcy matką /ostanie 62-ietnia Włoszka Concetta Ditessa, która również 
doświadczy macierzyństwa dzięki transplantacji jajników. W jej przypadku chęć zostania 
mamusią zrodziła się w dość dziwny sposób. Okazało się, a raczej wyszło na jaw, że jej mąz 
posiada dwoje dzieci z inną kobietą. W wieloletnim związku z mężem nie mogła mieć dzieci 
z powodu jej bezpłodności, która spowodowana była zachorowaniem w młodości na
gruźlicę. , . ,

Raffaele Magli —  neapolitański chirurg, który przeprowadził te operacje, został bardzo 
skrytykowany przez włoskich polityków. “ Nigdy bym się nie podjął takiej operacji na 
60-letnicj kobiecie, gdyż w jej wieku fizjologiczne możliwości dla prokrcaeji nie istnieją” -— 
skomentował minister zdrowia Francesco De Lorenzo. “Jest to moje zdanie oczywiście. 
Skoro w tej tematyce nic stworzono prawa, wybór należy do lekarza” —  dodał.

Chociaż nie zgadzam się z takimi opiniami, wyznaczyłem sobie limit —  powiedział 
Raffaele Magli —  wyznaczyłem limit wiekowy dla kobiet chcących przejść taką operację. 
Od teraz będę operował kobiety tylko poniżej 50-tki —  stwierdził chirurg. (— )
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Pierdzi Johnny, który po poważnej operacji 
'"kowicie zawierzył swojej żonie June Carter i 

, "'■'r/e na tym wychodzi. June dba o jego dietę.
I , J°linny na koncertach znów przechodzi same-
I eo siebie. (zb)

Pierwsze drukowane ogłoszenie ukazało się w 
roku... 1472! Ulotka przybijana do drzwi kościo­
łów w Londynie, zachęcała do nabywania właś­
nie wydanej książeczki do nabożeństwa.

Pierwsze ogłoszenie drukowane w gazecie 
ukazało się także w Londynie w 1650 roku. 
Obiecywało nagrodę za znalezienie 12 skra­
dzionych koni.

Pierwsze pismo ogłoszeniowe —  “Feuille 
d ’Avis du Bureau d ’ Adresse” •— założono we 
Francji w 1830 roku. W Wielkiej Brytanii 
powstało w 1649 roku “The Imperial IntelJi- 
gencer”. w Niemczech zaś tego typu pismo 
zaczęło ukazywać się w 1673 roku, a w USA 
dopiero w czerwcu 1844 r., pt: “Southern 
Messenger” . Przez krótki czas redagował ją  
Edgar Allan Poe.

Pierwszy (podobno) agent reklamowy nazy­
wa! się Volney B. Plmer, byt oczywiście Ame­
rykaninem i działał w Filadelfii. Kupował od 
gazet powierzchnie przeznaczoną na reklamy i 
sprzedawał ją  producentom. W 1890 roku w 
tejże Filadelfii zaczęła działalność pierwsza 
agenc ja reklamowa, zajmująca się planowaniem

t realizacją całych kampanii reklamowych.
2 września 1920 roku rozgłośnia w Pitts- 

burghu (USA) nadała pierwsze radiowe ogło­
szenie reklamowe. Do telewizji reklamy trafi­
ły od samego jej początku w latach 40. i 50.

W połowie lat osiemdziesiątych najwięcej na 
reklamę wydawał rocznie w USA końcem Pro­
cter and Gamble (773 min dolarów), producent 
“pampersów”. W czołówce były m.in.: General 
Motors, Philip Morris (papierosy), Ford, John 
son and Johnson (kosmetyki dziecięce). Na 12 
miejscu była Pepsi (356 min dolarów), na 22 
Coca-Cola (282 min dolarów).

Reklama prasowa w Polsce pojawiła się, 
jak w większości krajów Europy Środkowej, 
z chwilą ożywienia życia gospodarczego i 
kulturalnego. Pierwsze ogłoszenia w pol­
skich gazetach informacyjnych pojawiły się 
na początku XVII w. Dotyczyły one nowo 
ści wydawniczych. Jedną z pierwszych pol 
skich gazet, która dzięki reklamie prasowej 
zyskała znaczne dochody była “Gazeta War 
szawska” .

A L A R M U J Ą C Y  

R A P O R T  

A M E R Y K A Ń S K I C H  

P S Y C H O L O G Ó W
Przeciętne dziecko amerykańskie, zanim opuści 

szkołę podstawową, zdąży obejrzeć w telewi/ji 8 tys. 
morderstw i ponad 100 tys. aktów przemocy — stwier­
dza się w raporcie sporządzonym przez Stowarzysze­
nie Psychologów Amerykańskich. Podkreślono też, iż 
to właśnie z ekranów telewizyjnych dzieci uczą się 
dyskryminacji rasowej i negatywnego nastawienia wo­
bec kobiet, spędzając przed telewizorem więcej czasu 
niż w ławce szkolnej.

“Wielki świat, mały ekran: Rola telewizji w życiu 
amerykańskiego społeczeństwa" — to tytuł wspomnia­
nego raportu, którego autorzy jednoznacznie dają do 
zrozumienia, że w telewizji obniża się wartość niektó­
rych grup społecznych, szczególnie Murzynów i ko­
biet, którzy w większości programów telewizyjnych są 
wcale lub słabo reprezentowani, bądź przyznaje się im 
przeważnie negatywną rolę.

Po pięciu latach badań przeprowadzonych przez dzie­
więciu psychologów odkryto, że oglądana w telewizji 
przemoc sklaiYiadzieei i młodzież do używania przemocy 
celem rozwiązania codziennych konfliktów oraz zwię­
ksza ich tolerancję wobec spotykanych w życiu aktów 
gwałtu czy przemocy na tle seksualnym. Tak np. nada­
wane w codzienne poranki filmy rysunkowe dla dzieci w 
wieku szkolnym i przedszkolnym zawierają od czterech 
do pięciu razy więcej aktów przemocy niż programy 
nadawane w czasie, gdy dzieci znajdują się już w łóżkach. 
Rysunkowi bohaterzy dziecięcych bajek, niemal bez 
przerwy niszczą przedmioty, atakują swych wrogów, 
powodują obrażenia, zadają śmierć.

"Przemoc na małym ekranie wywołuje agresywne 
zachowanie podtrzymując jednocześnie pogląd, że dla 
rozwiązania konfliktu należy posługiwać się agresją"
— stwierdza jeden z autorów raportu. Dodaje przy 
okazji, że nie wszystkie programy telewizyjne należy 
uważać za złe, jednakże z doborem pozostałych należy 
niesłychanie uważać, bowiem ich destrukcyjny wpływ 
na dzieci jest bardzo duży.

Przeciętne dziecko amerykańskie przesiaduje przed 
ekranem 3 godziny dziennic, w szkole spędza nato­
miast od s/eściu do siedmiu godzin, przez 160-180 dni 
w roku. Proste wyliczenie wskazuje, że rocznie na 
telewizję poświęca więcej czasu niż na naukę.

Do najbardziej zagorzałych telewidzów zaliczono 
dzieci, osoby starsze, lud/.i należących do mniejszości 
etnicznych oraz kobiety. Wszystkie te grupy więcej 
czasu niż inne spędzają w domu i najczęściej z braku 
pieniędzy swe rozrywki ograniczają do ślęczenia przed 
telewizyjnym ekranem.

Jak ustalono, główne role w programach czy lilmach 
telewizyjnych najczęściej odgrywają biali mężczyźni, 
znacznie rzad/iej kobiety czy Murzyni. Wyjątęk stano­
wią programy dla gospodyń.’Jeśli na ekranie ukazuje 
się przedstawiciel mniejszości etnicznej, to najczęściej 
gra on rolę kryminalisty, “czarnego charakteru . hądż 
ofiary przestępstwa.

Autorzy raportu ustalili, że w programach t/w. ro­
dzinnych,- gdzie występuje tylko jeden /  rodziców, 
najczęściej jest to ojciec, co stoi w sprzeczności / 
faktami. W życiu spotyka się bowiem wprost przeciw­
ne przykłady. W 90% przypadków, dzieci wychowuje 
samotna matka. Ojcowie to ta mata reszta.

PARLAMENT
BEZ
SEKSU!

Włoski parlament wiele stracił. Nie tylko, j 
że jak zwykle nie będzie czego posłuchać, to j 
teraz już nawet zobaczyć — ubolewają spra- { 
wozdawcy parlamentami. I nie tylko oni. S 

Wszystkiemu winni są wyborcy, którzy nie t 
głosowali na “Patrię Miłości”. Jej przewód- | 
nicząca, czołowa włoska gwiazda porno Mo- 
ana Pozzi uważa, że najwięcej stracili depu­
towani. "Przecież już tylko czysto optycznie 1 
działałabym na nich inspirująco"— twierdzi 

) 31-letnia seksprowokacja. Może przy tym j 
powołać się na przykład swej poprzedniczki, . 

\ słynnej Ciccioliny, posłanki z partii republi- | 
kańskiej, której samo przybycie natychmiast | 
powodowało znaczny wzrost frekwencji na \ 

j poselskich ławach i zainteresowanie środ- 
| ków masowego przekazu, w tym zwłaszcza | 

telewizji. Cicciolina była tak ubrana, że nic 
1 nie zasłaniało jej wdzięków.

Moanę Pozzi zgubił prawdopodobnie jej 
|  program. "Patria Miłości” zapowiadała wal- | 

kę o “żywą naukę "seksu w szkołach, ponow- | 
{ ne otwarcie domów publicznych i legalizację | 
1 małżeństw homoseksualistów. Zamierzała j 

propagować więcej miłości małżeńskiej. Jest 
f bowiem zdania, że współcześni małżonko- 5 
I wie są zestresowani i myślą tylko o pienią- | 
|  dzach, a erotyzm wymaga czasu i fantazji.

Porażka nie załamała jednak Moany. Oczy- s 
j wiście wraca do filmów porno, ponieważ : 

lubi swoją pracę. Nadal uważa, że Włosi 
I wcale nie mają seksu powyżej uszu. Być 
i może — dodaje — wlaśnić z uwagi na seks 
|  wolą, że będę dalej robiła filmy zamiast sie- 
j dzieć w parlamencie.
| Tak zupełnie to w łoski parlament nie bę- | 

dzie pozbawiony ładnej kobiety. Po ostat- j 
: nich wyborach zasiada w nim Alessandra 
i Floriano, też znana głównie z pokazywania 
|  piersi w telewizji i nagich zdjęć w czasopis- 
1 mach dla mężczyzn. Tylko, że tej 29-latce 
1 wcale nie chodzi o seks. Jej pełne nazwisko 

brznti Alessandra Mussolini-Floriano i jest 
wnuczką Duce. Nosi w sobie — jak twierdzi
— jego duchowe dziedzictwo. Teraz chce 

l  wprowadzić idee Benito Mussoliniego w ży- 
i cie. Oddała się duszą i ciałem partii włoskich 

neofaszystów. Jest posłanką z Neapolu,
I gdzie narodził się faszyzm. Skrajna prawica 
i ma nadzieję, że dzięki sławnemu-nazwisku i 

urodzie, będzie gwiazdą także wśród euro- 
i  pejskich neofaszystów.

Zbigniew KUSTOSIK



Urwany film
Jakaś bójka, potem nocny tramwaj, w końcu ta 

ksówka... i wódka... Dwóch mężczyzn, może ko­
biety... Wszystko zamazane, niewyraźne, pogma­
twane. Zenon G„ urzędnik centralnego szczebla 
jednego z urzędów państwowych, nie potrafił sobie 
przypomnieć wydarzeń poprzedniego wieczoru i 
nocy. Wiedział na pewno tylko jedno — że zbudził 
się w swoim pokoju hotelowym. Na kacu.

G. przyjechał do Krakowa w sprawach służbo­
wych. Załatwił je niespodziewanie szybko — w 
ciągu jednego dnia. Postanowił jednak nie wracać 
tak szybko do domu, lecz spędzić wieczór i noc w 
hotelu Przy kolacji do stolika dosiadł się Grzegorz, 
biznesmen z Wrocławia. Jedna wódka, druga, trze­
cia... Na koniec Grześ zaproponował upojna noc w 
towarzystwie rosyjskich prostytutek.

— To kurwy z. klasą — zachęcał — a za numer 
biorą tyle co nic...

Zenon G. pamiętał, żeobaj pojechali taksówką do 
akiegoś mieszkania, gdzie właśnie trwało przyję- 
ic. Znów wódka, koledzy Grzegorza, chyba rów­

nież kobiety...
* * *

Na śniadanie G. zamówił mocną kawę, butelkę 
wody mineralnej i aspirynę. Od kilku lat bardzo źle 
znosił kaca. Ledwie kelnerka odeszła od stolika, 
zjawił się poznany wczoraj biznesmen z Wrocławia.

- Myślałem, że nigdy się nie obudzisz — pokle­
pał Zenona po plecach. — No co wydobrzałeś? Nie 
ma co, niezły z ciebie zawodnik! Obawiam się, że 
wczoraj przegiąłeś pałę...

Przegięcie pały" polegało ni mniej, ni więcej, 
tylko na gwałcie. Zdumionemu urzędnikowi Grześ 
zrelacjonował przebieg poprzedniego wieczoru: po 
kolacji w hotelu obaj pojechali na prywatkę do 
mieszkania wynajmowanego przez rosyjskie pro­
stytutki. Rosjanek jednak nie było — przyjęcie 
wydawała właścicielka mieszkania z córką. Goście 
wyszli przed północą, G. wykorzystał chwilową 
nieobecność gospodyni i zgwałcił jej córkę.

Myśmy wyszli odprowadzić resztę— opowia­
dał Grzegorz — a ty dobrałeś się do małej. Nic by 
się nie stało gdyby dziewczyna była trochę starsza. 
Ma czternaście lat i matka powiedziała, że ci tego 
nic daruje. Ledwo cię stamtąd wyciągnąłem...

G. nie tylko wszystkiemu zaprzeczył, ałe odpo­
wiedział Grzegorzowi, żeby się odczepił.

To nie takie proste —  narzucał się znajomy z 
Wrocławia — obie czekają na ciebie w hotelu. 
Chcą rozmawiać.

W hotelu rzeczywiście znajdowała się kobieta z 
dziewczyną.

Urzędnik /  Warszawy jeszcze raz usłyszał o wy­
darzeniach poprzedniej nocy — wersja w zasadzie 
nie różniła się niczym od opowiadania Grzesia.

Da pan dwie bańki i nie ma sprawy — powie­
działa kobieta, a jej córka pokiwała głową.

* * *
Dwa tygodnie potem G. dostał list na służbowy 

adres: Grześ prosił o spotkanie. W kopercie była 
także fotografia przedstawiająca Zenona z kobietą 
w jednoznacznej sytuacji. Szantaż!

Bardziej niż policji G. obawiał się swojej żony. 
Poszedł więc na spotkanie z Grzegorzem, dai mu 10 
milionów i zapowiedział, że na tym koniec. Kiedy 
przyszedł następny list. Zenon G. zgłosił się na poli­
cję. Wszystko opowiedział, prosząc o dyskrecję. Te­
go samego dnia aresztowano Grzegorza M., nigdzie 
nie pracującego mieszkańca Krakowa. Nazajutrz za- 
trzymanojego żonę (matkę “zgwałconej”) i córkę —  
19-letnią Małgorzatę. Dochodzenie wykazało, że hi- 
su iria Zenona G. nie jest wyjątkiem: rodzina M. miała 
na koncie kilka “gwałtów” i szantaży.

# * *
Kilka dni po procesie, w którym G. uczestniczył 

iko świadek, jego żona dostała list zawierający 
wiadomą fotografię.

V .

Fot. Marek Woźniak

Według Ministerstwa Współpracy Gospodarczej 
z Zagranicą wolność w handlu zagranicznym —  o 
którą tak do niedawna walczono —  przyszła do 
Polski za wcześnie. Szczególne straty z tego powo­
du państwo ponosiło ponoć w dziedzinie obrotu 
alkoholem i papierosami. Minister Adam Glapiński 
stwierdził nawet, że większość whisky i cameli na 
polskim rynku pijemy czy wypalamy nielegalnie, 
korzystając z towaru pochodzącego z przemytu.

Okazuje się na przykład, że choć od dwóch lat obowią­
zuje w Polsce zakaz sprowadzania z zagranicy spirytusu 
i wódek białych, to niemiecki “Royal", szwedzki “Abso­
lut i amerykański "Smirnoff’ dostępne są niemal w 
każdym polskim sklepie. Resort współpracy gospodar­
czej z zagranicą wydał też bardzo niewiele zezwoleń na 
import whisky, różnego rodzaju brandy i koniaku, a kupić 
te trunki można bez trudu i w dużych ilościach.

Minister Glapiński podaje przykłady ewidentnych

szwindli. Na giełdzie towarowej ceny tych alkoholi są 
zaskakująco niskie. Butelka “Napoleona” (0,5 1) ko­
sztuje np. 60 tys. zł. Czyli ktoś musiał kupować to 
brandy na Zachodzie po 20 centów za butelkę (jeśli 
odliczyć z ceny hurtowej podatek i cło). Absurd.

Te same wątpliwości nasuwają się przy analizie ceny 
butelki markowego “Johnny Walkera”. Za butelkę 
(0,75 1) tej whisky trzeba zapłacić na katowickiej gieł­
dzie 180 tys. zł. Oznacza to, że gdyby nie pochodziła 
ona z przemytu, to kupowano by ją za granicą po 1,30 
doi. A takich cen nie ma nigdzie na świecie! Minimalna 
kwota potrzebna na zakup tego trunku to ok. 5 dolarów.

Nieprawdopodobnie niskie są też ceny zachodnich 
papierosów. W praktyce niemal wszystkie — według 
ministerstwa — sprzedawane w naszym kraju zagrani­
czne papierosy pochodzą z przemytu.

Zdaniem ministra Glapińskiego chaos panował rów­
nież do niedawna na rynku paliw. Przepisy zezwalały 
praktycznie każdemu na przywóz benzyny. Obok po-

„Filet z morszczuka”
W naszym społeczeństwie kulinarnie bardzo 

mocno przywiązanym do tradycji kotleta schabo­
wego z kapustą, bigosu i grzanej kiełbasy, ryby nie 
mają zbyt wielkiego powodzenia. Jadamy ryb ma­
ło, a szkoda! Ryby są bardzo zdrowe, lekkostraw- 
ne, dostarczają organizmowi ogromnej ilości bar­

dzo potrzebnych składników, a poza tym ryby są 
łatwe do przygotowania i bez problemu może je 
kupić!

Przepis na 6 porcji:
Potrzebneprodukty: sześć filetów z morszczu­

ka, duża porcja włoszczyzny (bez kapusty!), 
tłuszcz do smażenia, mała puszka zielonego gro­
szku, niepełna szklanka śmietany, mąka ziemnia­
czana do zagęszczenia.

Sposób przygotowania: filety moczymy na go­
dzinę przed planowanym smażeniem w mleku. Po 
tym czasie lekko odsączamy, suszymy w czystej 
ściereczce (nie płuczemy !)posypujemy solą, miał­
kim pieprzem, kto lubi specjalną przyprawą do 
ryb, oprószamy lekko mąką (nadmiar mąki strzą­
samy!) i smażymy na gorącym tłuszczu. Usmażo­
ne filety zdejmujemy łopatką, układamy na półmi­
sku i trzymamy w cieple, na patelni uzupełniamy 
tłuszcz, wrzucamy poszatkowane jarzyny, zasma- 
żamy, podlewamy wodą i dusimy do miękkości 
( 15 min.). Gdy gotowe, dodajemy zielony groszek 
wraz z zalewą, zagotowujemy, na koniec śmietanę

wymieszaną z niewielką ilością mąki ziemniacza­
nej lub kukurydzianej. Sos doprawiamy do smaku, 
powinien być aromatyczny i lekko pikantny, kła­
dziemy jeszcze ciepłe filety, przykrywamy i trzy­
mamy na najmniejszym gazie przez 5 -8  minut! 
Tak przygotowaną rybę podajemy z ziemniakami 
puree lub ryżem na sypko. Dodatkiem może być 
zielona sałata z sosem Vinaigrette lub inna sezo­
nowa surówka. Filety z morszczuka w jarzynach 
mogą być doskonałym daniem na ciepłą, rodzinną 
kolację z dodatkiem pieczywa i świeżo parzonej, 
mocnej, aromatycznej herbaty. Życzę smacznego, 
życzę także, by ryby były częstszym gościem na 
naszych stołach.

Ewa ASZKIEWICZ
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• Krzyżówka panoramiczna •
Po wpisaniu wyrazów litery ustawione w kolejności od 1 do 20 utworzą 

końcowe rozwiązanie —  przysłowie ludowe.
Rozwiązanie należy nadsyłać w ciągu 10 dni od daty ukazania się numeru gazety 

pod adres: 65-048 Zielona Góra al. Niepodległości 22.
Wśród prawidłowych rozwiązań zostaną rozlosowane nagrody.
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tentatów — jak państwowa CPN czy firma Aleksandra 
Gawronika — paliwo sprowadzały spółdzielnie produ­
kcyjne, warsztaty, stacje transportowe — często po 
jednej cysternie na miesiąc, a nawet na rok.

Adam Glapiński postanowił zaprowadzić porządek i 
w tej dziedzinie. Od 1 kwietnia obowiązują specjalne 
koncesje na przywóz ropy naftowej, benzyn i olejów. 
Podobnie z alkoholem (napoje alkoholowe powyżej 
18%) i tytoniem — papierosami. W planach jest wpro­
wadzenie specjalnych banderol (dowodu wpłaceniacła 
i podatku obrotowego) dla każdej paczki papierosów 
i każdej butelki wina, wódki czy whisky. Dla ochrony 
polskich producentów wyrobów spirytusowych i tyto­
niowych mają być ustalone kontyngenty przywozowe.

Ministerstwo Współpracy Gospodarczej z Zagranicą 
obiecuje, że dzięki tej surowej polityce budżet kraju 
wzbogacić się może nawet o 2 bln 200 mld zł. Rocznie! 
Ale to tylko szacunki. Na razie przywóz "represjono­
wanych” towarów wyraźnie zmalał. Doszło nawet do 
tego, że przez dwa tygodnie nie wjechała do Polski 
żadna cysterna z paliwami z Zachodu.

Minister Glapiński sądzi zapewne, iż potem będzie 
lepiej — tym bardziej, że obiecuje kary więzienia i dla 
tych, co sprzedają takie tanie whisky, i dla tych, co je 
piją...

Grzegorz ZYBURA

“S(VKZU 21.03 -  20.04
Jeżeli będą jakieś kłopoty, problemy czy 

trudności, nawet duże, dobrze będzie pamię­
tać, że człowiek tylko trzciną, ale za to trzciną 
myślącą i wyciągnąć 7. tego właściwe wnio­

ski! Dni będą pomyślne dla seniorów, będzie wiele okazji 
do zadowolenia, ba, nawet dużej radości. Dobry okres dla 
osób niedomagających ze zdrowiem, kto wie, czy właśnie 
tera/, nie nadejdzie zdecydowana poprawa i szansa powro­
tu do dawnej, dobrej formy — i fizycznej i psychicznej.

21.04 -  2J.05
Nadchodzą całkiem niezłe dni, ale trzeba 

1 na wszystko patrzeć z optymizmem i z dużą 
nadzieją na przyszłość! W życiu osobistym 
w sposób chłodny i racjonalny można bę­

dzie rozwiązać życiowe rozterki, ale czy to będzie roz­
strzygnięcie właściwe? Dobrze będzie pamiętać, że serce 
nie ma drzwi, ma tylko okna — dlatego trzeba do niego 
wskoczyć! Może się zdarzyć, że jakieś plany, zamierzenia, 
może nawel umowy, nie dojdą do skutku — najlepiej 
będzie pozostawić sprawy ich własnemu tokowi, ułożą się 
pomyślnie a zaoszczędzą niepotrzebnych niepokojów i 
zmartwień.

22.05 -  21.06
Okres pomyślny w działaniach zawodo­

wych, dobre kontrakty, korzystne interesy,
| udane zakupy. Jeżeli planujeszjakieś zmia­

ny w swoim życiu zawodowym, teraz nad­
chodzi dobry okres — wszystko może być załatwione 
bardzo pomyślnie, bowitm nie ma nic potężniejszego od 
idei, na którą nadszedł czas. Bliskiej sercu osobie poświęć 
nieco więcej czasu i znacznie więcej czułości! Potrzebuje 
tego i liczy na ciebie. Niezłe zdrowie, ale konieczna uwaga, 
nawet szczególnie troskliwa opieka nad najmłodszymi 
członkami rodziny.

“R.O& 22.06 -  22.07
Mogą być kłopoty, nawet spory, ale wy­

łącznie z powodu twojego angażowania się 
b w różne personalne rozgrywki. Po co to 

robisz? Jeżeli uważasz, że masz spokojne 
sumienie —jesteś w^błędzie — spokojne sumienie pocho­
dzi często ze złej pamięci. W domu nadal miła i serdeczna 
atmosfera, a w życiu osobistym, niedobra, chociaż atra­
kcyjna znajomość. Nie angażuj się, naprawdę nie warto, 
lepiej postępować tak, by niczego nie żałować wówczas, 
gdy jest j uż zbyt późno!

A ew - 23.07 -  22.0?
Zaczyna się okres dobrej prasy zarówno w 

życiu zawodowym jak i osobistym. W pracy 
ciekawe propozycje a dla wielu szaasa na 
stabilizację, ajeżeli coś się nie powiedzie tak 

jak planujesz staraj się postąpić na tyle rozsądnie, by 
między złem mniejszym i większym wybrać to średnie — 
najpewniejsze! W życiu osobistym też bardzo pomyślnie, 
osoba, o której ostatnio tak często myślisz odwzajemni 
zainteresowanie. Pomyślność będzie towarzyszyła senio­
rom, uczniom i studentom — nadchodzą dobre dni.

7-)<Z*M<Z 23. OT -  22.09
Doskonały tydzień, wielka okazja, by 

i wziąć' inicjatywę we własne ręce i... zała- 
| twić kilka zaległych spraw służbowych, - 

domowych czy sercowych! Ważne jest 
działanie, bowiem wieniec laurowy wieńczy tych, którzy 
nie spoczywają na laurach. Projekt wyjazdu może okazać 
się bardzo udany! W sferze uczuć stabilizacja, ale nie 
należy dopuścić do tego, by się zaczęła przemieniać w 
monotonię — i to we dwoje.

1) W Twoim rodzinnym domu kwestie finanso­
we należały:

a) do ojca
b) do matki
c) do obojga
d) do innych

2) W okresie Twojego dzieciństwa matka pra­
cowała poza domem:

a) tak
b) nie
c) okresowo

3) Twoi rodzice utrzymywali:
a) wspólny budżet
b) oddzielne pieniądze, tylko niektóre 
wydatki finansowano wspólnie
c) stosowali inny podział gotówki

4) Co do pieniędzy uważasz
a) że zawsze Ci ich brakuje
b) wystarcza, ale z trudem wiążesz ko­
niec z końcem
c) wydajesz oszczędnie zawsze mając 
na uwadze przyszłe wydatki

5) Najwięcej satysfakcji dostarcza Ci wydawa­
nie pieniędzy na:

a) siebie —  ciuchy, rozrywka, inne 
drobiazgi
b) przyjaciół —  upominki, przyjęcia, 
kawiarnia
c) członków rodziny
d) inne —  np. filantropia

6) Jeśli nagle dostaniesz 100 milionów to:
a) wydasz wszystko na bieżąco
b) wszystko odłożysz
c) spłacisz długi i zaległe rachunki
d) część wydasz, resztę odłożysz

7) Uważasz, że radzisz sobie finansowo:
a) znakomicie
b) dobrze
c) średnio
d)źle

8) Jeżeli jesteś smutny, zaniepokojony czy zde­
nerwowany to:

a) rozmawiasz o tym z kimś bliskim
b) wychodzisz na zakupy, poszukując

czegoś co przyniesie Ci radość
c) uprawiasz sport lub spacerujesz
d) wypijasz “setę”, dużo jesz lub bie­
rzesz leki
e) “przesypiasz” problem

9) Uważasz, że w małżeństwie:
a) najlepsza jest wspólna kasa, ale nad 
wydatkami czuwa jedna osoba
b) wspólna kasa i wspólna kontrola > 
nad wydatkami •
c) każdy powinien mieć osobny bu­
dżet a osobna kasa na wspólne wydatki

10) Zona powinna pracować jeśli tego chce:
a) bezwzględnie tak
b) nie
c) pod warunkiem, że dzieci radzą so­
bie już bez stałej opieki lub dyktuje to 
sytuacja materialna

Punktacja:
Każda zgodna odpowiedź —  10 punktów. 

Odpowiedź, która nie jest identyczna ale zbliżona - 
5 punktów. Odpowiedzi różne —  0 punktów.

i00-80punktów — Jeśli niczego nie przekłama­
liście macie wszelkie szanse aby przeżyć sukces 
Rockeffelera w polskim wydaniu. Dacie sobie radę 
we wszelkich ciężkich okresach, w lżejszych może­
cie sięgnąć po największe bogactwa.

80 -  60 punktów —  Zapewne zdarzają się Wam 
sprzeczki o pieniądze, w których wzajemnie się 
obwiniacie choć pod względem winy jesteście 
"wspólnikami”. Musicie odbyć niejedną naradę, że­
by udało się wyciągnąć złotówkę “od pierwszego do 
pierwszego”.

60 -  40 punktów —  Przy takiej niefrasobliwości 
nie pomoże nawet gorące, wzajemne przekonywa­
nie się, że pieniądze szczęścia nie dają. Nic nie da 
wam szczęścia, a życie zatrują ciągłe pretensje o... 
pieniądze. Musicie włożyć mnóstwo wysiłku aby 
znaleźć przyczynę niepowodzeń.

40 -  20 punktów —  Szkoda gadać. Albo rozwód 
albo czapka i pod kościół. (sf)

23.09 -  22.10
Może się zdarzyć, że zaistnieje krótko- 

I trwały kryzys wzajemnego zaufania, nie­
dobra atmosfera, złe języki, ba — nawet 
złośliwości i intrygi. Najlepiej nie reago­

wać, być ponad i w żadnym przypadku nie zniżać się do 
poziomu przeciwnika. Z finansami może być trochę kru­
cho. być bez pieniędzy lo nie jest hańbiące, ale bardzo 
niewygodne! W' życiu osobistym bez zmian, ajeżeli szcze­
gólnie ktoś samotny, właśnie teraz dozna jakiegoś zauro­
czenia — lepiej popatrzeć na nie 7. dystansu i zimnym 
okiem! Nie będzie rozczarowań!

23JO -  22 .tr
Dobry tydzień, szczególnie dla osób, któ­

rym nie zabraknie energii, konsekwencji w 
pokonywaniu przeszkód, nawet tych du­
żych i bardzo dużych oraz uporu w dążeniu 

do wybranego, wytyczonego celu. Dobry tydzień dla se­
niorów, czeka radość, dobre chwile coś miłego, co wpro­
wadzi w najlepszy nastrój. W życiu osobistym powrót do 
ponownej wzajemnej fascynacji, a dla wielu szansa na 
legalizację związku. Będzie udany!

S tw ^ eiec 2 3 .it  -  2J.12
Zaczną się piętrzyć przeszkody, zarówno 

natury administracyjnej jak organizacyjnej, 
— może nawet nie będzie się układała praca 

tak jak powinna. W sprawach sercowych 
mały niepokój, ale nie należy z tego powodu dopuszczać 
jakichkolwiek złych myśli — bez cierpienia nie rozumie 
się szczęścia. W finansach dla niektórych może być dołek, 
sytuacja będzie wymagała, by przykrócić trochę rozrzutny 
sposób życia.

“T ^ jó y to ^ e c  2 2 .12  -  20 .01
Dobre dni, dobra passa we wszystkim, i 

szczęście tuż, tuż, a właściwie obok! W 
życiu osobistym wielka szansa, by kulturą, 
spokojem, niekonwencjonalnym sposo­

bem życia zwrócić na siebie uwagę kogoś, kto zupełnie 
zmieni twoje życie. To będzie dzień WIELKIEJ SZANSY, 
ale być może, trzeba będzie szczęściu i szansie nieco 
dopomóc! Sprawy rodzinne potoczą się zwykłym trybem, 
brakuje w nich twojego uśmiechu, zainteresowania i do­
brego słowa — pomyśl o tym i zmień przyzwyczajenia!

“2(Jo4U U & 2  J.O ! -  2 0 .0 2
Pomyślny rozwój wypadków, projekty 

staną się realne, niektóre z nich udane i z 
dużymi szansami- na realizację. Dni dobre 
dla osób samotnych, smutnych, zgorzknia­

łych nawel opuszczonych — kto wie, czy w najbliższych 
dniach nie uśmiechnie się do was najwspanialsze słońce? 
W życiu osobistym leż coraz lepiej, ale im dzieło bliższe 
celu, tym je trzeba ciszej pielęgnować! Dla tych, którzy 
właśnie teraz mają w planie duże spotkania towarzyskie — 
przestroga — nie należy w niczym przeholować, nastę­
pstwa mogą być przykre i długotrwałe!

2/ .02  -  20.03
Udany, spokojny, sympatyczny tydzień, 

w życiu zawodowym bez problemów. 
Okres będzie pomyślny dla wszystkich, 
którzy zmieniają pracę, szukają pracy lub 

szukają swojego miejsca w życiu. Dla osób samotnych 
szansa poznania kogoś o kim się zawsze marzyło, kogoś, 
być może, na całe długie życie! A jeżeli będzie okazja 
zacząć życie od nowa — cóż, trzeba wówczas pamiętać, że 
nowej prawdzie nic nie szkodzi więcej niż dawny błąd!

A. K.
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Na spotkanie tym kaczuszkom 
Dwie znajome wyszty:
Pierwsza z krzaków, druga z sieni, 
Trzecia prosto z Wisty.
Aż tu jeszcze jedna idzie 
Bardzo wesolutka, ^
Idzie sobie, podskakuje, j ,.
A ta druga — smutna.
Siadły wszystkie na ła w ec zc e ,||l |’ 
Wtem dziewiąta krzyczy:
“Pięć nas było, a jest osiem! 

Nadesłała Magda Fedorowicz  Kto nas wreszcie zliczy?
z  Lubska |sja t0 mówj jej ta trzecia:

Szły raz drogą trzy kaczuszki, Sprawa bardzo trudna!
Grzecznie, że aż miło: Wyszłam pierwsza,
Pierwsza biała, druga czarna, przyszłam szósta,
A trzeciej nie było. Teraz ]estem siódma!

I nie mogły się doliczyć,
Nic nie wyszło z tego,
Więc do domu, choć to kaczki,
Wróciły gęsiego. , ^  .

; a Julian Tuwim

i * 'i -t. ! Hf ]  \ :. %
1̂6 >f

R y s u n e k  Patrycji Bakłan
z  G o rzo w a  W lkp . ( k o n k u r s  “W io s n a ”)
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Florentynka
dokończenie

Podszedł do Florentynki i rzekł: _ . n .
— Odpowiedz mi na jeszcze  jedno pytanie: czy ty przez całe życie zam iast tak będziesz

mówiła “nie”?
_  jak! — wyrwało się  dotkniętej koźlą chorobą Florentynce.
I nagle-, jakby pękło jakieś złe zaklęcie, oczy Florentynki rozbłysły radością i zaczęła  wykrzy­

kiwać na całe gardło:
__Tak! Tak! Tak!
Profesor odetchnął i po raz drugi sięgnął po wielką, kraciastą chustkę. Rodzicom Florentynki

zabrakło słów. ' ‘  ̂ . , .  . „ 
__Florentynko! — zawołała w reszcie mama. —  Ty naprawdę potrafisz wymawiać to słowo t
—  Tak! —  odpowiedziała Florentynka.
—  Florentynko! —  zawołał tatuś. —  Czy m asz ochotę na wielkie lody ze  śm ietaną?
—Tak! —  odpowiedziała jeszcze  głośniej niż przed chwilą.
Oczy rodziców i Florentynki zwróciły się  teraz ku Profesorowi.
__Dziękujemy, panie Profesorze —  powiedziała mama. Czyba się  pan c ieszy  razem z

nami?
—  Nie! —  padła nieoczekiwana odpowiedź.
—  Jak to? —  wykrzyknęła mama. ; .
__O, przepraszam! —  roześm iał się  Profesor. —  W idocznie koźla choroba jest zaraziiwa.

O czywiście, że  się  cieszę!
koniec

M a ria n  O rłoń
("Florentynka", Krajowa Agencja Wydawnicza, Warszawa 1976)

Spróbujcie znaleźć w podziemnym labiryncie drogę do środka, gdzie 
znajduje się czarna kuleczka.

C S  3
W I E R Z J " K " 1V I \

% n »  u u jk k

Mam na imię Ł ukasz, c h o ­
dzę do drugiej klasy. Mam 
dużo zw ierzątek: p ieska, któ­
ry ma na imię Pigw a, kotka 
Mruczka i m ojego n a jlep sze- s,
g o  przyjaciela —  św inkę m or­
sk ą  Dino.

W szystk ie zw ierzęta  karm ię /
i dbam  o nie, a le  najbardziej 5 
lubię Dino. bo on jest taki m a­
lutki. Ma biały n osek , jedno  
u szk o  żółte, dwie nóżki z \
przodu białe a resztę  sierści 
czarną.

Z a w sz e  jak p rzychodzę z e  
szkoły i jak Dino m nie usły­
szy , to zaraz g ło śn o  p iszczy .
M uszę g o  szybk o brać i kładziem y s ię  na p od łod ze, a on tak bardzo s ię  przytula
i chodzi szybciutko po m nie.

Dino je m archew kę; buraczki, z b o że , su ch y  ch leb , a le  najbardziej lubi jabłka 
Kiedy odrabiam  lekcje, Dino z a w sz e  sied zi przy k sią żce  i pilnie obserw uje, a ja 
g o  pomalutku g ła sz c z ę  po grzbiecie. Z a w sze  do n iego  dużo  rozm awiam  i m yślę  
ż e  on w szystk o  rozum ie.

N ie m am  zd jęć m oich zw ierzątek, a le  nam aluję m ojego Dino, jak odrabia z e
m ną lekcje. • .. .

Ł ukasz Piku la
6 6 - 5 3 1  S ta r e  B ie lic e  3 2

Mój p ies  m a na imię Klips. J es t  bardzo grzeczn y  i w eso ły , a k ażd ą rad ość  
podkreśla m achaniem  ogon ka. B aw ię s ię  z nim tylko w tedy, gdy on m a na to 
och otę , bo jak p ies  jest zm ęczo n y  to nie w olno mu d okuczać.

Dla Klipsa najm ilsze s ą  sp acery , gd zie  m o że  b ieg a ć  za  piłką i każdym  patycz  
kiem , w tedy w arczy, c ie sz y  s ię  i sz c z e k a  w eso ło . Po każdej kąpieli Klips 
p o słu szn ie  daje s ię  u c z e sa ć  i m a lep szy  apetyt. A je w szystk ie potrawy gotow a  
ne, takie jak: zu p ę, kartofle, m ięso , kości i inne, a  także pije m leko lub w od ę
za leży  na c o  m a och otę .

Śpi w pudełku w yścielon ym  sian em , na które dodatkow o układam  kawałek  
puszystej szm atki, żeb y  przypom inał futerko m am usi Klipsa, w tedy p iesek  jest 
bardziej spokojny i szczęś liw y . A gdy Klips śpi c z ę s to  rusza w ąsam i i nóżkam i, 
p ew nie śn ią  mu s ię  gonitw y przez pola, lasy; lub u cieczka przed złem , które 
czek a  na p sy  z a w sz e  i w szę d z ie , ch oćb y  z e  strony kierowców , którzy w idząc

p sa  na ulicy zam iast zw olnić  
-  d odają  gazu . N ie ob ch o  
d z ą  ich łzy w ylan e przez  
dzieci po utracie n ajm ilsze­
g o  przyjaciela.

Przyjem nie jest m ieć p sa  
zd row ego , w e so łe g o , czy  
s te g o  i nakarm ionego.

D użo razy m u sz ę  udzielać  
pom ocy m ałym bezdom nym  
pieskom  lub kotkom, nim 
zn ajdę dla nich n o w eg o  
opiekuna. Nimi opiekuję s ię  
podobnie, a le  jeśli p iesek  
jest bardzo mały, w tedy trze­
ba karmić g o  m lekiem  z bu­
telki przez sm o cz ek , nim n a­
uczy s ię  sa m o d zie ln ie  jeść .

A w ięc, aby p o sia d a ć  p sa , 
cz y  inne zw ierzęta , n a leży  
op iek ow ać s ię  nimi bardzo  
troskliwie.

M ojego p sa  Klipsa i m nie 
sfotografow ała  w ielka m iłoś­
niczka zw ierząt, pani Bronia 
Bawer.

Aneta Deka
ul. Ż a r s k a  13  
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♦  Postępowaniu karnego skarbowego nie można 
utożsamiać z postępowaniem podatkowym, a czyn­
ności procesowych podejmowanych w postępowa­
niu karnym skarbowym nie można uznawać za speł­
niające warunki Kodeksu postępowania administra­
cyjnego.
♦  Fakt, że strona nie wniosła odwołania od decyzji 

administracyjnej, nie stanowi przeszkody dla złoże­
nia przez nią wniosku o stwierdzenie nieważności 
tej decyzji jako ostatecznej.
♦  Postępowanie o zwrot wywłaszczonej nierucho­
mości nie jest kontynuacją postępowania wywła­
szczeniowego. Datą wszczęcia postępowania o 
zwrot wywłaszczonej nieruchomości jest dzień do­
ręczenia żądania organowi.

♦  W sprawach, w których jecłną z podstaw odmo­
wy wydania zezwolenia na sprzedaż napojów alko­
holowych jest wyczerpanie limitu punktów sprzeda­
ży ustalonego dla danego terenu, do spełnienia wa­
runku zakomunikowania stronie faktów znanych 
organowi z urzędu, konieczne jest zamieszczenie w 
aktach sprawy— przedwydaniem decyzji ostatecz­
nej —  danych dotyczących liczby takich punktów 
sprzedaży faktycznie funkcjonujących na danym 
terenie na podstawie nadal aktualnych zezwoleń.

<=> Dochodów osób fizycznych z odsetek od poży­
czek, z wyjątkiem, gdy udzielenie pożyczek jest 
przedmiotem działalności gospodarczej, a także z 
dywidend i innych przychodów z tytułu udziału w 
zyskach osób prawnych nie łączy się z dochodami 
z innych źródeł przychodów. Podatek od tych do­
chodów ustalany jest w formie ryczałtu w wysoko­
ści 20% uzyskanego z tego tytułu przychodu.

<=>Od 4 maja br. stawki podatku obrotowego od 
sprzedaży krajowych samochodów osobowych wy­
noszą:
30% —  przy sprzedaży samochodów o pojemności 
silnika powyżej 1600 cm3 —  do 2000 cm ’
35% —  przy sprzedaży sąmochodów o pojemności 
silnika powyżej 2000 cm sześć, oraz samochodów 
z silnikiem spalinowym z zapłonem samoczynnym, 
50% —  przy sprzedaży samochodów, których cena 
(bez podatku obrotowego) jest wyższa niż 120 min zł, 
20% —  przy sprzedaży pozostałych samochodów, ż 
wyjątkiem sprzedaży fiata I26p. przystosowanego 
fabrycznie dla inwalidy, która wolna jest od podatlfu.

<=2> Podobne zasady obowiązują przy sprzedaży sa­
mochodów sprowadzanych lub nadsyłanych z za­
granicy.

Zgodniez Kodeksem postępowaniaadministra- 
cyjnego sprawy, w których uczestniczą strony o 
spornych interesach, mogą być załatwiane w drodze 
ugody sporządzonej przed organem administracji 
publicznej. Organ administracji, przed którym toczy 
się postępowanie w takiej sprawie, powinien podej­
mować wszelkie czynności skłaniające strony do 
zawarcia ugody.

<=>Osoba. która /  towarów przeznaczonych do 
sprzedaży umyślnie usuwa utrwalone na nich ozna­
czenia określające ich cenę, termin przydatności do 
spożycia iub datę produkcji, jakość, gatunek lub 
pochodzenie podlega —  zgodnie z prawem o wy­
kroczeniach —  karze aresztu, ograniczenia wolno­
ści albo grzywny (w myśl ostatniej nowelizacji Ko­
deksu Wykroczeń, górna granica grzywny podnie­
siona została z 1.000.000 do 5.000.000 złotych)

C iekaw ostk i prawił i oz
. .. ■ '

® W sumeryjskim Kodeksie Lipit-lsztara (z ok. 
1930 r. p.n.e.) zamieszczone były m.in. następujące
postanowienia:

® Jeśli ktoś kogoś innego, nie schwytawszy na 
gorącym ticżynku, oskarża o coś, o czym on nie wie
i nie udowadnia mu tego, poniesie karę przewidzia­
ną za to, o co go oskarżył.

•  Jeśli czyjaś żona nie urodziła mu dzieci, zaś 
nierządnica z placu publicznego urodziła mu dzieci,

będzie on zaopatrywał tę nierządnicę w jęczmień, 
olej i wełnę; dzieci, które mu nierządnica urodziła 
będą jego dziećmi, a jak długo jego żona żyje, 
nierządnica nie będzie mieszkać w jego domu razem 
z jego żoną.

•  Jeśli pierwsza żona jakiegoś człowieka oślepła 
lub stała się paralityczką, nie opuści domu; jeżeli jej 
mąż bierze drugą żonę, będzie utrzymywał drugą i 
pierwszą żonę.

® Jeśli ktoś wynajął wołu i uszkodził jego oko, 
zapłaci połowę ceny zwierzęcia, jeśli uszkodził 
ogon — jedną czwartą tej ceny.

Brak temu rozwagi, kto na prawo nie zwraca 
uwagi.

S e n te n c je  w a rte  
z a p a m ię ta n ia :

Czasem patrząc na przepisów karty Sądzić można, 
że to tylko żarty, a najgorsze w tym jest to, że nie 
dobro czynią... ale zło.

Dobre prawo może czynić cuda, w złym krvie sie 
tylko obłuda.

Najczęściej organ kontroli pojawia się wbrew twej 
woli.

Pojęcia, które znasz 
albo znać powinieneś
Wykładnia prawa — interpretacja, ustalenie zna­

czenia budzących wątpliwości przepisów prawa.
Votum separatum —  zdanie odrębne, opinia róż­

niąca się od zgłoszonej przez większość.
Scheda spadek, dziedzictwo, spuścizna.
Przymus administracyjny —  forma dopuszczo­

nego prawem przymusu (władztwa publicznego), 
stosowanego przez organy administracji publicznej 
w celu wymuszenia zrealizowania ustawowych po­
winności, na przykład w ramach egzekucji admini­
stracyjnej.

Prawo na wesoło
Żeby się nie spóźn ić

Mę<x _> j ia  spieszy się na sprawę rozwodową. Po­
nieważ jest juz bardzo późno, biegnie modląc się: 

Panic Boże dodaj mi sit i spraw, bym się nic 
spóźnił. t

W pewnym momencie przewraca się. po czvm 
podnosząc się z ziemi i spoglądając w niebo, dodaje 
rozgoryczony:

— Ale nie musisz mnie popychać! Z .D.

mmmm
o p _

G a z e m  w  tw a r z
Zbliżały się Święta Wielkanocne i trzeba było 

zrobić dodatkowe zakupy. Ciasto było upieczone, 
wędliny leżały w lodówce. Brakowało jedynie 
jajek, które obiecała sprzedać znajoma, właści­
cielka niedużej fermy kurzej pod miastem N. Ko­
biety umówiły się na godziny popołudniowe, gdy 
mąż znajomej wróci z pracy i przywiezie zamó­
wione jaja.

Gdy zbliżała się godzina czternasta. Adela S. 
będąca od kilku lat na emeryturze, wzięła koszyk 
oraz torebkę, w której nosita dokumenty i pienią­
dze, zamknęła na klucz drzwi domku jednoro­
dzinnego i spacerkiem poszła w kierunku śród­
mieścia miasta. Po drodze spotkała sąsiadkę, z 
którą poplotkowały chwilę o nadchodzących 
świętach. Gdy zbliżała się do głównej ulicy, pode­
szło do niej dwóch 16-letnich chłopców. Próbo­
wała ich ominąć, gdyż sądziła, że zaszli drogę 
przez przypadek. Na słowo przepraszam, jeden z 
chłopców skierował w stronę twarzy Adeli S.

niedużą puszkę i obezwładnił wypuszczonym ga­
zem. Następnie oszołomiona i sparaliżowana star­
sza kobieta została wywrócona do pobliskiego 
rowu i pozbawiona torebki.

Po zdobyciu łupu napastnicy puścili się biegiem 
w kierunku dworca PKP. Gdy uciekali, poszko­
dowana kobieta ocknęła się i zaczęła wzywać 
pomocy. Przechodzący tamtędy mężczyzna po­
biegł za sprawcami napadu, ale nie zdołał ich 
dogonić, ponieważ wmieszali się w tłum wycho­
dzących z dworca pasażerów pociągu z Z.

Nie czując za sobą pogoni, napastnicy udali się 
w kierunku pobliskiego parku, gdzie na ławce 
postanowili sprawdzić, jaki zdobyli łup. Po wysy­
paniu zawartości torebki okazało się, że w portfe­
lu jest ponad 100 tysięcy złotych w różnych ban­
knotach. Wkurzeni, że niewiele zyskali, wyrzucili 
torebkę z dokumentami na daszek komórki znaj­
dującej się w pobliżu parku. Za zdobyte pieniądze 
postanowili "poszaleć”, kupując coś na zalanie 
robaków.

Tymczasem o napadzie zgłoszono policji w N. 
Adela S. została odwieziona do szpitala, ponie­
waż w wyniku upadku doznała złamania prawego 
ramienia, skąd po złożeniu opatrunku gipsowego 
trafiła do domu. Policjanci po przesłuchaniu po­
szkodowanej ustalili rysopisy sprawców napadu i 
rozpoczęli poszukiwania. Pierwszego z chłopców 
zatrzymano następnego dnia, gdy szedł ulicą w N. 
Przyciśnięty, wskazał miejsce, gdzie wyrzucili 
część łupu, dla nich bezużyteczną. Drugi sprawca 
został ustalony z imienia i nazwiska. Zatrzymano 
go kilku dni po Świętach Wielkanocnych, gdy 
wałęsał się wieczorem koło dworca.

Młodzi bandyci byli uciekinierami z zakładu 
wychowawczego w J. i mieli na koncie kilkana­
ście kradzieży i napadów rabunkowych. Obaj po­
wrócili do miejsca, w którym przechodzą resocja­
lizację. Po wyczynie w N. można wywnioskować, 
że wychowanie w zakładzie, jak na razie, niewiele 
dało. Edward JAB Ł O Ń SK I
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Fot. Marek Woźniak
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D R U G A  P O L SK A
Hasło epoki wczesnego Gierka. Symbol: Huta 

"Katowice”.
Ze względów oportunistycznyćh uzupełniony rów­

nie symboliczną budowlą: warszawskim Zamkiem 
I wciąż bez głównego lokatora, ale jest kandydat). 
Nieaktualne. W III RP zastąpione drugą Japonią 
(zob.); symbol: szczęki (zob.).

D W A  P L U S  D W A R Ó W N A  S IĘ  C Z T E R Y
Zazwyczaj w formie: 2 + 2 = 4. Hasło z epoki 

wczesnej "Solidarności". Coś jak Tuwimowskie 
"niech prawda zawsze prawdę znaczy a sprawied­
liwość sprawiedliwość". Nieaktualne. Naletyje tra­
ktować jako przykład retoryki wyborczej (zob.).

P O Z N A J  S IŁ Ę  S W O IC H  P IE N IĘ D Z Y
Hasło z telewizyjnej reklamy akcji prywatyzowa­

nych zakładów. Poprzedzało je  równie zgrabne: 
C hceszmiec akcje— kup obligacje. Chłopczyk kupił 
akcje i teraz fabryka komputerów jest jego, o czym 
informuje werbalnie i mimicznie. Zachowanie pra­
cowników wskazuje jasno, że swego pryncypała ko­
chają i szanują, chociaż szczun. /  słusznie, wiedzą 
czyj chleb jedzą, znają swe miejsce w szyku (zob.). 
Ostatnio wycofane. Po co drażnić.
P R Z E Ł O M

Używane wyłącznic w czasie przyszłym. To. co ma 
nastąpić. Z definicji każdy rząd III RP jest rządem 
przełomu (zob.). Przykład idzie z góry. Są przełom v 
na szczeblu wojewódzkim, miejskim i gminnym, mi­
nisterialnym, dyrektorskim i na szczeblu referenta. 
Hasto p . obowiązuje tylko momentu ukonstytuowa­
nia: porem zastępują je  trudności obiektywne (zob. I.
W epoce minionej (z.ob.), gdy hasto to byto równie 
często, choć niesłusznie (zob. zawłaszczenie) uży­
wane, satyrycy wymyślili “przełom  w bulwie". Je­
szcze wcześniej, w / /  RP, Karol Irzykowski ułożył 
aforyzm, który jednak nijak się nie ma do obecnej 
sytuacji: Śnił mi się wyraz *jełom*. Miało to znaczyć, 
że jakiś jełop przeżywa czy robi spbie —przełom. Och, 
wasze jełomy: (zob.) też “rządprzełomu ",

R Z Ą D  P R Z E Ł O M U
Z definicji: każdy rząd w III RP. Ale tylko do 

momentu inwestytury. Potem wysiłek skupia się na 
tłumaczeniu dlaczego obiecany p. nie nastąpił i kto 
przeszkadza. Po ustąpieniu r.p. staje się rządem 
aferzystów, złodziei i nieudaczników. Ponieważ 
słownik skatologiczny języka polskiego nie został 
jeszcze opracowany, każdy kolejny r.p. musi epite­
tów określających poprzedni r.p. szukać na własną 
rękę (zob.) także: przełom.
U D E C JA

Fonetycznie bliskie esbecji. To określenie Unii 
Demokratycznej zostało, jeśli dobrze pamiętam, wy­
myślone przez działaczy Porozumienia Centrum i 
zawiera tzw. delikatną aluzję. Pan wiesz, a ja  rozu­
miem. Z  oczywistych względów nie używane przez 
kręgi związane z b. PZPR. Te posługują się raczej 
określeniem: Mumia Demokratyczna. Pozostałe 
partie mają też swe przezwiska, znaczna ich część 
podpada jednak pod paragraf o obyczajności pub­
licznej. Spośród partii i ich przywódców pod para­
graf podpadła dotychczas tylko jedna. A i to pewnie 
rozejdzie się po kościach, czyli skończy na wariac­
kich papierach.
W A R T O ŚC I C H R Z Ę Ś C I JA Ń S K IE

W aktualnym języku polityki — coś jak dawne idee 
marksizmu-leninizmu lub ideały socjalizmu. Ścisłych 
definicji brak. Od mniej więcej dwu tysięcy lat trwa 
spór o to, jakie są jak je  należy rozumieć i realizować. 
Ponieważ rozumiano je  różnie, a niektórzy wcale, 
wyrżnięto ludność rodzimą dwu kontynentów, znacz­
nie też przetrzebiono mieszkańców pozostałych. Te 
doświadczenia kontynuował twórczo marksizm-łeni- 
nizm. W Polsce polityczny monopol na rozumienie 
wartości chrześcijańskich posiada ZChN (UD rozu­
mie je  niesłusznie). Z  prasy katolickiej słuszną wy­
kładnię wartości chrześcijańskiej przynosi “Niedzie­
la ", niesłuszną — “TygodnikPowszechny”'."Zlitera­
tury odnoszącej się do politycznych funkcji wartości 
chrześcijańskich można przytoczyć aforyzm Karola 
Irzykowskiego: “Są stoły o kulawych nogach, pod 
które podkłada się — Biblię akw

Podkoszulek i życie
Czytelnicy pytają mnie niekiedy, dlaczego normy 

gramatyczne bywają bardzo sztywne i “nieużyte”? 
Czy językoznawcy nie powinni podporządkować 
się woli większości, gdy ta uznaje jakąś formę za 
lepszą, mimo że słowniki mówią inaczej?

Zacznijmy od tego, że język to nie zbiór słów, 
martwych przepisów gramatycznych. Każdy język 
jest uwarunkowany historycznie, geoeral icznie, so­
cjologicznie, a więc żyje. Każde pokolenie wzbo­
gaca go o no we pojęcia, inne odrzucając, a jeszcze 
innym nadając nowe znaczenia. Nie trzeba znać 
dokładnie historii języka, by się o tym przekonać. 
Można te zmiany zauważyć w każdym tekście pi­
sanym. U Reja, Kochanowskiego często spotkamy 
wyraz “gęba” w znaczeniu “twarz”, “usta” ("A 
kiedy cię pocałuję, trzy dni w gębie cukier czuję”). 
Gdyby dziś ktoś, zupełnie poważnie, użył formy 
“gęba' zamiast “usta” (np. “Proszę wytrzeć gębę") 
mógłby zostać nazwany gburem, nieokrzesańcem. 
Jeszcze Mickiewicz używał zwrotu ”ten kometa", 
dziś mówimy tylko “ta kometa”, niegdyś istniało 
tylko “to album” — dziś “ten album”. Pozostałość 
liczby podwójnej (np. “rękoma”, “oczyma”) jesz­
cze żyje w polszczyźnie, lecz już trąci myszką. Dziś 
zresztą nikt nie powie “dwie słowie”; liczba pod­
wójna zachowała się tu jedynie w przysłowiu: “Mą­
drej głowie dość dwie słowie”. Pojęcia takie jak np. 
“wieżowiec”, “samolot odrzutowy”, “radio”, “tele­
wizja” pojawiły się dopiero w XX wieku, nasi 
dziadkowie nie'znali “komputera”, “teleksu” itp. 
Jeszcze nasi rodzice mówili wyłącznie “w studio”, 
“w radio", “śmiecie”, “postacie”, “plastik” (dzisiaj 
coraz częściej “śmieci", “postaci", “plastyk"). Nie­
dawno pisałam o starszych formach “przekonywa”, 
“oddziaływa”, które, mimo że poprawne, używane 
są ju^bardzo rzadko i to przez starsze pokolenie. 
Zastąpiły je formy “przekonuje”, “oddziałuje”.

Przykłady można mnożyć, o życiu języka pisałam 
zresztą kilkakrotnie. Ostatnio usłyszałam znów 
atak na “podkoszulek”. Przy tym dostało się i języ­
koznawcom: że są skostniali, bo każą kurczowo 
trzymać się słownikowych norm. Niestety, nie 
można wszystkiego puszczać na żywioł, określenie 
ogólnych ram, norm, a także poszanowanie tradycji 
jest konieczne — wTcażdej dziedzinie życia; inaczej 
żylibyśmy w chaosie. Poprawny “podkoszulek" ma 
swoje uzasadnienie. Przyjrzyjmy się słowom: na­
grobek, odludek, podbródek, podwieczorek, zapie­
cek, przylądek. Istnieje tu pewna prawidłowość 
systemowa: wymienione rzeczowniki rodzaju mę­
skiego utworzone zostały od wyrażeń przyiinko- 
wych (na grobie, od ludzi, pod brodą, pod wieczór, 
za piecem, przy lądzie). W tym ciągu znajdzie 
swoje miejsce i podkoszulek” — “znajdujący się 
pod koszulą . Prawdą jest jednak, że coraz częściej 
odzież ubieraną pod koszulę nazywamy — opiera- 
jąe się na skojarzeniach brzmieniowych z "koszul­
ką" — podkoszulką. Ponadto “Jeśli koszula jest 
rodzaju żeńskiego, [o i odzienie pod nią też powin­
no być tego samego rodzaju" — słyszymy uzasad­
nienie. Na razie językoznawcy dają pierwszeństwo 
mechanizmom wewnątrzjęzykowym, czyli uznają, 
iż poprawny jesl jedynie “podkoszulek”, lak samo 
jak "podbródek”, “podgłówek" (tych konstrukcji 
Polacy jakoś nie atakują, mimo że przecież “broda” 
czy głowa są —  tak jak “koszula” — rodzaju
żeńskiego!). Zwolennikom “podkoszulki” zacytuję
na pocieszenie wypowiedź prof. Miodka: “Nic 
wróżę stabilności zgodnej z obowiązującą nor­
mą postaci rodzaju męskiego ”(ten) podkoszu­
lek". Popularność rzeczowników żeńskich “ko­
szula” i “koszulka” sprawia, że co drugi Polak 
ma wątpliwości: “podkoszulck”ezv “podkoszul­
ka”?". (sad)

J a k  to  je s t  
m o żliw e ?

Zdarzyło się to rów'no dwa lata temu. Darek miał 
wówczas dwadzieścia lat, był wesoły i towarzyski. 
Mieszkał w małej wiosce leżącej wśród lasów. 
Dziewczyna zaś, z którą wówczas chodził —  w 
pobliskim miasteczku. "Zawsze sądziłem, że fata­
morgana zdarzyć się może tylko na pustyni i tylko 
mocno spragnionym —  mówi a ja doznałem jej 
w lesie. Bo to chyba jednak była fatamorgana: ina­
czej sobie tej przygody wytłumaczyć nie potrafię...” 

A było to tak. Pewnego dnia byłem umówiony z 
Kaśką późnym popołudniem. Wyszedłem z domu 
dostatecznie wcześnie, nie musiałem więc pędzić na 
złamanie karku. Tym bardziej, że pogoda była bar­
dzo fajna. Było słonecznie, ciepło, bezwietrznie. 
Las pachniał tak jak tylko w maju jest to możliwe...

W pewnym momencie z leśnej dróżki przecinają­
cej moją drogę wyłoniła się starsza kobieta,
dźwigająca na plecach chrust. Nawet nie namyślając
się zaoferowałem jej pomoc. Zdjąłem wiązkę drew- 
na z jej przygarbionych pleców, lekko zarzuciłem 
na swoje ramiona i wesoło pogwizdując ruszyłem 
przed siebie. Po chwili jednak babcia złapała mnie

za rękaw i wskazując następną drobną ścieżkę skrę­
cającą do lasu powiedziała: “Tutaj idziemy”.

Zdziwiłem się, bo o ile pamiętałem, w tym lesie 
nie było żadnego domu. Ale przecież teraz ludzie 
mieszkają w tak różnych warunkach... Dla pewności 
jednak zapytałem dokąd idziemy. “Do mojego do­
mu w lesie” —  potwierdziła staruszka.

I rzeczywiście. Szliśmy jeszcze tylko chwilę, po 
czym zatrzymaliśmy się przed małym, ładnym do- 
mkiem.

Staruszka zaprosiła mnie do środka, poczęstowała 
herbatą, a stawiając ją powiedziała: “Tę herbatę 
parzę specjalnie ella gości”.

Wypiłem herbatę, podziękowałem i wyszedłem.
Gdy uszedłem już kawałek, zacząłem się zastana­

wiać, po co owej staruszce był chrust, skoro w jej 
domu nie zauważyłem żadnego pieca. I w jaki spo­
sób zaparzyła ona herbatę, skoro linii elektrycznej 
w okolicy też nie było... Chciałem się wrócić, by 
rozwiać swoje wątpliwości, ale przypomniałem so­
bie, że jestem umówiony i muszę się już spieszyć, 
machnąłem więc ręką i postanowiłem zbadać to 
wszystko przy następnej okazji.

Kaśka już na niego czekała, razem miło spędzali 
czas, Darek zapomniał więc o tym niezwykłym 
wydarzeniu. Ale rankiem następnego dnia obudził 
się z natrętną myślą, że musi jeśzcze raz pójść do 
staruszki. Pokonał dokładnie tę samą drogę, bez 
trudu rozpoznał miejsce, w którym wczoraj wraz ze 
staruszką skręcił do lasu w stronę jej domu, ale... w 
miejscu, w którym wczoraj stała chatka była zupeł­
nie pusta polana!

“Usiadłem na pniu i pomyślałem: jak to możli­
we?!” —  wspomina.

Zastanawia się nad tym do dzisiaj. Często chodzi 
w to miejsce, ale nie może natrafić na nic, co mo­
głoby się wydać podejrzane. (zb)
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u1' biznesmeni z Zachodu powiadają: 
Nie będziemy inwestować w żadnym z 

państw postkomunistycznych dopóki w 
żadnym lokalu od Berlina po Chabarowsk 
nie można napić się dobrej herbaty” . —  
wspominał na łamach pisma “ Twój Styl”  
Andrzej S. Nartowski. Zdaniem owych bi­
znesmenów porcja herbaty w torebce mo­
czona w chłodnym “ wrzątku”  przypomina 
smakiem broń chemiczną, a jeszcze gorsza 
jest plujka czyli fusy zalane wodą.

Anglicy uważają się za znawców herbaty. Lecz 
nawet w ich kraju niektórzy twierdzą, iż rodacy nie 
potrafią jej dobrze parzyć. “Dobrze” to oczywiście 
sprawa indywidualna, chociaż zależna od mody i 
obyczajów. Przemożny wpływ na brytyjską opinię 
publiczną miał w XVIII wieku Samuel Johnson. 
Będąc zatwardziałym i bezwstydnym herbacia- 
rze.m . uważał wszelako, iż skoro herbata nie ma 
należytych wartości odżywczych i jest zbyt ko­
sztowna, jest “napitkiem niestosownym dla niż­
szych klas ludu”. Lud jednak nie czytał jego prze­
strogi, okazywał herbacie “nieokiełznaną namięt­
ność”. W 1767 r. wzburzony Arthur Young pisał o 
“robotnikach tracących swój czas” na picie herbaty 
w pracy oraz o “bezczelności służby pragnącej pijać 
herbatę do śniadania”. Do przełomu w obyczajach 
doszło nieco później, za sprawą dwóch odkryć żony 
siódmego diuka Bedfordu. Po pierwsze. Diuszessa 
odkryła, że od obiadu do kolacji człowiek trwoni 
mnóstwo czasu niczego nie przekąszając. Po drugie, 
odkryła, żc człow iek wówczas nudzi się okrutnie. 
Uznała więc, że najskuteczniej zwalcza się nudę 
spraszając grono przyjaciół na herbatkę z ogromną 
ilością pikantnych i słodkich przekąsek.

W Paryżu natomiast, który herbata podbiła wcześ­
niej niż Londyn, naliczyć można dziś z 60 salons de 
the. “Herbatę po angielsku” nie wszędzie jednak 
podają. Maitre garcon wjednej z herbaciarni zapy­
ta! zdumiony: "To Anglicy pijają herbatę?” Dziwny 
człowiek, skoro nie znał choćby aromatycznych 
twiningów, Earl Cray o zapachu pomarańczy.

Specjaliści firmy “Twinings” tak oto radzą: do 
OGRZANEGO imbryczka wsyp po łyżeczce her­
baty na osobę (i dodatkowo łyżeczkę dla imbry­
czka), po czym wiej porcję ŚW IEŻEGO wrzątku

M o ż e  
h e r b a t k i ?

ii odstaw na pięć minut. Napar powinien dojrze­
wać w cieple, najlepiej na parze z czajnika lub 
pod specjalną kołderką —  kapturkiem. Podaje­
my ją oczywiście w filiżankach.

Herbata dłużej zaparzana staje się gorzka, więcej 
w niej szkodliwych barwników i osadu. Jeśli o 
zdrowiu mowa, to specjaliści radzą proporcję 
ćwierć łyżeczki na szklankę wody lub łyżeczkę, ale 
ziół innych niż “herbata”.

Europa lubi herbatę fermentowaną, czarną ("an­
gielską") lub ulung czyli fermentowaną częściowo. 
Najzdrowszą jest surowa, zielona, popularna głów­
nie w Chinach i Japonii. W Kirgizji podaje się ją 
ugotowaną z tłuszczem baranim i solą. Marokań­
czycy zaś, dodają liść mięty i dużo cukru, a zgodnie 
z tradycją gość powinien wypić jej trzy szklanki. 
Rosjanie pijają czarną i bardzo mocną; esencję z 
czajniczka rozcieńczają w szklance lub filiżance 
wrzątkiem z samowara. Arabowie gardzą mrożoną, 
twierdząc, że nic tak nie chłodzi i gasi pragnienie jak 
gorąca, mocna herbata z solą. A według Japończy­
ków, dodatek cytryny, cukru czy rumu, psuje smak
i aromat.

E lżbieta W A L E Ń SK A
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cd ze str 1
Kilka dni wcześniej minister finansów oznajmił, ża rząd musi trzymać w ryzach wszelkie 

wydatki żeby zahamować narastający deficyt — “Duże poświęcenia aby uzdrowić ekonomikę 
wschodnich landów będą niezbędne Dlatego też, tak ważne projekty jak zorganizowanie 
olimpiady, powinny być pieczołowicie przemyślane" Vogel zapewnił jednocześnie, że minister 
Waigel pozbędzie się wszelkich zastrzeżeń, gdy tylko planowana impreza znajdzie bogatych 
sponsorów Musieliby oni jednak, przynajmniej w przybliżeniu, wyrównać bilans między docho­
dami a wydatkami ,

Entuzjazm mieszkańców i gospodarzy miasta wydaje się powoli opadać. Jeszcze we wrześ­
niu ubiegłego roku trzeba było zwolnić za defraudację szefa kampanii na rzecz olimpiady 
berlińskiej Zwolennicy mają doskonały argument. Igrzyska mogłyby podnieść prestiż stolicy 
zjednoczonych Niemiec i przywrócić renesans miasta, znanego niegdyś z kosmopolitycznej 
kultury, słynnego nie tylko w Europie. Oponenci stoją jednak twardo przy tezie, że najważniej­
szym problemem współczesnych Niemiec jest odbudowa zrujnowanej wschodniej części 
kraju , .

Czarę goryczy dopełnił słynny tenisista Boris Becker, odmawiając pomocy organizatorom. 
Becker nie chce sponsorować ani popierać swoim nazwiskiem imprezy, która jego zdaniem 
może wzniecić na nowo niemiecki szowinizm. Boi się powtórki z 1936 roku, kiedy Adol? Hitler 
przekształcił berlińskie igrzyska w propagandowy pokaz nazistowskiej siły 

Termin nadsyłania zgłoszeń chętnych do organizacji olimpiady za 8 lat upływają z końcem 
. kwietnia Szanse Mediolanu, Manchesteru, Pekinu, Brasilii, Istambułu i Taszkientu wzrastają 

wraz z rosnącymi problemami niedawnego faworyta. Berlin ma jeszcze kilka miesięcy czasu 
na przemyślenie swojej oferty O tym. czy będzie gospodarzem Igrzysk w 2000 roku zadecyduje 
we wrześniu MKOl (Al)

w m

cdzestr.1
Transformacji ulega nie tylko produkt, ale także cały proces technologiczny. Ostatnio koncern 

zbudował nową lakiernię, o której mówi się, że jest najczystsza na świecie. System filtracyjny 
wychwytuje w niej aż 80% oparów chemicznych. W celu optymalizacji doboru surowcow i 
procesów ich obróbki wprowadza się także system EPS. Oznacza on ciągły pomiar zanieczy­
szczeń powstających przy całym procesie obsługi technicznej — od produkcji, przez serwis, 
aż do złomowania pojazdu ........................  , .

Nadanie seryjnej produkcji cech laboratoryjnej precyzji i doskonałości odczuwalne jest także 
w zakresie oferowanego bezpieczeństwa jazdy. To już nie tylko rozpowszechniający się na 
świecie system antypoślizgowy ABS. Obecnie wprowadza się nowy system tzw. bocznego 
zabezpieczenia. W przypadku przyjęcia przez pojazd bocznego uderzenia system zwiększa 
szanse pasażerów o 25%

Tworzenie nowych systemów jest wynikiem dokładnej analizy wypadków, w kton/cn uczest* 
niczyły samochody volvo. Wszystkie takie kolizje w promieniu stu kilometrów od Sztokholmu 
są rejestrowane Obecnie w kartotekach fabrycznego archiwum jest już 20 tys takich przypad

Nic zatem dziwnego, że w powszechnej opinii pojazdy te są “długowieczne Po polskich 
drogach jeździ ich około 10 tys. Sąto modele starsze, sprowadzane indywidualnie nâ długo 
przed otwarciem w listopadzie 1991 roku autoryzowanej na Polskę sieci VOLVO — “Fibak 
Cars” Najstarszy ze znanych w naszym kraju, jeżdżących modeli ma 26 lat Jakość jest 
argumentem reklamowym, toteż kierownictwo sieci spodziewa się sprzedawać rocznie 2 tys 
tvch ekskluzywnych samochodów. Tylko czas pokaże, czy jest to optymizm uzasadniony

Andrzej MURAWSKI

W  1888 r. n a jp ls rw  "W iadom o­
ś c i K o śc ia ń sk ie ” , p o to m  ta k ­
ż e  in n a  g s z s ty  (ja  e z y ta łsm  g o  

w “D zienniku B ałtyck im ” n r  218) 
o p u b likow ały  k ró tk i a r ty k u ł P io tra  
G ab ry e ia  Pacjent pod specjalnym  
nadzorem, d o ty c z ą c y  leczen ia  w  
Państw ow ym  S a n a to riu m  dla Nerwo­
w o C horych w K ościan ie, pacjenta  
ok reśla n eg o  urzędow o kryptonim em  
“0 ” D iagnoza g ło s iła , że  “pacjent 
popadł w  g łęb ok ą  d ep resję  p o  n ie­
d aw n y c h  p rzeżyciach  rodzinnych. 
N ależy b aczyć , by n ie  targnął s ię  na 
ży c ie  i nie szu k ał ukojenia w  a lk oh o­
lu" W śród za lec eń  b yło  ś c is łe  o d o ­
so b n ie n ie  I ca łod ob ow y nadzór. Taj­
n o ś ć  była pozorna, rychło w  p acjen­
c ie  “0" rozpoznano W ładysław a Bro­
n iew sk iego . On sam  te ż  nie taił kim  
jest, op ow iadał o  sw oim  życiu , recy­
tow ał w iersze; "Przyw ieziono m nie  
tu, abym  n ie popełn ił sam obójstw a"  
P o  kilku dniach, już p o  w izycie , “ko­
g o ś  z  W arszaw y”, za łoży ł g łod ów kę. 
W ezwany te le fo n ic zn ie , przyjechał 
m inister zdrowia (był nim w ó w cza s  
Jerzy S ztach elsk i). Broniew ski od zy­
sk a ł w o ln o ść .

Epizod uzupełniła w liście do redakcji Wanda 
Broniewska. W jej relacji “chodziło o zrealizo­
wanie pewnych celów osobistych, o kilkumie­
sięczne przetrzymanie i odpowiednie ukształ­
towanie” poety. Wysłanie na leczenie ma w tej

M a t e m a t y c z n e
S 0 O -

czypospoiitej.
Powinien się był znaleźć, powiedzmy, w 

‘Polsce Zbrojnej”, on tymczasem odnalazł siq 
w kręgu prasy KPP, nie będąc zresztą człon­
kiem ani tej, ani innej partii.

On, który w Pamiętniku., pisał, 2 najwyższą 
niechęcią o “stadowych idsach rosyjskiego 
bolszewika" rychło, za bolszewizm właśnie, 
będzie inwigilowany, więziony, przez tych. z 
którymi był razem.

I, żeby komplikacjom biograficznym stało się 
zadość, w czasie pobytu w kraju wcielonego 
Ideału, “Szóstej Części" świata, znajdzie się 
znów w więzieniu, tyle że aresztowany przez 
Ideowych towarzyszy 

Po wyjściu z więzienia—w armii Andersa, i, Już 
po wyzwoleniu, jako jeden z pierwszych powróci 
do kraju.

W każdym z tych epizodów logicznym wybo­
rem zdawał się być akurat odwrotny, niż został 
uczyniony.

Ale to właśnie jest Broniewski.
I, żeby już dopowiedzieć do końca: żaden z 

tych epizodów nie zostanie wymazany, prze­
kreślony. Żaden z rozrachunków nie zakończy 
się, co w literaturze polskiej jest raczej regułą, 
opluwaniem byłych przyjaciół.

Rzec by można — w każdym z nich byh 
prawdziwy. Tak prawdziwy, źe nie musiał po­
tem wypierać się siebie—przezwyciężonego 

* * *

A wybory literackie? Monografistka Bronie­
wskiego, Feliksa Lichodziejewska, zanotowa­
ła, iż w 1948 roku 'na wieczorze autorskim 
wśród młodzieży szczecińskiej kilkunastolet­
nia dziewczyna zapytała Broniewskiego, jak 
doszło do tego, że wśród ideowych jego utwo­
rów znajduje się (...) niepoważny, jej zdaniem,

na.
Osobliwość bowiem sytuacji Broniewskiego 

polega na znamiennym odwróceniu rćl. To co 
stanowi niejako naturalna prawo poety, posia­
dania uczuć prywatnych, w jego przypadku 
było wartośbią zdobywaną. Byl widziany (i 
pewnie sam się tak widział), jako wyraziciel 
uczuć zbiorowych. Najpierw jako bard rewolu­
cji, potem — zbiorowości żołnierzy-wygnań- 
ców, wreszcie narodu odbudowującego swe 
państwo. Mówiąc “w imieniu”, godząc się na 
wyrażanie uczuć powszechnych, redukował 
własne odczucia; to co prywatne “uzgadniał", 
z tym co ponadindywidualne. z racjami nad­
rzędnymi

Osobowość neurotyczna raz poddawała się 
narzuconym ograniczeniom raz wybuchała 
nastrojami depresyjnymi

Co więcej — konflikt pomiędzy “prywatnym” 
a “nadrzędnym” w wierszach międzwojennych 
dawał się osłabić poprzez, powiedzmy niepre­
cyzyjnie, wybory tematyczne. Wierszo Izaaku 
Gutkindzie jest jednym z nielicznych, w którym 
dramat konsekwencji wyboru jest przesunięty 
poza rzeczywistość przedstawioną. W innych 
wierszach są to bohaterowie samotni, idący 
pod prąd wydarzeń. Romantyczni, zapewne, 
ale jednocześnie usilnie poszukujący społecz­
nych więzi. Utożsamiający się ze zbiorowo­
ścią odepchniętych i wydziedziczonych. Para­
doksalnie: w ten sposób “prywatny” konflikt 
poety dawał się eksterioryzować. Pisząc o 
losach Komuny Paryskiej, o Waryńskim, Ba­
kuninie czy Rimbaudzie, mówił jednocześnie 
o sobie. A Gutkind? Nie byłżeby on projekcją 
marzenia? Obyciu rzetelnym, zdyscyplinowa­
nym funkcjonariuszem rewolucji? Jak przyja- 
ciel-antagonista Stande? To, co nieosiągalnaBronMti

cdzestr.1
Przy ostatnim odkryciu posłużono się maszynami liczącymi zainstalowanymi w Atomie 

Energy Authority Technology’s Harwell Laboratories w hrabstwie Oxford na zachód od Londy­
nu. Poprzednia największa liczba pierwsza, 2 216.091—1, została odkryta w 1985 roku przez 
naukowców z Chevron Information and Technology Company w Huston i składała się jedynie 
z 65.05Q cyfr, co jest wynikiem mizernym w porównaniu z osiągnięciem zespołu brytyjskiego.

Ostatnie odkrycie największej liczby pierwszej, doprowadziło naukowców do nowej liczby 
doskonalej, (2 756.839—1) x 2 756.839.1 jeszcze raz powtórka z naszej znajomości matema­
tyki: liczba doskonała to liczba równa sumie swoich czynników Np 6 jest liczbą doskonałą, 
ponieważ równa się sumie 1, 2 i 3, swoich trzech czynników Nowa liczba doskonała ma 
455.663 cyfry. Badacze poinformowali, że gdyby je wydrukować to wypełniłyby 14 stron 
gazetowych dużego formatu.

Odkrywcy potwierdzili, że na razie nie mogą sobie wyobrazić żadnego praktycznego zastoso­
wania dla tak ogromnych liczb. Po co więc robi się poszukiwania ciągle nowych i ciągle większych 
liczb pierwszych i liczb doskonałych? Dla tego samego powodu, dla którego ludzie wchodzą na 
najwyższe góry świata. “Jakkolwiek społeczeństwo z tych badań ma niewielkie bezpośrednie 
korzyści, to mają one specyficzną wartość. Pogoń za coraz większymi liczbami pierwszymi i 
doskonałymi będzie zawsze fascynować i urzekać matematyków” — powiedził Michael Scnom- 
berg, szef zespołu komuterowego Harwell.

cd ze str.l
Według policji, bandyci naszego chowu nie 

są jeszcze zbyt biegli w sztuce bankowych 
napadów. Łatwo tracą nerwy, szybko decydu­
ją się na ucieczkę z miejsca przestępstwa. Na 
przykład w Żurawinie, w 1992 roku sprawcy 
rzucili się w panice do drzwi, kiedy zupełnie 
przypadkiem włączył się alarm dźwiękowy. W 
sumie wielokrotnie napady okazały się całko­
wicie nieudane, fjonieważ jakakolwiek sta­
nowczość ze strony personelu, np krzyk za­
trudnionych czy odmowa wydania pieniędzy 
już zniechęcała przestępców W kilku przy­
padkach bandyci nie dostawali się do skarbca 
— kradli tyiko dość drobne sumy znajdujące 
się na stolach operacyjnych i w tzw. podręcz­
nych kasetkach. Polski gangster dąje się też 
łatwo aresztować w czasie napadu — we 
Wrocławiu w tym roku, wycofującemu się z 
pieniędzmi bandycie drogę zastąpił strażnik 
bankowy i to wystarczyło

Generalnie, napadamy na banki — można 
powiedzieć — bez wielkiego rozmachu, choć 
na ogół sprawcy straszą bronią palną (w jed­
nym przypadku udowodniono, że była to pla­
stikowa imitacja). Nie lubimy też działać nocą. 
90% tego typu przestępstw dokonywanych 
jest w czasie urzędowania. Jedyna akcja, w 
której było trochę przygotowania i fantazji, to 
napad na punkt kasowy Banku Spółdzielcze­
go w Niewieszu (woj. sieradzkie), gdzie w 
lutym tego roku skradziono 550 min złotych. 
W tym przypadku sprawcy napadli najpierw na 
mieszkanie kasjerki, której razem z rodz.ną 
zakneblowali usta, związali i zamknęli w do 
mu. Z jej kluczami dotarli do banku, obezwład 
nili dozorczynię i tak dostali się do biura. Ale i 
oni mieli pecha — nie otworzyli skarbca, bo 
oczywiście jedna kasjerka nie dysponowała 
całym kompletem potrzebnych kluczy. A 
otwieranie kasy “sposobem” to jeszcze wysi­
łek za duży dla naszych rodzimych kasiarzy.

Grzegorz ZYBURA

wersji scenerię porwania, przymusowego po­
jenia wódką; w całą aferę miał być osobiście 
zamieszany Jakub Berman. Przyjazd ministra 
spowodowany byłgrypsem, przesłanym przez 
Broniewskiego z uwięzienia.

Jakiekolwiek były motywy, czy szło o “urobie­
nie” poety i przygotowanie go np. do publicz 
nego wystąpienia, czy o zwykłą ochronę jego 
życia (łatwo sobie wyobrazić czym byłaby wia­
domość o samobójczej śmierci Broniewskiego 
w gorącym roku 1955), epizod ten dobrze 
pokazuje czym był w życiu publicznym PRL 
Broniewski. To był żywy symbol. I miałżeby 
zginąć samobójczo? Toż przecież nie da się 
tego wytłumaczyć osobistą tragedią! Majako­
wski — Broniewski...

Z punktu widzenia literatury—jest to rzeczo­
wy komentarz do zagadkowego fragmentu 
wiersza Przez ścianę: “Z tego domu mnie 
wzięli gwałtem — to wspólna męka".

* * *

Mogę potwierdzić własnym doświadcze­
niem: było tak jak wspominają pamiętnikarze. 
Wielka sala pełna wyczekujących słuchaczy, 
poeta wkraczający w asyście miejscowych i 
przybyłych dostojników. Karafka, o której mó­
wiono, że wypełniający ją przezroczysty płyn, 
nie jest bynajmniej wodą. Poeta trzymał w ręku 
książkę, recytował jednak z pamięci; jeśli zda­
rzyło mu się zapomnieć tekstu (pod koniec 
spotkania coraz częściej), nie musiał szukać 
w książce dalszego ciągu — podrzucono mu 
go z sali.

Uczestniczyłem w takim spotkaniu pewnie w 
ednych z ostatnich wielkich tur objazdowych, 
pod koniec lat pięćdziesiątych. W małym mia­
steczku na zachodnich kresach, którego osob­
liwością było, że do niedawna jeszcze ulice 
przedzielały rogatki — za nimi rozciągała się 
strefa radziecka. Teraz warty stały tylko przed 
bramą garnizonu. Ale w mieście była radzie­
cka szkolą; patrole wojskowe też byty radziec­
kie, w długich szarych polowych szynelach, ze 
strzępiącymi się połami.

Zobaczyć żywego poetę, takiego poetę. 
Dopiero po latach, szkolny kanon jest jednak 
swoisty, dowiedziałem się, że pieśń, którą ry­
czeliśmy na porannych apelach, o tym, że nie 
będzie tronów, nie będzie banków i że “złamie­
my fronty Kuomintangu” też on napisał. I o ty m 
że "prędzej, górniku, głębiej, górniku" i o “pa­
rowozie historii”

Jeśli dobrze pamiętam tych wierszy nie czy­
tał. Blok klasyczny na pewno Zagłębie Dąbro­
wskie, chyba Elegia..., chyba nic z nowszych, 
prawie na pewno nie byio tam wierszy o Ance. 
zapamiętałbym, tak są różne od kanonu.

Po paru latach, zdając egzamin do jednej z 
dziwnych szkół, które dane mi było skończyć, 
wybrałem temat “wolny”: mój ulubiony poeta. 
Pisałem o nim i Gałczyńskim.

Nie chciałbym czytać teraz tego tekstu. Tak 
sobie myślę, że pewnie jawił mi się jako posąg 
z jednej bryły, obrońca uciśnionych. Wyrazi­
ciel racji słusznej i jedynej, którą dodatkowo 
potwierdził bieg historii. Ktoś go musiał uzu­
pełnić, a któż lepiej nadawa! się niż Gałczyń­
ski

\ S M
i r

Tymczasem nic tu nie jest proste. Ani los 
poety, ani jego poezja. A już w żadnym wypad­
ku wybory, których dokonywał Pasjonujący 
Pamiętnik 1918-1922 opowiada o okresie, w 
którym ten wzorcowy poeta rewolucyjny wal­
czył na froncie polsko-rosyjskim, za odwagę 
został, przez Rydza-Śmigłego, odznaczony 
krzyżem Virtuti Militari. Przedtem działał w 
skautingu, w Organizacji Młodzieży Niepodle­
głościowej, w Strzelcu, w latach 1913-1914 był 
redaktorem niepodległościowego pisma “Mło­
dzi idą” Potem Legiony, szkoła podoficerska, 
czynny udział w walkach, internowanie w 
Szczypiornej (1917) W czasie internowania 
byt członkiem Rady Żołnierskiej i dowódcą 
bloku. Potem praca w Polskiej Organizacji 
Wojskowej. Udział w wojnie polsko-rosyj- 
skiej. Wzorcowy życiorys legionisty; z takich 
jak on rekrutowały się sfery rządzące II Rze-

wiersz. Poeta próbował się tłumaczyć, wyjaś­
niał, że na każdego artystę przychodzą chwile 
lirycznej niemocy, ale w końcu, ulegając panu­
jącej wówczas atmosferze, przyznał, że 
wiersz Właściwie jest jego słabością, bo od­
biegając od zasadniczego tonu tworczości, 
ujawnia pseudoliryczne, dekadenckie nastro­
je” Anegdota jak anegdota, ileż to rzeczy mó­
wi się na takich spotkaniach! Tu jednak kon­
sekwencje były poważne — poeta obiecał, że 
wiersz wycofa z następnych wydań l dotrzy­
mał słowa

To jeden z wizerunków Broniewskiego. Je­
stem taki, jakim chcielibyście mnie widzieć. 
Tego Broniewskiego znali uczestnicy licznych 
wieczorów z lat czterdziestych i pięćdziesią­
tych. Broniewski kanoniczny Szkolny l oficjal­
ny.

Osobliwość jednak sytuacji polega na tym, lż 
dziewczyna zabierająca głos na szczecińskim 
spotkaniu z 1948 roku, mówiła coś innego niż 
słyszał poeta. Reprodukowała szkolną wiedzę 
i oficjalne postulaty wobec literatury, która ma 
walczyć (z wrogami) i wspierać (słuszną spra­
wę). W takim układzie nie ma miejsca na 
prywatne dylematy Rozterki, wątpliwości 
chwile załamań obiektywnie służą wrogowi 
To właśnie mówili jego przyjaciele: Stande. 
Wandurski, tego samego żądał, w radzieckim 
okresie swej twórczości, Jasieński 

Stary spór, z końca lat dwudziestych. To 
wówczas Andrzej Stawar pisał, iż spośród au­
torów zbioru Trzy salwy (drukowali tam także 
Stande i Wandurski), “Broniewski wykazał 
niewątpliwie najwięcej sHy lirycznej i najmniej 
konsekwentnego wyczucia społecznego” 
Echa tych sporów można odczytać w Wier­
szach o wczesnej wiośnie pisanych późną 
jesienią. W rękopisie pozostał programowy 
utwór zatytułowany Krytykom zawierający 
strofę.

Ja nie piszę bynajmniej na przekór 
tezom, jakie podjęła M. K. 
ale wiersz to nie jest In-Pre-Kor 
ani Hempla ze Standem polemika 
M.K to Komintern, lll Międzynarodówka 

(Komunistyczna), In-Pre-Kortojej biuletyn — 
"Internationale Presse Korrespondenz”. Bro­
niewski bronił racji z pozoru oczywistej — 
prawa do swoistości wypowiedzi poetyckiej. 
Wówczas, w roku 1930, wydawało mu się to 
oczywiste. Ale w r 1948? Hempel i Stande, 
Jasieński i Wandurski oskarżeni, w procesach 
lat trzydziestych, zginęli w więzieniach i ła­
grach. On sam po aresztowaniu we Lwowie w 
24.1.1940 r., przeszedł przez więzienia na Za- 
marstynowie i na Łubiankach w Moskwie. Po­
tem z wojskiem Andersa przeszedł przez Bil­
ski Wschód, w 1945 wrócił do kraju.

W trzy lata później stary spór z lat trzydzies­
tych wydawał się być rozstrzygnięty. Granice 
tego, co dozwolone, i tego, co winno być prze­
milczane, zapewne nie od razu lysowały się 
jasno. W niespełna rok po powrocie nakładem 
warszawskiej “Książki" (ale jeszcze w dawnej 
mortkowiczowskiej serii “Pod znakiem po­
etów”), ukazały się pie wsze wydania krajowe 
dwu emigracyjnych (czy raczej: 
“wychodźczych”) tomików — Bagnet na broń 
I Drzewo rozpaczające. Bez kilku wierszy na­
wiązujących wprost do więziennych doświad­
czeń radzieckich. Godząc się na te pominię­
cia, godził się poeta na przyjęcie koniecznych 
ograniczeń. W imię racji, w które wierzył. W 
Imię tych samych racji, zapewne, skłonny był 
przyznać słuszność zdaniu swej słuchaczki.

Feliksa Lichodziejewska zanotowała jeszcze 
jeden epizod. W styczniu 1955 roku zatelefo­
nował do niej poeta i wyrecytował Trumnę 
jesionową. "Pamiętam, — wspomina bada­
czka — że ogromne wrażenie potęgowała 
ostatnia strofa, w które] ból i rozpacz ojca 
osiągnęły swoje apogeum” Gdy w jakiś czas 
potem złożyła mu wizytę, poeta wręczył ręko­
pis wiersza. Z zakończeniem:

Ale nie poddam się nie poddam 
i będę kroczył w dal za dalą,
I ciężar pieśni ludziom oddam 
co na budowach światła palą.
Tamta, pierwotna, wersja została zniszczo-

jest tym silniej porządane.
Także osobiste rozterki, dawały się wpisać w 

struktury zobiektywizowane. Ballada o placu 
Teatralnym]est przecież tyleż poetycką odpo­
wiedzią na zamach majowy, co wyrazem oso­
bistego konfliktu sprzecznych racji. Poeta wy­
szedł z obozu tych, którzy teraz zdradzają 
ideały swej młodości; odstępca, powiedzieli­
byśmy, osądza odstępców.

Indywidualista, niesłychanie wyczulony na 
sytuacje tragiczne, w służbie ideologii kole­
ktywistycznej, poeta wyczulony na problemy 
narodowe — i jednocześnie piewca uczuć 
internacjonalnych — nie jedyne to sprzeczno­
ści, które poezja ta godziła. Z wewnętrznych 
napięć czerpiąc swą siłę.

Jej rzeczywisty dramat dokonał się w mo­
mencie, gdy sytuacja poety była, z pozoru, 
najlepsza. W okresie powojennym. Rzecz do­
tyczy, oczywiście, nie tylko Broniewskiego, 
jest to dramat poezji wywodzącej się z nurtów 
międzywojennej lewicy. Problem był w istocie 
prosty — jak zachować rewolucyjny etos w 
sytuacji, gdy postawą, z punktu widzenia we­
wnętrznych wartości konstytuujących ów etos, 
pożądaną jest nie sprzeciw — ale akceptacja. 
Konstrukcja, nie destrukcja. Jak, jednym sło­
wem, to co byio nakierowane na destrucję 
tamtego państwa, wprząc w służbę naszego 
państwa. Nie idzie tu nawet o to, jak jego 
rzeczywisty kształt przylega do wyobrażeń, 
ale o samą akceptację struktur, które — z 
natury rzeczy, pełniły te same co niegdyś fun­
kcje, tyle że odmiennie ideologicznie motowy- 
wane.

Broniewski-akceptator to przede wszystkim 
piewca pracy ("Nie dla bogaczy-wyzyskiwa- 
czy"), odbudowy, ale także — o czym warto 
pamiętać przy lekturze poematu o generale 
Świerczewskim — racji państwa. Teraz on 
posługuje się argumentami, które wcześnie| 
odpierał. Pisze o “rękach Kainowych”, o tym 
że “Armia (...) oczyści", piętnuje wrogie agen­
tury, opiewa rosnącą potęgę państwa; jego 
przemysł, wojsko, rolnictwo, trud, który na bu­
dowanie tej potęgi jest nakierowany 

Czyni akurat to samo, co prorządowi pisarze 
w latach dwudziestych i trzydziestych. Z podo­
bnymi rezultatami.

Ale przecież w tym nurcie mieści się jedno 
ze szczytowych osiągnięć poetyckich Bronie­
wskiego — poemat o Stalinie

* * *

Stary spór o to kim właściwie jest Broniewski
— poetą rewolucyjnym, piewcą uczuć zbioro­
wych, czy też może czystym lirykiem, zwierza­
jącym się z prywatnych, najbardziej intymnych 
przeżyć jest nierozstrzygalny Podobnie jak 
nierozstrzygalny jest spór inny—czy przypad­
kiem ten poeta wieszczący wiarę w konieczne 
zwycięstwo historycznych racji, nie jest jedno­
cześnie poetą głęboko tragicznym. Rzecz bo­
wiem w tym, iż najlepsze społeczne wiersze 
Broniewskiego są równocześnie wierszami 
głęboko prywatnymi. Obiektywizującymi bądź 
to dylematy autora, bądź jego nadzieje, ambi­
cje wcielające w opiewaną postać W tym 
sensie prywatny jest także poemat o Stalinie

Ale też siłę wypowiedzi uzyskiwał tylko wów­
czas, gdy rzeczywistość — i własny w niej 
udział — jawiła się jako walka przeciwieństw 
dialektyczna sprzeczność. Gdy istniejące pro­
wokowało do sprzeciwu, nie zaś — wymusza­
ło akceptację.

To sprawia, iż najbardziej tragiczne sytuacje
— więzienie, śmierć najbliższych wyzwalają 
energię psychiczną; wywołują uczucia, które 
należy tyleż wypowiedzieć co — przezwycię­
żyć ,

I tu także tkwi źródło siły najbardziej tragicz­
nych i wstrząsających wierszy wojennych
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Wod a zdoroi eszkam i

Spadek produkcji przemysłowej — bo 
przecież nie instalowanie urządzeń oczy­
szczających — wpłynęło zasadniczo na po­
prawę czystości wody w Wiśle. Okazało 
się, że spore odcinki rzeki zaliczyć dziś 
można do II klasy czystości, resztę do III. 
Poprzednio przez wiele kilometrów biegu 
rzeki woda w Wiśle nie nadawała się do 
zakwalifikowania do jakiejkolwiek z klas 
czystości. Kąpiel w tym ścieku groziła dole­
gliwościami skórnymi i gastrycznymi. To 
Jednak, niestety, stan tymczasowy, a nie 
kompleksowe rozwiązanie problemu: gdy 
produkcja znów wzrośnie, zanieczyszcze­
nia prawdopodobnie powrócą do najwię­
kszej polskiej rzeki.

Potrzeba lat zabiegów cierpliwych — poli­
tyki na rzecz .środowiska, właściwych prze­
pisów prawnych, ulg w podatkach, kar — ale 
kar dotkliwych — dla zanieczyszczających 
środowisko naturalne; wreszcie działalności 
profilaktycznej — wychowawczej i kultural­
nej, kształtującej postawy ekologiczne.

Cierpliwe zabiegi przekształciły przez lata 
Tamizę i Ren z rynsztoków pełnych chemika­
liów w rzeki, w których odrodziło się życie 
biologiczne. To jednak proces żmudny, nie 
zawsze kończący się sukcesem. Ot, na przy­
kład Sekwana — dalej trafia do niej co dzień 
— według szacunków — 300 ton azotu, wią­
żącego tlen, 35 ton fosforu, powodującego

wzrost alg i kilogramy metali ciężkich — 50 
kadmu i 700 ołowiu itp., itd. Głównymi wino­
wajcami są papiernie, fabryki nawozów sztu­
cznych, rafinerie ropy naftowej, pestycydy 
używane w rolnictwie. Swoje dokłada także 
aglomeracja paryska'. Wśród największych 
szkodników raport międzynarodowej organi­
zacji “Greenpeace" wymienią zakłady w 
ThannandMulhouse, 
produkujące farby 
oraz Hydro-Azote, 
zajmujące się wytwa­
rzaniem kwasu fosfo­
rowego. Respektują 
one wprawdzie "przy­
znane” im przez wła- m  
dze wiel-kości, ale do- § ’ 
zwolona pula jest na I5 
tyle liberalna, że 4: 
wzbuda obawy ekolo- :: 
gów i naukowców.
Wypowiedzi kompe-fp 
tentnych osób (bo ? 
przedstawicieli władz) 
wskazują, że od 30 do 
40 procent fabryk re-f t  
gularnie przekracza i£| 
dość tolerancyjne 
przecież limity. Policja 
nie wytacza zbyt wielu 
procesów winowaj­
com, dając im pewien

czas na wprowadzenie ulepszeń w systemie 
oczyszczania. Aie idzie to dość opornie. Być 
może władze zdecydują się na bardziej spój­
ne i radykalniejsze działanie. Przykład Nie­
mców i Brytyjczyków udowadnia przecież 
Francuzom, że chcieć to móc...

Zygmunt KWIECIEŃ

Fot. Marek Woźniak

■ m ś k m m300kg odpadków .
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Polska zmierza do Europy — to już slogan. 
Narzekamy — i słusznie — na coraz większe 
zanieczyszczenie naszego środowiska, licząc 
że po wejściu do Europy to zmieni się. Tymcza- 
sem w krajach, jakie obrlliśmy sobie za wzór 
społeczeństwa brudzą i śmiecą w rozmiarach, 
które nam są mało znane. Co roku kraje 
Wspólnoty Europejskiej wytwarzają 2,2 mi­
liarda ton (!) odpadów, z czego około jedna 
trzecia to śmieci pochodzące z gospodarstw 
domowych. Plastikowe butelki po napojach, 
tekturowe kartony, sterty folii i papieru, zużyte 
baterie, odpadki organiczne — oto lista skład­
ników, które powodują, że rocznie jeden mie­
szkaniec Europy Zachodniej wyrzuca do ko­
sza 300 kg śmieci. W większości krajów 
ponad połowę nieczystości spala się lub uty- 
lizuje, ale np. w Gracji 90 % brudów i odpadów 
ląduje na wysypiskach.

Rozwinięty przemysł chemiczny produkuje 
coraz więcej toksycznych pozostałości po 
procesach technologicznych. Jednocześnie 
władze zaostrzają przepisy sanitarne. Efekt: 
zwiększa się eksport cystern i beczek z truci­
znami i zużytymi surowcami do krajów bied­
niejszych, które godzą się składować je u 
siebie. Bo na Zachodzie ludzie chcą uczest­
niczyć w zyskach z postępu technologiczne­
go, lecz jego konsekwencje spychają na pe­

ryferie kontynentu. Po stacjach kolejowych 
krążą więc całe pociągi z wagonami pełnymi 
niebezpiecznych substancji w poszukiwaniu 
miejsca, gdzie za niewielką opłatą wyładowu-

6 się je. Nierzadko są to stacje w Europie 
schodniej...

Polska jest jeszcze ciągle krajem o niezbyt 
wysokim stopniu urbanizacji. Stąd dopiero 
przed nami są problemy, które dziś trapią 
Holandię i inne kraje Beneluxu. Otóż blisko 20 
% obszaru kraju zajmują drogi i autostrady. 
Jeździ tam pięć milionów aut i ich ilość będzie 
rosła, a Holandia liczy zaledwie 41 tys. km 
kwadratowych powierzchni.

Ponad 70 % mieszkańców turopy żyje w 
miastach i w Belgii na jeden kilometr kwadra­
towy przypada 3000 ludzi. Nic dziwnyo. ża 
w wielu dużych miastach zamyka się niektóre 
dzielnice dla ruchu drogowego. Na razie naj­
bardziej znane przykłady to zabytkowe części 
Aten i Rzymu. Z kolei w Paryżu wprowadza 
się surowe przepisy, które czynią jeżdżenie 
po centrum zajęciem dla bogatych.

Ruch samochodowy będzie rósł mimo rece­
sji i choć rządy wprowadzają coraz surowsza 
normy dotyczące czystości spalin, to nad Eu­
ropą powietrze staje się coraz mniej przejrzy­
ste. Co istotniejsze oprócz związków siarki 
niszczących lasy (40 % lasów europejskich

jest poważnie zagrożonych, choć przecież nie 
jest to kontynent przesadnie bogaty w obsza­
ry zadrzewione) do atmosfery trafiają trujące 
związki metali oraz tlenki węgla, przyczynia­
jące się do "efektu cieplarnianego”.

Osobnym problemem jest jakość wody. 
Więszkość rzek europejskich, mimo starań 
ochronnych to jednak ścieki. W Grecji i Portu­
galii większość wody nie jest oczyszczana, 
we Francji blisko połowa zanieczyszczeń tra­
fia do rzek i potem do mórz. Tymczasem 
według ostatnich badań Narwi i Wisły klasa 
czystości tych rzek podniosła się przez dwa 
lata o jeden poziom Wisła, którą zasalały, 
śląskie kopalnie i brudziła reszta tamtejszego 
przemysłu miała dotąd wody “pozaklasowe”, 
a teraz niesie wody III klasy czystości. Narew 
zbierająca razem z Bugiem zanieczyszczenia 
Polski wschodniej oraz zachodniej Białorusi i 
Ukrainy jest teraz rzeką z odcinkami II klasy 
czystości wody. Kryzys i związany z nią rap­
towny spadek produkcji przemysłowej przy­
niósł dla przyrody wytchnienie. Ta ulga i od­
poczynek będą zapewne przejściowe i muszą 
wystarczyć na przetrwanie następnych kilku­
nastu lat, gdy znów na konto przyrody będzie­
my budować polski dobrobyt

Michał SOCHA

Ze świata
Zmiany w betonie?

Obserwatorzy polityczni we Francji coraz 
częściej wyrażają przypuszczenia, że nie­
dalekie jest złożenie władzy we Francu­
skiej Partii Komunistycznej przez jej wislo- 
letniego ''dyktatora” Georgesa Marcbais. 
Przypyszcza się, że oficjalnym powodem 
będą przyczyny zdrowotne, ale ustąpienie 
komunistów będzie miało także podstawy 
polityczne. Kolejna porażka wyborcza i lata 
twardych rządów Marchaisa zniecierpliwiły 
nareszcie jego towarzyszy. Stary przywód­
ca zachował wprawdzie wpływy w swojej 
partii, aie coraz liczniejsza jest grupa “kon- 
testatórów”, niechętnych dotychczasowe­
mu kierownictwu. Okazja do konferencji oka­
że się zapewne najbliższy nadzwyczajny 
kongers PCF. Podczas niego “reformiści” po­
dejmą z pewnością próbę wniesienia popra­
wek do statusu partii — a zwłaszcza usunię­
cia z niego stwierdzeń o centralizmie demo­
kratycznym. Najbardziej — z komunistów — 
zachowawcza wielka partia Europy Za­
chodniej zmierza do odmiany swego ortodo­
ksyjnego oblicza. Utworzony przed laty ter-. 
min — eurokomunizm, oznaczający m. in. 
pewien liberalizm, odstąpienie do stanowi­
ska Moskwy w wielu kluczowych kwestiach, 
tyczył się raczej partii włoskiej czy portugal­
skiej niż zachowawczych poglądów Marchai­
sa. Czyżby przyszła kryska...?

Pada twierdza
Niemcy od lat— nie bez racji — uważane 

są za królestwo piwa. To narodowy napój 
— jeszcze od czasów mitycznego Zygfry­
da. Nad Renem wypija się wiele kufli naj­
rozmaitszych gatunków piw, produkowa­
nych przez wielkie koncerny, ale i małe 
browary. Przemysł browarniczy dostarcza 
dochodów i miejsc pracy dla wielu Nie­
mców. Tym większe zaniepokojenie, gdyż 
w 1991 roku nastąpiła stagnacja w produ­
kcji tego napoju (118 min hektolitrów). Spo­
życie również się ustabilizowało — staty­
styczny Niemiec wypija rocznie 143 litry 
chmielnego trunku. Niepokój wywołuje tak­
że szybko rosnąca konkurencja dla rodzi­
mych produktów — import zwiększył się o 
prawie 77 procent. Piwo eksportują do R FN 
przede wszystkim Belgia, Holandia, Dania 
i Czecho-Słowacja, przeciwnicy importu 
mówią, że to tak jakby na pustynię przywo­
żono piasek. Z zatrzymania tempa wzrostu 
wlewania w siebie piwa cieszą się jednak 
lekarze...
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czterech do ośmiu tygodni. Przebieg cho­
roby zaostrza znacznie i przyspiesza swój 
bieg, gdy chory dotknięty jest AIDS. Z cho­
rób najczęściej towarzyszących “dżumie 
XX wieku” tylko gruźlicą można się zarazić.

W Wietnamie 
też bez portretów

Wielki portret legendarnego przywódcy 
wietnamskich komunistów— Ho Chi Minha 
— dekorujący fasadę centralnego banku w 
Hanoi będzie zdjęty w najbliższych kilku 
tygodniach. W kraju, gdzie komunizm 
wciąż trzyma się mocno — i próbuje domi­
nować nadal w życiu politycznym, zezwa­
lając na eksperymenty w gospodarce — 
taka demonstracja odczytywana jest jed­
noznacznie: satysfakcja dla zwolenników 
przemian, manifestacja zamknięcia okresu 
ortodoksyjnego marksizmu. Oznak takich 
można dostrzec więcej — ze skwerów w 
kiiku wielkich miastach wietnamskich znik­
nęły pomniki “wujka Ho”. Oficjalnie podano 
do wiadomości publicznej, że portret zdo­
biący bank został usunięty z powodu nad­
miernych obciążeń, które wytrzymywać 
musiał budynek. Ale nikt temu nie wierzy. 
Chyba że — zważywszy, co się w owym 
gmachu mieści — potraktować oficjalne 
przyczyny metaforycznie...

Sztuka dla Francuzów
Narzekamy w Polsce, że kryzys ekonomi­

czny ogranicza wydatki na kulturę i w ogóle 
zainteresowanie nią. Pozbawieni pienię­
dzy ludzie odkryli nagle, że z braku dobrej 
książki, filmu, wizyty w muzeum się nie 
umiera. Ciężko będzie powrócić do zainte­
resowań kulturalnych i wtedy gdy sytuacja 
materialna zacznie się poprawiać. A jak to 
jest we Francji, czym interesują się Francu­
zi? 75 procent z nich deklaruje, że sztuka 
jest dla nich czymś ważnym. Na liście naj­
bardziej godnych uwagi i ulubionych przez 
Francuzów dzieł znalazły się w kolejności 
— katedra Nctre-Dame w Paryżu, egipskie 
piramidy, wieża Eiffla, Gioconda oraz pre­
historyczne malowidła naskalne groty w 
Lascaux. Co widać z tego wyboru? Na 
pewno przywiązanie do tradycji i to, że 
Francuzi zwracają uwagę przede wszy­
stkim na gigantyczne dzieła sztuki.

Bez szram

W szystk iem u w inien b y ł —  m ożna żartob liw ie pow iedzieć —  “gam bi”. 
T ak nazyw ają m ieszkańcy C hińskiej R epublik i L udow ej dolara z H ong­
kongu . C hoć oficja ln ie n ie dokonuje się  nim  w Państw ie Środka p łatno­
śc i, to  faktyczn ie króluje on od lat na ch ińsk im  czarnym  rynku.

Karierę “gambiego” dostrzegli już w latach 
siedemdziesiątych chińscy przywódcy — z 
Deng Xiao-Pingiem na czele. Tak narodził się 
pomysł utworzenia tzw. specjalnych stref eko­
nomicznych, w których wykorzystano by w pełni 
wzorce gospodarowania rodem z Japonii, Sta­
nów Zjednoczonych czy Europy Zachodniej lub 
właśnie Hongkongu bądź Tajwanu.

Warto przypomnieć, że pekińska idea nie 
była wówczas w świecie żadną nowością. 
Wydzielone obszary, kierujące się innymi za­
sadami w ekonomii aniżeli reszta terytorium 
państwa, działały już przecież przed wiekami. 
Ich współczesny kształt wypracowany zaś zo­
stał przez wysokorozwinięte kraje Zachodu. 
To właśnie w USA, Wielkiej Brytanii czy Belgii, 
strefy z ograniczoną stopą podatkową, 
zmniejszonymi albo całkowicie zniesionymi 
cłami i brakiem kontroli nad przepływem kapi­
tałów, są niezwykle popularne, a swym pomy­
słodawcom i organizatorom przynoszą niezłe 
profity. Ostatnio korzystają z tych idei liczne 
kraje Trzeciego Świata; ponad 60 państw — 
od Indii po Meksyk i od Egiptu po Haiti — ma

własne strefy specjalne.
O tym jednak, że w Chinach powstały spe­

cjalne strefy ekonomiczne, zadecydowały nie 
tyle względy gospodarcze, co polityczne. Pe­
kin przyjął, że wspomniane strefy mogą stać 
się koronnym agrumentem w przekonywaniu 
Tajwańczyków, a zwłaszcza mieszkańców 
Hongkongu, iż w wypadku zjednoczenia z 
macierzą nie grożą im nacjonalizacje i inne 
pomysły rodem z socjalistycznych podręczni­
ków: “Chcemy pokazać, że nie będziemy zaj­
mować kapitalistycznych przedsiębiorstw i 
tym samym uspokoić biznesmenów z Hong­
kongu i Makao” — oświadczył jeden z wyso­
kich chińskich urzędników.

Nie bez przypadku także pierwsze strefy 
utworzono w bliskim sąsiedztwie obszarów, 
na których odzyskanie liczą władze chińskie. 
Pierwsza powstała na wyspie Amoy, oddzie- ■ 
lonej tylko wąską cieśniną od tajwańskiej wy­
sepki Óuemoy. Druga—w okręgu Shenzhen, 
graniczącym z Hongkongiem. Trzecia — w 
okolicy miasta Zhuhai, na pograniczu portu­
galskiej dzierżawy Makao. Czwarta — w sta­

rym portowym mieście. W każdej z kilkunastu 
istniejących dziś stref, powstały luksusowe 
hotele dla zagranicznych inwestorów, dzielni­
ce willowe dla stałych rezydentów, centra 
rozrywkowe. W Shenzhen zbudowano mały 
port dla statków pasażerskich i basen jachto­
wy dla łodzi bogatych biznesmenów. Na wy­
spie Amoy powstało lotnisko dla prywatnych 
samolotów pasażerskich.

Pomysł — można powiedzieć — chwycił. 
Choć Chiny są obecnie otwarte dla obcego 
kapitału bardziej niż kiedykolwiek, zagranicz­
ni kontrahenci nadal najchętniej inwestują 
właśnie w strefach. Dotyczy to także Chińczy­
ków z Tajwanu i Singapuru. Przykładowo — 
firma "Sony” założyła w Shenzhen swoją chiń­
ską filię. Miejscowi robotnicy, pod nadzorem 
majstrów z Hongkongu, produkują prosty 
sprzęt radiowy, sprzedawany następnie w ca­
łych Chinach. Amerykański gigant tytoniowy 
“Reynolds" stworzył na wyspie Amoy fabrykę 
papierosów. Winstony i camele tam produko­
wane idą zarówno za granicę, jak i na rynek 
chiński.

Strefy rozwijają się coraz lepiej, poszerzają 
swoje obszary. Wielu twierdzi, że właśnie tą 
drogą gospodarka rynkowa wcześniej czy 
później podbije Chiny.

Daniel DOMAŃSKI

ZiElo N E SWiATło NA ZAMÓwiENIE
Władzom miejskim w • Hamburgu nie­

zmiernie zależy, aby autobusy pojawiały 
się na przystankach punktualnie co do se­
kundy, zgodnie z rozkładem jazdy. Zauwa­
żono bowiem, że gdy autobus spóźnia się, 
w następnych dniach zwiększa się liczba 
użytkowników prywatnych pojazdów, a to 
jest niepożądane. Można temu zaradzić w 
bardzo prosty sposób: gdy opóźniony au­
tobus zbliża się do skrzyżowania, światło 
albo zmienia się automatycznie na zielone, 
albo jeśli jest zielone, przedłuża się je na

parę sekund potrzebne do przejazdu. Do- 
świadcznie wykazało, że już przedłużenie 
zielonego światła o 5 sek. w zupełności 
wystarcza, aby kierowca nadrobił stracony 
czas, zlikwidował opóźnienie i pojawił się 
na przystanku o właściwej porze. System 
opracowany przez Siemensa jest prosty: 
każdy opóźniony autobus nadaje automa­
tycznie sygnał radiowy, który jest wychwy­
tywany przez receptory na najbliższym 
skrzyżowaniu i przekazywany do centrali, 
która za pomocą komputera kieruje zmianą

świateł. W ułamku sekundy program kom­
puterowy decyduje, czy przedłużyć zielone 
światło, do którego zbliża się autobus, czy 
też, jeśli światło jest czerwone, zmienić je 
na zielone.

Wkrótce potem zmiana świateł powraca 
do normalnego rytmu, nie zakłócając ruchu 
ulicznego. Projekt wypróbowano przed ro­
kiem na ośmiu skrzyżowaniach. System 
sprawdził się i obecnie zainstalowano go 
na całej trasie przejazdu czterech linii au­
tobusowych.

Znak czuS&w
Światowa konferencja narodów zjedno­

czonych, poświęcona ochronie naturalne­
go środowiska człowieka, otwarta właśnie 
w Brazylii — w Rio de Janeiro, rozpoczęła 
się pod złymi znakami. Prezydent Brazylii, 
Fernando Collor zdymisjonował niedawno 
ministra ds. środowiska — gwałtownego 
przeciwnika kwaśnych deszczów i wycina­
nia amazońskich lasów. Zanosi się również 
na to, że brazylijskie władze zwolnią z wię­
zienia przypuszczalnych morderców Chico 
Mendezy, nieustraszonego obrońcy ama­
zońskiej przyrody.

Grzybek
“Naturę” donisła, że badacze amerykań­

scy odkryli w lasach Michigan grzyb, który 
zajmuje powierzchnię 15 hektarów. Jego 
wagę szacuje, się na 100 ton, a wiek na 
1500 lat. Ten żywy organizm może się 
równać pod względem wagi z największy­
mi zwierzętami — wielorybami, a pod 
względem wieku z najstarszymi drzewami 
na Ziemi — sekwojami. Grzyb rośnie pod 
powierzchnią ziemi. Od czasu do czasu 
wyrastają ponad nią jego owocniki. Na­
ukowcy z Toronto pracują obecnie nad do­
kładniejszym zidentyfikowaniem i, opisa­
niem właściwości gigantycznego grzyba.

Afrykańska demokracja
Ocenia się, że najbardziej demokratycz­

nym państwem Afryki jest Senegal. Tuż za 
nim w demokratycznym rozwoju swobód 
obywatelskich kroczą Benin i Zambia. Naj­
mniej demokratyczne są zaś reżimy w Libii, 
Zairze, Czadzie, Maroku. Klasyfikację tę 
sporządził prestiżowy tygodnik “Jeune Afri- 
que” na podstawie sondażu, przeprowa­
dzonego pośród swoich afrykańskich czy­
telników. Według nich także największymi, 
dla krajów Maghrebu, zagrożeniami demo­
kracji jawią się kryzys ekonomiczny (68,8 
procent ankietowanych właśnie tak odpo­
wiedziało), armia (56,6 procent), system 
‘ednopartyjny (52 procent) oraz islamscy 
ntegryści (39.4 procent) zapytanych 

urzędników.
Pozorne wnioski

Jedno z amerykańskich towarzystw, zaj­
mujących się badaniami naukowymi, roze­
słało do swoich tysiąc pięciuset członków 
kwestionariusz. Dotyczył on odpowiedzi na 
pytania, związane z problemem oszustw w 
nauce. Ponad jedna czwarta z 469 osób, 
które odesłały kwestionariusz miała do czy­
nienia w ostatnich latach z takimi właśnie 
wypadkami. Ta szczerość świadczy zdaje 
się o tym, że wielu naukowców coraz częściej 
myli kolejność — wniosek pojawia się na 
początku, a dopiero później poszukuje się 
dowodów i poszlak, zdolnych go uzasadnić. 
Albo przynajmniej pozornie wyjaśnić...

Postęp w testach
Instytut Pasteura opracował nowy test, 

pozwalający skutecznie zdiagnozować 
gruźlicę w trzy dni, a nie—jak dotąd— od

Mniejsze zranienia u osób starszych koń­
czą się zazwyczaj blizną — w przeciwień­
stwie do zarodków, u których nie ma tego 
typu powikłań. “Sklejenie” dwóch brzegów 
rany odbywa się wskutek działania licznych 
cząsteczek wywołujących zapalenie i zja­
wisko zwane przez lekarzy ziarnowaniem 
tkanek — niezbędne dla zabliźnienia rany. 
Ale kiedy strup zniknie pozostaje mniejsza 
lub większa widoczna szrama. Cząsteczki 
odpowiedzialne za wywołanie nazywane 
są TGF beta. Przyspieszają zasadniczo 
przebieg gojenia rany, alo są także wino­
wajcami powstających na skórze zgrubień 
i śladów — czyli blizn. Tak jest u dorosłych 
ssaków. Skóra płodu zawiera mało TGF. 
Grupa brytyjskich naukowców postanowiła 
sprawdzić jego działanie i stopień na pozo­
stawanie blizn. Szczurom wszczepiono 
antyciała, neutralizujące cząsteczki TGF 
beta. Zwierzęta zostały zranione. Aie—jak 
u płodu — dojrzałe szczury nie doznały 
żadnych widocznych zmian na skórze: za­
goiła się ona tak, że po ranie nie pozostało 
ani śladu! O badanich napisało najsłynniej­
sze naukowe czasopismo medyczne “Lan­
cet”.

Kłopoty z zabytkami
O zabytki wywiezione w przeszłości z 

miejsc odkrycia do innych państw zaczyna­
ją się upominać pierwotni właściciele. Wie­
lokrotne oficjalne wystąpienia greckie, po­
stulujące zwrot wywiezionych m. in. do 
Wielkiej Brytanii rzeźb i elementów budowli 
okazały się tymczasem bezowocne. Am­
basador Egiptu w Londynie upomniał się 
właśnie o część egipskiego dziedzictwa — 
monumentu zwanego poetycko “szpilką 
Kleopatry” —  ustawionego na brzegu Ta­
mizy i narażonego na zanieczyszczenia. 
Władze Westminsteru pozostają głuche na 
apele. Pomnik byl ofiarowany Anglii w 1819 
roku jako nagroda i “rekompensata” za 
zwycięstwo nad Napoleonem. Tradycyjny 
brytyjski liberalizm i poczucie sprawiedli­
wości jakoś w tym przypadku się nie ujaw­
niły. Może górę wzięła — również chara­
kterystyczna dla Wyspiarzy cecha — przy­
wiązanie do tradycji...

Historia s ię  powtarza?
Anders Asland, szwedzki specjalista od 

spraw sowietologicznych i dyrektor Instytu­
tu Ekonomii w Sztokholmie, jest autorem 
ciekawej opinii. Określił pojawienie się Jel­
cyna na rosyjskiej scenie politycznej mia­
nem szczęśliwego wydarzenia. Jelcyn 
szybko zrozumiał, że  pucz aparatczyków 
zapowiada koniec ZSRR i obiecuje repub­
likom wolność — zauważa Szwed. Gorba­
czow natomiast, tak zawsze podziwiany 
przez Zachód zamrażał ten proces i to go  
definitywnie wyeliminowało z  polityki. Te 
zachwyty niebezpiecznie, aż do złudzenia, 
przypominają właśnie przypadek Gorba­
czowa, któremu przez cały okres jego rzą­
dów towarzyszyły słowa otuchy i uznania 
zachodnich polityków, dziennikarzy i na­
ukowców. Czyżby historia miała się powtó­
rzyć? Chwalony przez Aslanda Jelcyn ma 
coraz więcej kłopotów w swoim gospodar­
stwie. Być może tak jak Gorbaczow musiał 
odejść przez opóźnienie procesu rozpadu 
Związku Radzieckiego I nieśmiałość w re­
formach, tak Jelcyn zmuszony zostanie do 
dymisji wskutek zbytniego radykalizmu, 
Kto więc wtedy będzie rządził Rosją?
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Z A P R A S Z A M Y  W S Z Y S T K I E  D Z I E C I  
MAŁE I DUŻE!

KONKURS "PREZENT DLA MAMY"
Warunki konkursu są proste: wystarczy przedstawić swoją mamę. Na rysunku lub w dowolnej, 

krótkiej formie pisemnej, dowcipnie lub poważnie. Odpowiedź na pytanie jakwygląda mama i 
tak. Lecz przede wszystkim: "jaka jest mama!". Może najlepiej scharakte!yzujejąja.cies 

szaesólnezdaraenie, którt ppiszecie! Nie sugerujemy Wam niczego, swobodę wypowiedzi 
ograniczamy jedynie technicznie - formatem A-4. Koniecznie podajcie imię, nazwisko i adres

mamy.
3 ”tańc74ccp jszki’,3 lalki "Judy" oraz nagrodę ni£spodziankęprz>inamyautcrotn 
najpiękniejszych rysunkowi najciekawszych opisćw.Ctówncnagrody stanowią

prezenty dla mam: 3 pasy wibracyjnedo masażu dała, 3 aparaty do masarustóp oraz
niespodzianka.

Na konkursowe prace (trzeba nakleić na kopercie kupon) czekamy do19 bm, pod adresem 
redakcji ”QN" w Zielonej Qórze. Wyniki ogłosimy w magazynie, który ukaz. się ̂ 2 bm., 

a 26 maja opublikujemy na jrieka wsze prace.

B r o n i e w s k i  •  i n n y  i  t e n  s a m

^ R E Z E N T  D L A ^ M A M Y "

(imię i nazwisko nadawcy, wiek)

(adres)

J e ż e l i  k u p i l iś m y  a k c j e ,  m o ż e m y  
t a k ż e  n im i o b r a c a ć ,  c z y l i  s p r z e d a ­
w a ć  j e  i k u p o w a ć  z  n a d z ie j ą n a  z y s k .  
S a m  a k c j o n a r iu s z  n ie  m a  je d n a k  
b e z p o ś r e d n i e g o  k o n ta k tu  z  g ie łd ą .

G I E Ł D A
Ciełda jest rynkiem, czyli miejscem 

zetknięcia się podaży i popytu, papierów 
wartościowych.T ransakcje giełdowe odby- 
wająsię w określonym miejscu I czasie. Gieł­
dy z reguły podlegają państwowemu nadzo­
rowi. Jeżeli chcemy wziąć udział w obrocie 
papierami wartościowymi, musimy zlecić za­
kup lub sprzedaż akcji agentowi giełdowe­
mu. On dopiero uda się z naszymi zlecenia­
mi na giełdę. Agent giełdowy kieruje się ze 
zleceniami klientów do maklera kursowego 
Makler zestawia zlecenia zakupu i sprzeda­
ży w odniesieniu do każdej akcji i na tej 
podstawie określa cenę, po jakiej może być 
zrealizowana większość zamówień. Kurs ten 
obowiązuje na danej sesji. Dla akcji będą­
cych przedmiotem intensywniejszego obrotu 
podawane są na giełdach zmienne, bieżące 
notowania kursów.

Osoba, która chce kupić lub sprzedać swe 
akcje, podaje agentowi giełdowemu cenę, 
jaka jest dla niej do przyjęcia. Może na 
przykład zażyczyć sobie, by kupiono dla 
niej 50 akcji “Exbudu” po kursie nie wy­
ższym niż 400 tys.złotych lub sprzedano 
będące w jej posiadaniu akcje “Tonsilu”, je­
żeli ich kurs na danej sesji nie spadnie poni­
żej 20 tys. zł Można też oczywiście dawać 
zlecenia nie opatrzone żadnymi warunkami 

Wszystkie osoby lub firmy działające na 
rynku papierów wartościowych kierują się 
jednym motywem — chęcią zysku. Różnie 
jednak próbują ten cel osiągnąć. Wyróżnić 
można “inwestorów”, którzy chcą osiąg­
nąć korzyści z dłuższego posiadania wy­branych papierów wartościowych, a więc 
z dywidend lub odsetek. W przypadku 
posiadania dużego pakietu akcji danej 
firmy “inwestorzy” pragną też z reguły 
wywierać wpływ na jej działalność. In­
westorem” może być zarówno przedsiębior­
stwo zamierzające wykupić konkurencję, jak 
i rodzina lokująca swe oszczędności w obli­
gacjach lub akcjach. Drugągrupę stanowią 
"spekulanci”, którzy liczą na osiągnięcia szybkiego zysku dzięki spodziewanym 
zmianom kursów. Oni właśnie zapewniają 
płynność rynku “Inwestorzy" mogą w dowol-

ctl ze sir.9
Spośród polskich reaiizacji dwudziesto­

wiecznych ta propozycja poetycka uzyskała 
największy społeczny rezonans. Mcżna to tłu­
maczyć tym, iż Broniewski posiadał dar trafia­
nia do uczuć powszechnych. Albo inaczej — 
utożsamiania się z nimi tak dalece, że między 
jego odczuciami a odczuciami potencjalnych 
odbiorców, istniała pełna zgodność. Dotyczy 
to w równym stopniu wierszy “rewolucyjnych" 
co “żołnierskich”; w znaczym stopniu takżo 
wierszy osobistych.

Tej popularności nie da się jednak wytłuma­
czyć łatwością odbioru. Broniewski jest bo­
wiem, także w sferze czysto formalnej, jedno­
cześnie i prosty, i skomplikowany. Prosty, bo 
trafiając do owych uczuć powszechnych budzi 
niemal natychmiastowy rezonans czytelniczy, 
skomplikowany, bo analiza jego wierszy wy­
krywa całe systemy odwołań do tradycji lite­
rackich, skomplikowany system —tyleż apro- 
batywnych co polemicznych — aluzji. Prosta i równocześnie, w szczególny sposób, uczo­
na, by nie rzec — eradycyjna.

Ma rację Krzystof Gąsiorowski, gdy pisze, iż 
“zdecydowana większość tak częstych tu od­
wołań literackich, posiada szczególny chara­
kter pozaliteracki. (...) Broniewski szukał w

nym momencie upłynnić swe akcje dzięki 
gotowym do zawarcia każdej transakcji “spe­
kulantom” Oczywiście ta sama osoba może 
raz zadziałać jako “spekulant”, innym razem 
—jako “inwestor”, zależnie od tendencji ryn­
kowych, własnej sytuacji finansowej lub uzy­
skania ważnych informacji 

Gdy liczymy na szybki zysk, dobrze byłoby 
kupić akcje po niskim kursie i sprzedać po 
kursie wysokim Ta gra wymaga jednak śle­
dzenia na bieżąco zarówno kondycji finanso­
wej, jak i planów firm. Podstawowe dane 
uzyskujemy z prospektów emisyjnych po­
szczególnych przedsiębiorstw, ponadto za­
rządy spółek akcyjnych zobowiązane są do 
publicznego ogłaszania okresowych spra­
wozdań finansowych. Należy też systematy­
cznie śledzić wahania kursów akcji na kolej­
nych sesjach giełdy.

Warto wybrać się na giełdę, żeby poczuć 
jej atmosferę. Na sali giełdy przewidziano 
także miejsce dla publiczności. Polska giełda 
nie jest jeszcze tak widowiskowa, jak nowo­
jorska, tokijska czy londyńska. Dla niezorien­
towanego w tajnikach giełdy obserwatora 
jest to zupełnie niezrozumiałe widowisko, 
którego uczestnicy machają rękoma i robią 
dziwne miny. Po zgłębieniu tajników działa­
nia giełdy spektakl ten staje się zrozumiały i 
bardzo frapujący.

CIUŁACZ

literaturze przede wszystkim takich odwołań 
literackich, które straciły już swój literacki wy­
różnik i stały się częścią świadomości po­
wszechnej, narodowej. (...) W niespotykanym 
stopniu ich sens przekracza sens samego 
tekstu. (...) Nowe rozpoznanie Broniewskie­
go, tak zależne Cd aktualnej świadomości po- 
wszechhej (...), najprawdopodobniej możliwe 
będzie dopiero (...) z punktu widzenia ich re­
cepcji"

Wiemy jak by! czytany Broniewski w kolach 
rr.iędzwcjennej lewicy, znamy reakcje wojen­
nego wychodźstwa, posiadamy także świa­
dectwa, jak byt czytany po wojnie. W latach 
sześćdziesiątych częste byio przeciwstawia­
nie Broniewskiego “społecznego” (który się 
zestarzał) Broniewskiemu “prywatnemu” (któ­
ry zachował silę oddziaływania). Jak jest czy­
tany dziś? I r^r-zego jest czytany?

Jest swoistym paradoksem, iż ten najbar­
dziej oficjalny poeta PRL jest równocześnie 
poetą poznanym, by tak rzec, fragmentarycz­
nie. Kanon jego przedrukowanych utworów 
został ustalony — przy udziale autora — na 
krótko przed jego śmiercią, na początku lat 
sześćdziesiątych. I pozostał właściwie do dziś 
niezmienny. To z czym obcujemy, to autorski, 
ale dokonany pod presją sytuacji, wybór. Bez 
wierszy więziennych, części poematów żoł­
nierskich, bez Słowa o Stalinie, bez licznych 
wierszy polemicznych, ale także okoliczno­
ściowych. Do dziś nie ma już nie wydania 
krytycznego, ale w miarę kompletnego zbioru 
tekstów

Nie należy sądzić, iż ich wydanie zmieniło by 
radykalnie obraz poety. Co najwyżej — wnio­
słoby do tego obrazu pewne kerektury. Ale i 
zmusiłoby do postawienia nowych pytań.

Wbrew bowiem sądom, które — zdaje się —- 
nabierają już mocy aksjomatu, że o tej poezji 
powiedziano już prawie wszystko, zagadek 
jest tu sporo. Wśród późnych wierszy nawią­
zujących do śmierci żony jest zaczynający się
od słów .

Nienawidzę wilka w tej nowelce Sienkiewi­
cza,

nienawidzę spraw okrutnych 
o niektórych będę milczał 
smutny
To milczenie nie dotyczy śmierci żony, o niej 

traktuje bowiem następna strofa. Obszary i 
motywy przemilczeń spraw, która d:a Bronie­
wskiego musiały być ważne — oto jeden z 
problemów do podjęcia.

Ta poezja umiała bowiem mówić ta^ze alu- 
zią i — milczeniem

Andrzej K. WAŚKIEWICZ 
(Tekst jest zmienioną — i rozszerzoną — 

wersją poslowia do wyboru wierszy W Bro­
niewskiego Żytem, przygotowywanego do 
druku w wydawnictwie "Graf)
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Dzisiaj milion za dowcip 
otrzymuje Celina Ciosek,

' „ Szczyglice18,67-200 Głogów.
* Gratulujemy!

•••♦ W sklepie zoologicznym klientko 
t kupuje papugę, wybiera piękny 
ś okaz ary, która do nog ma przywtą- 
I zane dwie wstążeczki, czerwoną i 
> niebieską.

—  Po co te Wstążeczki — pyta 
i sprzedawczynię

~~jak pani pociągnie za niebie­
ską to zacznie mówić po niemiecku 
a iak za czerwoną to po angielsku.

— A iak się  pociągnie za obie ? 
W tym momencie odzywa się pa­

puga:
To spadnęzdrąkka, ty idiotko.

♦  — Janie, czy  cytryna ma nóżki?
—  Nie, panie hrabio
—  Psiakrew, znowu do herbaty wdusilem 

kanarka
Ewa Kreta wicz, Zielona Gora

^ __ł/ćj/c leci ̂
— Kiepsko, wczoraj spadłem z  10-metro- 

wej drabiny.
— I co, nie jesteś ranny ?
— Nie, miałem szczęście Stałem na naj­

niższym szczeblu.
Joanna Kołodziejska, Kozie Doły

♦  Przed sądem składa zeznania starszy oby­
watel, łysy jak kolano.

— A kiedy to zobaczyłem  —  mówi z  prze­
jęciem  — to wszystkie włosy stanęły mi dęba 
na głowie.

— Zwracam świadkowi uwagę — przerywa 
sędzia —  że  świadek zeznaje pod przysięgą i 
powinien mówić szczerą prawdę.

Justyna Butkowska, Głogów

♦  Na plaży:
— Ma pan wspaniałego psa. Widzę, ze

cały czas pilnuje pańskiego ubrania.
— Tak, rzeczywiście. Tylko szkoda, ż e  to 

nie mój pies. bo cd  godziny chcę się ubrać i 
on mi nie pozwała
♦  Ojciec do Jasia.

— Zabraniam ci używać takich brzydkich
słów! .

— Ależ tato, tych słów użyy/ał Mikołaj Rej. 
— To się więcej z nim nie baw

4  — Panie doktorze proszę nam pomóc. Mo­
jemu mężowi wydaje się, ż e  jest samocho­
dem. Wypija litr benzyny i biegnie pięć kilome­
trów.

— O to  bardzo niedobrze. Na litrze powi­
nien przebiec znacznie więcej.

Barbara Fabiś, WąchabHo
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NAJTAŃSZE

fAREXIM ‘ "NAJNIŻSZE KOSZTY EKSPLOATACJI

i  c z ę ś c i  z m m E  o o  f o t o k o p i a r e k  c m ,  w m ,  m m ,  -

l  ot. Krzysztof Mężyński

Z  P E Ł N Ą  G W A R A N C J Ą  

O R A Z  S E R W I S E M  

P O G W A R A N C Y J N Y M

N A J T A Ń S Z E  W  P O L S C E  

R E G E N E R O W A N E  K O P I A R K I

NP-150 .........  11.590.000,-
NP-155 .........  16.980.000,-
NP-500 .........  19.900.000,-
NP-3025 .......  26.900.000,-
NP-7550 ------ 46.980.000,-

T0NERY DO KOPIAREK
C a n o n

1 5 0 / 1 5 5  .................  7 9 6 . 0 0 0 , -  /k a r t .

2 7 0 / 5 0 0  .................  7 2 4 . 0 0 0 , -  /k a r t .

3 0 2 5 / 3 5 2 5  - • - 7 9 0 . 0 0 0 , -  /k a r t .  

1 2 1 5 / 1 5 2 0  • * 9 4 8 . 0 0 0 , -  /k a r t .  

Mita
1205/1255 98.000,- /szt.

Do szkół społecznych  
zdążyliśm y się już przy­
zw yczaić. Był taki czas, że 
wyrastały jak grzyby po de­
szczu. Niektóre skończyły  
już swój żywot, inne zupeł­
nie nieźle sobie radzą, a je­
szcze inne stale wywołują 
kontrowersje i spory. Ża­
gań od roku też ma Społe- 

! czną Szkołą Podstawową. 
; Jej twórcą była pani Graży- 
! na Białopioirowicz dyre- 
1 ktor Poradni Wychowaw- 
! czo-ZawodowejwŻaganiu.
I

Szkoła  
oez stresów

Dwunastoletnia praca w poradni wiele 
ją nauczyła. Po doświadczeniach z ucz­
niami klas najmłodszych umiała określić 
problemy, które utrudniają naukę w szko­
le. Pomyślała, że gdyby to wszystko co 
przeszkadza usunąć i stworzyć takie wa­
runki, jakie dziecko powinno mieć — to 
można by stworzyć idealną szkołę. My­
ślała o bardzo dobrej kadrze, o psycho­
logu i logopedzie równie ważnych pod­
czas edukacji najmłodszych. Założenia 
były takie, wszystko co się dzieje w szko­
le winno być tak zorganizowane jak jest 
napisane w książce, jak mówi o tym lite­
ratura. Gościny, odpłatnie, udzielił Ża­
gański Pałac Kultury i idea! zaczęto wcie­
lać w życie.

Dzieci mają swoją klasę i nikt inny z niej 
nie korzysta. Mają w niej szafki, gdzie 
składają swoje przybory. Nie noszą tor­
nistrów, bo wszystko jest na miejscu.
Pierwszaki na początku protestowały, ale 
dziś są zadowolone, że nie musząnicze- 
go dźwigać. W klasie jest malo dzieci, ich 
liczba nie może przekraczać 14. Nie ma 
obowiązkowego stroju uczniowskiego. 
Nie ma dzwonka. Są solidne przerwy na 
śniadanie i obiad, a dzieci mają do dys­
pozycji stoliczki, na nich ciepłą herbatę i 
sok. Na razia uczą się w I i II klasie, bo 
postanowiono zacząć skromnie. Nauczy­
ciele zarabiają o 80 procent więcej niż w 
szkole państwowej, a w związku z tym, 
że mają dobre 'warunki pracy można od 
nich więcej wymagać i liczyć na twórczą 
aktywność.

Najważniejsze założenie nowego mo­
delu polegało na dostosowaniu progra­
mu nauczania do możliwości indywidual­
nych dzie.cka. W szkole jest psycholog, 
który zrobił badania diagnostyczne i 
określił poziom intelektualny uczniów 
Pedagog sprawdził, co dzieci umieją, a 
wyniki przymierzono do programu. Po­
ziom możliwości określa poziom wyma­
gań. Dziecko zdolne dostaje większą po­
rcję materiału, mniej zdolne mniej, ale 
zawsze wyżej niż średnia. Programy na­
uczania są zindywidualizowane, a zatru­
dniony logopeda koryguje wady wymo­
wy. Najważniejsze — podkreśla pani dy­
rektor — by nauczyciel traktował ucznia 
podmiotowo i akceptował każde dziecko. 
Ono musi mieć poczucie, że nauczyciel 
to osoba mu bliska oraz czuć się bezpie­
cznie i być łubiane przez panią i rówieś­
ników. Często rodzice i dzieci cierpią, że 
nauczyciele zadają bardzo dużo do do­
mu. Szkoła wyszła z założenia, że tylko 
w wyjątkowych wypadkach dziecko do­
stanie porcję ćwiczeń do domu, ale 
nie może być tego jedank więcej niż 
na 15 minut. Również ocena jest zwią­
zaną z traktowaniem dziecka. Nigdy się 
nie zdarza w tej szkole, by dziecko dosta­
ło jedynkę za to, że rozmawia, że nie 
przyniosło nożyczek czy zapomniało kle­
ju albo się spóźniło. Ona służy tylko oce­
nie poziomu wiadomości, czyli tego, co 
dziecko się nauczyło. Może być nagrodą 
i zachętą, nie może być karą. Teoretycz­
nie wystawienie jedynki jest niemożliwe 
Nie stawia się ich nie dlatego, że rodzice 
płacą ale dlatego, że nie ma powodu. 
Jeżeli nauczyciel nie nauczył to uczy je­
szcze pedagog i psycholog. Rodzica 
również pomagają. Nawet wówczas jed­
nak trzeba pamiętać o jego możliwo­
ściach, być może oczekiwania są zbyt 
duże. A wtedy tym bardziej jedynki nie 
można postawić.

Bardzo wiele osób obawia się szkoły t 
to nie tylko ze względów finansowych 
(miesięczne czesne wynosi 600 tys.). Po­
kutuje jeszcze często niewłaściwe prze­
konanie, że jak dziecko ma się nauczyć 
to i w “normalnej" się nauczy, po co mu 
stwarzać komfortowe warunki. Choć jest 
wielu, którzy chcą i mają pieniądze, a 
pragną by dziecko wiedziało więcej i mia­
ło lepiej. Inwestycja w dziecko się opłaca 
Jego rozwój trzeba wspierać i wzmagać 
aktywność własną, ograniczając umiejęt­
nie to wszystko, co go hamuje. Dlatego 
szkoła ściśle współpracuje z rodzicami 
Oni na bieżąco wszystko wiedzą, znają 
wyniki badań i pedagogiczne prognozy, 
a szkoła prowadzi również z nimi profila­
ktykę. W tej szkole nie ma krzyku i bicia, 
dzieci są wesołe i nieznerwicowane Lu­
bią do niej chodzić

Wojciech ŚMIGIELSKI

L .
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N i e  ł a m  g ł o w y ,  

r o z w i ą ż  ł a m i g ł ó w k ę  

w  k o n k u r s i e  “4  x  1 0  M I L I O N Ó W "

Cd dzisiaj, w każdym Magazynie (piątek) i w każdym Weekendzie 
(sobola), zamieszczać będziemy blok łamigłówek — łatwych i trud­
niejszych oraz numerowany kupon. Z każdego bloku należy rozwią- 
zaćco najmniej jednąz proponowanych łamigłówek. Każdy Czytelnik, 
który skompletuje w ten sposób rozwiązania i kupony z całego mie­
siąca i prześle je do zielonogórskiej siedziby redakcji “Gazety Nowej" 
z dopiskiem "4 x 10", weźmie udział w losowaniu jednej z czterech 
nagród po 10 milionów złotych.
Uwaga, w losowaniu biorą udział w y ł ą c z n i e  te osoby, które 
nadeślą komplet rozwiązań z całego miesiąca wraz z kuponami 
oznaczonymi kolejnymi numerami. Majowe kupony będą nosiły nu­
mery od 1 do 8.
Jedna osoba może nadesłać nieograniczoną liczbę kompletów kuponów. 
Rozwiązania prosimy przesyłać łącznie tylko raz w miesiącu z dołą­
czonymi kuponami ze wszystkich wydań Magazynu i Weekendu.
Nagrody zostaną rozlosowane do dziesiątego każdego miesiąca, a 
wyniki opublikujemy w Weekendzie.

P o  w pisaniu  
wyrazów litery ; 
ustaw ione w 
kolejności od  1 
do 14 utworzą 
końcow e roz­
wiązanie — 
przysłow ie lu­
dowe.
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Nagrodą za  

r o z w ią z a n ie  
strony rozry­
wkowej z  nr 
57/92 otrzymu­
je Jerzy Adam­
ski 2 Żar.

R o zw ią za n ie  
krzyżówki nr 
62/92
K u lik o w s k a  

Małgorzata z 
Zielonej Góry, 
Wada Jadwiga  
z  B abim ostu  
oraz Zmoro- 
w ska Elżbieta z 
U pek  Wiel­
kich.

Gratulujemy - 
nagrody prze­
ślem y pocztą.
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Czarodziejskie  
koła llezlbowe

Gwiazda liczbow a

Do kółek diagramu należy wpisć kolejne liczby od 1 do 16 tak, aby 
suma czterech liczb leżących na każdej linii prostej i w wierzchołku 
każdego z  dwu kwadratów wynosiła 34. Liczby 2, 4, 8, 9 i 14 znajdują 
się już we właściwych kółkach. “M’*

Do kółek podanej figury należy wpisać kolejne liczby od 1 do 12 tak, 
aby suma czterech liczb na każdym z dziewięciu okręgów wynosiła 
26. Liczby 2,4,10 i 12 znajdują się już we właściwych kółkach. “M”

R e b u s  M t e r e w y R e b u s i k
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Ryszarda Hania w Zielonej Górze 
Wybitna aktorka i prof. PWST w Warszawie 
odwiedzi nasze miasto.

Od początku związana z teatrami stolicy, gdzie stworzyła wiele niezapomnianych kreacji. 
Aktualnie występuję na des kach Teatru Dramatycznego, choc cora  ̂częściej wybiera lorm? 
monodramu. Jej najwybitniejsze role dramatyczne to postacie fJ&stKi w “Na cnie — M./> 
Gorkiego i Pelasi w "Na czworakach"—T. Różewicza. Jest również aktorką filmową, a ją 
Mułowa kreacja w “Zofii” — R. Czekałły uzyskała uznanienie tylko jurorów wielu festiwali. 
Monodram “Ballada o Januszku” według powieści S. Łubieńskiego, w jej wykonaniu, stał 
się już klasyką gatunku. Ryszarda Hanin wystąpi w Zielonej Górze w poniedziałek, 
11 bm. w monodramie Anny Strońskiej “Przyjechała Żydówka . -est to spektakl o 
zacięciu publicystycznym,' mocno polemiczny, atakujący pewne myślowe stereotypy okre­
ślające wzajemne związki Polaków i Żydów, przygotowany na scenie Starej Prochowni w 
1990 roku. O aodzinie 16.45 odbędzie się, z udziałem publiczności, transmitowane na żywo, 
spotkanie w studio Polskiego Radia. A o godzinie 19.30 monodram zostanie pokazany na 
scenie Teatru Lubuskiego. ____________

W y n o c h a

Akcja protestacyjna ZHP

„Czarna dekada 
polskie] szkoły”

W związku z brakiem pozytywnej re­
akcji Ministerstwa Edukacji Narodowej 
na wielokrotnie ponawiane postulaty 
ZNP w sprawie powstrzymania degrada­
cji polskiej szkoły,

Ogólnopolski Komitet Protestacyjny 
ZNP ogłosił dni od 7 do 17 maja 1992 
roku “Czarną dekadą polskiej szkoły”. 
Zarząd Okręgu ZNP w Zielonej Górze 
podjął akcję protestacyjną na terenie wo­
jewództwa m.in. przez: skierowanie listu 
do ministra edukacji narodowej, wywie­
szenie w szkołach i placówkach oświato­
wych flag z czarnymi wstęgami, upo­
wszechnienie materiałów informujących 
społeczeństwo o zagrożeniach wynikają­
cych z wprowadzenia nowych rozwiązań 
organizacyjno-prawnych w systemie 
oświaty.

* W.S.

Apel poległych
Dziś, 8 bm. o godz-20.00 na dziedzińcu Żagań­

skiego Pałacu Kultury, z okazji 47 rocznicy za­
kończenia II wojny światowej, odbędzie się apel 
poległych. 11 Dywizja Zmechanizowana im. Kró­
la Jana III Sobieskiego w Żaganiu serdecznie 
zaprasza mieszkańców (zr-)

P rzez  G ubin p r z e w a la  s i ę  w ie lk a  l ic z b a  s a m o c h o d ó w  z  n ie  
m ie c k ą  r e je s tr a c ją .  M n ó s tw o  a u t  p rzy b y w a  z  g łę b i  P o ls k i .  
N ikt n ik o m u  n ie  o b ie c y w a ł,  i e  n a d g r a n ic z n e  p o ło ż e n ie  t o  sa m  
m ió d  i k o r z y śc i. N ie s te ty ,  to t a k ż e  u c ią ż l iw o ś c i  s p o w o d o w a n e  
w ie lo le tn im i z a n ie d b a n ia m i p o  je d n e j  i d r u g ie j  s t r o n ie  g r a n i­
c y .  P rzyp om n ijm y c o  p r z eż y w a li m ie s z k a ń c y  d a w n e j  NRD, gd y  
“ n a je c h a l iś m y ”  n a  n ic h  p o  o tw a r c iu  g r a n ic y  “ p o k o ju ” .

Teraz to oni przybywają do nas po tańsze towary. Nie zawsze dają sobie 
radę w wielkim ruchu. Szukają każdej możliwości wciśnięcia się do samo-, 
chodowej kolejki. Zauważyliśmy wielką kawąlkadę samochodów niemiec-1 
kich,.która nie bacząc na znak zakazu, skierowała się na wewnętrzną • 
drcgę PKS. Złamanie przepisów ruchu drogowego było ewidentne. Zdarza: 
się to i Polakom w Niemczech. Tam reaguje policja, a u nas...

Z dworcowej kanciapki wyskoczył człowiek w pomiętym ubraniu, przy-; 
pominającym mundur. W prawej ręce dzierżył “lizak”, lewą przeznaczył na 
dosadną gestykulację mającą podkreślić wagę słów. Mimo zastawiania 
ciałem drogi, kilku samochodom udało się przemknąć. Wreszcie nadje­
chało żiguli z kobietą zą kierownicą. Nasz bohater prawie rzucił się na , 
maskę auta i ryknął: WYNOCHA! (mes)

Olechowski odchodzi. Stefan Kurowski nowym ministrem finansów?

z $ d d a l e j
Olechowski odchodzi, rząd zostaje. Tak naj­

krócej można określić efekty przyjęcia przez 
Sejm części orzeczeń Trybunału Konstytucyj­
nego. 68 dni całkiem udanego (w opinii wię­
kszości) urzędowania Andrzeja Olecho­
wskiego na stanowisku ministra finansów po­
stawione zostało wobliczu 28,1 biliona złotych 
dodatkowego obciążenia budżetu. Olecho­
wski, jako pierwszy w tym gabinecie zachował 
się “jak prawdziwy mężczyzna” i złożył dymi­
sję. Premier Jan Olszewski rezygnację przyjął.

Wtajemniczeni twierdzą, że szefowi rządu by­
ła ona wyjątkowo na rękę; w ten sposób mógł 
zrealizować kontrakt zawarty podobno z KPN 
w wieczór poprzedzający głosowanie, dzięki 
czemu klęska rządu nie była totalna (przyjęcie 
przez Sejm wszystkich orzeczeń Trybunału 
Konstytucyjnego kosztowałoby budżet jesz­
cze więcej). Według sejmowej plotki główny 
“ekonomiczny ideolog" Konfederacji Polski 
Niepodległej, prof. Stefan Kurowski, od nie­
dawna zresztą oficjalny doradca premiera,

przymierza się już podobno do fotela ministra 
finansów.
A o t o  c o  m ó w ią  p o lity c y :

Waldemar Pawlak, PSL:—Chodziło nam o 
to, żeby prawo nie było traktowane instrumen­
talnie. Zeby nie było takiej sytuacji, że rachunki 
za nieudane eksperymenty gospodarcze raz 
wystawia się emerytom, raz nauczycielom, raz 
lekarzom. Żadna z tych spraw nie dotyczy bez­
pośrednio wsi, ale chodzi o zasady. 
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P o s ło w ie  KPN p o w o ła li  7  b m . ru ch  
p r z e c iw d z ia ła n ia  p a to lo g io m  g o sp o *  
d a r c zy m  “ K ontra” . J e s t  o n  s k ie r o w a ­
n y  p r z e c iw k o  a n a r c h ii  g o s p o d a r c z e ] ,  
o k r a d a n iu  sk a rb u  p a ń s tw a , g r a b ie n iu  
m a ją tk u  n a r o d o w e g o .

A P A R A T
F O T O ; 55Kontra55

v v i
Na konferencji prasowej poseł Krzysztof 

Król przypomniał, że w końcu kwietnia minął 
termin określony przez premiera Olszewskie­
go na wyjaśnienie afer gospodarczych. K. Król 
zauważył, że zapowiedź ta nie została zreali­
zowana i stwierdził: “Premier Olszewski po­
wiedział w Sejmie, że w sprawie afer jest 
daltonistą, boję się, że jest też krótkowi­
dzem”. Poseł uznał, że ruch “Kontra” zainau- 
gurowat swoją działalność ostatnią wizytą w 

B | r n .  Ministerstwie Współpracy Gospodarczej z Za-
BBSKlffiyl-fc ! granicą, gdzie przez kilka godzin bezskutecz­

ni nie usiłował uzyskać materiały dotyczące 
handlu paliwami, tytoniem i alkoholem. Za­
pewnił, że nie była to okupacja ministerstwa, 
a dłuższy pobyt posłów wynikał z niemożności 
uzyskania od urzędników odpowiednich infor­
macji.
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P o l s k i  d ł u g  
c o r a z  t a ń s z y

Notowania długu polskiego na rynku wtór­
nym — jeden z międzynarodowych wska­
źników oceny stanu gospodarki i finansów 
polskich — spadły w Nowym Jorku z 23 i 
3/8 centa za dolara w środę do 19 centów 
za dolara kilka godzin później. W Londynie, 
według agencji Reutera, spadek notowań 
był równie wyraźny: z przeszło 23 centów 
rano do 20 i 1/4 centa o 12.45 GMT. (PAP)

> #

(na zdjęclj)
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T rzy  dni i trzy
“Po orostu musiała odbyć się w tym roku akademickim. Konieczne jest zachowanie ciągłości, 

by ludzie nie zapomnieli co właściwie kryje się pod tą nazwą” — stwierdził dyrektor Włóczęgi 92

EN^potóiUoZfoskOgólnopolskiego Przeglądu Piosenki Turystycznej w Zielonej Górze spizyjał jego ^  
przygotowaniom, zmuszał do intensywnego poszukiwania sponsorów, środkow i nakłamania gwiazd do ^  
udziału we “Włóczędze’92". Obawy głównego organizatora, są chyba jednak nieco przedwczesne. 
Impreza nadal cieszy się dużą popularnością, nadal oczekiwana jest przez ludzi rożnych generacji. ^ 

Trzydnio^ przegląd rozpoczyna się w piątek o godz, 17.00 w auli WSinż. Wystąpią m.in Leszek •§ 
Wóitowicz Grzegorz Tomczak i Grupa “Wolny Wybór . W sobotę (godz. 16.00) będziemy mogli 
obeirzeć i wysłuchać Adama Drąga, Alicję Ciebielską oraz zespoły: “Raz, dwa, trzy i Bez Jacka . «  
W niedzielę (godz. 13.00) koncert laureatów. Zgodnie z tradycją, niezależnie od koncertów, wieczorami *

w i * .  Zdaniem Kwartą K u ,* * * *  f
przyczyną ograniczonego zainteresowania jest fakt, iż w tym samym czasie w Gdańsku odbywa się g
podobny przegląd — ”Bazuna“. Zachętę do udziału w zielonogórskiej imprezie stanowi natomiast nj
nagroda ekstfa -  karta wstępu na "Giełdę Odrzuconych"czyli ostatnią eliminację do F.estiwalu Piosenki n

Pewne kontrowersje wzbudza piętnasty numer ‘‘Włóczęgi’92'', bowiem piętnasta była również Wio- 5; 
częaa", która ją poprzedzała. Nie jest to przeoczenie. Organizatorzy tegorocznej imprezy utrzymują, iz 
ostatni przegląd, przygotowywany przez "innych ludzi”, zbyt daleko odbiegał od tradycji przeglądu ^

^Życzymy,Organizatorom, a przede wszystkim widowni, aby ten "nie odbiegał” i dostarczył wszystkim |

WŁÓCZĘGA ^92

wspaniałej zabawy.

Fot. Marek Woźniak

M i o t a c z e  
o a  p r z e j ś c i u

Ponad 600 ręcznych miotaczy gazu od­
kryli w środę funkcjonariusze Straży Grani­
cznej w pociągu relacji Szczecin — Buda- > 
peszt na przejściu kolejowym w Zebrzydo­
wicach w woj. katowickim — poinformował 
7 bm. rzecznik prasowy KG Straży Granicz­
nej. Miotacze gazu (ich łączną wartość oce­
niono na 31 min zł) były ukryte w schowku 
pod sufitem. Nie udało się ustalić właścicie­
la towaru. (PAP)

„ T r ó j k a ”  r a d z i
W gmachu Sejmu rozpoczęło się w czwar­

tek po południu pierwsze posiedzenie Rady 
‘'trójki* — organu, który ma koordynować 
poczynania: Unii Demokratycznej, Kongre­
su Liberalno-Demokratycznegoi Polskiego 
Programu Gospodarczego.

W spotkaniu uczestniczą: ze strony UD — 
Tadeusz Mazowiecki, Bronisław Gere­
mek, Władysław Frasyniuk, Aleksander 
Hall, Jacek Kuroń, Jan Maria Rokita, ze 
strony KL-D — Donald Tusk, Jan Krzy­
sztof Bielecki, Janusz Lewandowski, 
Andrzej Zarębski, Krzysztof Żabiński, ze 
strony PPG — Tomasz Bańkowski, Le­
szek Bubel, Tomasz Holc.

Posiedzenie odbywa się bez udziału 
dziennikarzy. (PAP)

Uniwersjftet Europejski we M a r c i e  n.Odrą startuje w paźdaerniku

Od 15 października br. piety/szych 600 stu- chętnych naukowców. Obecnie są trudności
dentów rozpocznie naukę na Uniwersytecie ze sfinansowaniem nauki studentów polskich,
Europejskim we Frankfurcie nad Odrą. Jako których ma byc 30%, czyli 200. Prof. Ipsen
pierwsze ruszą wydziały prawniczy i ekonomi- poinformował, że rząd Polski może przezna-
czny Rok później uruchomione zostanądalsze. czyć miesięcznie w przeliczeniu 200 marek na

Informacie te przekazał 4 bm. we Frankfurcie jednego studenta. Tymczasem minimalne ko-
hartnń — !-----1---- ...... ............ .. ! "°-nad Odrą na posiedzeniu komisji nauki, badań 

i kultury parlamentu krajowego Brandenburgii 
rektor — założyciel prof. Knut Ipsen. Z dużym 
zainteresowaniem spotkał się konkurs na ob­
sadę poszczególnych katedr. Według informa­
cji prof. Ipsena, do cbjęcia 16 katedr tylko w 
dziedzinie nauk ekonomicznych zgłosiło się 253

szty mieszkania, wyżywienia i materiałów na­
ukowych mają wynieść 500 marek. Wobec 
tego, jak poinformował minister nauki, badań 
i kultury Brandenburgii Henrich Enderlein, 
poszukuje się możliwości zdobycia środków 
na ten cel poprzez fundacje niemieckie.

Jerzy HERNIK

S P R Z Ę T  R T V , 
K O M P U T E R Y , T V  SA T

sprzedaż ratalna 
na bardzo korzystnych warunkach. 

Najniższe oprocentowanie 
ok. 2,5% od jednej raty. 
Wszystkie formalności 
załatwiamy w sklepie. 

Zapraszamy 
do Nowogrodu Bobrzańskiego 

(Krzystkowice) 
pl. Wolności 5, tel. 76-541.

01-10042

D e f i l a d a  i n a c z e j
Podczas tegorocznej defilady 9 maja w Moskwie nie będzie — jak zazwyczaj -  pokazu 

najnowszej techniki wojskowej, za to po raz pierwszy wezmą w niej udział przedstawiciele 
Niemiec; Włoch oraz — po raz drugi — Stanów Zjednoczonych „

Defilada Zwycięstwa Pokoju, bo taką nazwę nosi w tym roku tradycyjna defilada 9 maja, 
rozpocznie się na Placu Wolnej Rosji przed gmachem parlamentu rosyjskiego, skąd jej 
uczestnicy przejdą ulicą Nowy Arbat pod Grób Nieznanego Żołnierza, gdzie zostaną 
złożone wieńce, a dalej na Plac Czerwony. W1 jednej kolumnie kroczyć będą orkiestry 
woiskowe — sił zbrojnych Wspólnoty, sił powietrznych USA, orkiestra św. Cecylii z Włoch 
oraz orkiestra “Graf Zeppelin” z RFN. W marszu pokoju wezmą także udział weterani i 
młodzież z tych państw

W yniki s e jm o w e g o  g ło s o w a n ia  n a d  o r z e c z e n ia m i T rybun ału  K o n sty tu c y jn e g o  
k o m e n tu je  d la  NOWEJ p o s e ł  A ndrzej Z a ręb sk i z  K o n g resu  L ib era ln o -D em o k ra ­

ty c z n e g o :

" Ź l e  s ię  s t a ło "
Dużą część społeczeństwa oczekiwała na wyniki tego głosowania żywiąc naiwną nadzieję, 

że w sytuacji kiedy Sejm przyjmie brzmienie orzeczeń Trybunału Konstytucyjnego w szybkim 
czasie nastąpią z tego tytuły wypłaty pieniędzy. Takich wypłat nie będzie. Zeby uregulować 
brzmienie ustaw w zgodzie z przyjętymi w środę orzeczeniami  ̂Trybunału Konstytucyjnego, 
muszą najpierw powstać projekty, następnie muszą one przejść przez komisje sejmowe, a 
potem muszą być przegłosowane i przyjęte przez Sejm. Już sam fakt, ze nie ma żadnych 
prawnych terminów, które by obligowały zarówno rząd do przygotowania tych projektów, jak i 
Sejm do ich rozpatrzenia pokazuje, że procedura ta może trwać bardzo długo. Nie ma też 
żadnej gwarancji, że wypracowane w ten sposób projekty będą scisle zgodne z przyjętymi 
orzeczeniami, teoretycznie więc cała procedura z zaangażowaniem Trybunału Konstytucyj­
nego włącznie może się powtórzyć , . ... , . . . . . .

Druaa przyczyna jest banalna: nie ma pieniędzy. Nawet jeśli doszłoby tutaj do jakichś 
rekompensat, to dużo częściej politycy mówią o bonach skarbowych, o zwiększeniu udziału 
zainteresowanych w procesach prywatyzacji niż o gotówce. Tymczasem rozpoczęta właśnie 
w Sejmie debata nad prywatyzacją pokazuje jak dalece proces ten jest w fazie stagnacji. Można 
tutaj mówić o obiecywaniu gruszek na wierzbie. Mogą więc wzrosnąć nastroje niechęci i 
rozczarowania w społeczeństwie . , . . . .

Nie myślę, że powinniśmy na Polskę patrzeć na tłe tego co się dzieje w innych krajach 
postkomunistycznych. I u nas jednak nie było w trakcie realizowania reformy od 1989 roku tak 
wielkiego strajku służb komunalnych jak na przykład w Niemczech. Nasza manifestacja w 
Warszawie była manifestacją dającą wiele do myślenia politykom, ale nie nazwała siebie 
manifestacją gniewu i nienawiści, jak podobna, odbywająca się w tym samym czasie w 
Budapeszcie

cdstr . 14
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|po mapie
Bliżej bomby atomowej
TOKIO. Władze Korei Północnej oświad­

czyły, że koreańscy naukowcy wyprodukowali 
I “niewielką ilość plutonu” do celów ekspery- 
I mentalnych. Poinformowała o tym w środę 
japońska telewizja NHK. Pluton służy wyłącz­
nie do zbudowania bomby nuklearnej.

Według NHK naukowcy północnokoreań- 
scy zdołali wyprodukować piuton w pię- 
ciomegawatowym reaktorze w Yongbyon.

Deklaracja Krymu | nielegalna
KIJÓW. Parlamentarzyści i członkowie rzą­

du Ukrainy uznali w środę za nielegalną de­
klarację niepodległości Krymu l oświadczyli, 
że powinna ona być ratyfikowana przez par­
lament ukraiński — informuje agencja AFP.

Deklarację ogłosił wa wtorek parlament 
Krymu, postanawiając, że musi ona być 
potwierdzona w referendum wyznaczonym 
na 2 sierpnia.

| Kazachstan ! stawia warunki
. WASZYNGTON. Prezydent Kazachsta­
nu Nursuttan Nazarfaajew oświadczył w 
wywiadzie dla ‘Washington Post”, ża w 

| zamian za rezygnację z broni nuklearnej 
i odziedziczonej po ZSRR jego kraj pragnie 

uzyskać gwarancja bezpieczeństwa od 
Stanów Zjednoczonych, Rosji i Chin.

UNITAmoże wznowić wojnę
LIZBONA. Szef angolskiej dyplomaci 

Pedro van Dunem oświadczył w środa w 
Lizbonie, że opozycyjne ugrupowanie UNITA 
szykuje się do pono wnego wzniecenia wcf * 
ny domowej i przejęcia siłą wfadzy w Ango­
li, o ile jego kandydaci przegraliby wnajbliż- 
szych wyborach parlamentarnych.

Wysłannik ONZ ostrzelany
SARAJEWO. Samochód wysłannika ONZ 

Marracka Gouldinga został w środę ostrze­
lany w Sarajewie przez snajperów—podała 

I bośniacka agencja BH. Nikt nie został ranny. 
Goulding, wraz z prezydentem Bośni i 

Hercegowiny Aliją lzetbegoviclem, poje­
chał do średniowiecznego centrum miasta, 
by obejrzeć szkody wyrządzone przez kilka 
dni walk. Nie oznaczony samochód z obu 
politykami, któremu towarzyszyły pojazdy 
ONZ, dostał się pod ostrzał snajperski.

Australia uchyla sankcje
Canberra. Rząd Australii uchylił w środę 

zakaz wszelkich kontaktów oficjalnych z Or­
ganizacją Wyzwolenia Palestyny (OWP).

I Decyzja ta zapadła przed wyjazdem austra­
lijskiego ministra spraw zagranicznych Ga- 
retha Evansa na Bliski Wschód.
Zakaz kontaktów oficjalnych z  OWP 

wprowadzono po udzieleniu przez Jasera 
Arafata, pełnego poparcia dla irackiego 
najazdu na Kuwejt w 1990 roku.

Rozejm w Kabulu -respektowany
KABUL. Środowe porozumienie ozawie- 

szeniudziałań wojskowych przez walcząca
0 władzę w Kabulu ugrupowania mudźahe- 
dinów afgańskich, jest respektowane przez 
wszystkie strony.

W czwartek, po raz pierwszy od wielu dni, w 
stolicy Afganistanu panowała cisza—nie sły­
chać było odgłosów strzałów ani też wybu­
chów pocisków artyleryjskich i rakietowych.

„Macedonia | pozostanie Macedonią”
I BELGRAD. Nikt nie ma prawa dyktować 
j innemu państwu, jak powinno się ono nazy- 
j wać. Pozostaniemy Republiką Macedońską
1 jest to nasza ostateczna odpowiedź —

I oświadczył w środę wieczorem w Brukseli
prezydent Macedonii Kiro Giigorov po za- 

i kończeniu kolejnej rundy konferencji pokojo- 
| wej EWG w sprawie Jugosławii.

I Zamieszki I wśród Kurdów
BAGDAD. W walkach między członkami 

i sympatykami Związku Patriotycznego 
Kurdystanu (ZPK) i Demokratycznej Partii 
Kurdystanu (DPK), jakie we wtorek wieczo­
rem rozegrały się w mieście Czam Czamal 
na terytorium Iraku zginęło 14 osób — 9 
cywilów i 5 partyzantów 

Bezpośrednim powodem walk był spór o 
ziemię. Nastąpiło to w atmosferze narasta­
jącej rywalizacji między ZPK i DPK przed 
zapowiedzianymi na 17 maja wyborami do 

I parlamentu kurdyjskiego.

Foto-automat 
wskazał złodziei

Czterej wędrowni złodzieje postanowili spró­
bować szczęścia w Gorzowskiem. Wybrali 
sklep, zrobili rozpoznanie, przygotowali plan 
akcji i weszli do środka usuwając kratę, wybi­
jając szybę i otwierając zamek. Ze sklepowych 
półek wybierali towar cenny i łatwo zbywalny, 
z którym bez przeszkód wyszli na ulicę. Potem 
siedli w mieszkaniu, aby oszacować i podzie­
lić, co ukradli. Byli zadowoleni, bo nieświado­
mi, że w decydującym momencie technika... 
miała ich “na oku” Niemal dosłownie, ponie­
waż właściciel sklepu zainstalował w nim spe­
cjalny aparat fotograficzny, bezszmerowo wy­
konujący zdjęcia nieproszonych gości. 

Techniki jego pracy nie wypada ujawniać w 
interesie społecznym, warto jednak odnoto­
wać, że nazajutrz rano policjanci wywołali film 
i dysponowali kilkunastoma fotografiami 
sprawców tego włamania, wykonanymi w róż­
nych ujęciach. Wystarczyło rozdać je funkcjo­
nariuszom służby patrolowej I... zatrzymać ca­
łą czwórkę. Łup odzyskano w całości, co po­
twierdza znaną tezę, ża trzeba zainwestować, 
aby nie stracić i źe per saldo to się opłaci.

(jana)

Minister jeszcze 
nie zaprosił...
Podczas środowego spotkania dyrektorów 

wydziałów ochrony środowiska południowo- 
zachodnich województw kraju przyjęto pro­
gram działania, którego efektem 'będzie 
wspólne wystąpienie wojewodów do ministra 
ochrony środowiska, zawierające szerea kon 
kretnych postulatów dotyczących m.in finan­
sowania tej dziedziny.

Rodzi się pomysł powołania Regionalna, 
Agencji Ochrony Srodowiska, która zaMaby 
się zdobyciem kredytów, przygotowaniem do­
kumentacji, gromadzeniem danych. Opraco­
waniem statutu agencji zaimie s;e Urząd Wo­
jewódzki w Legnicy.

Dyrektorzy byli jednomyślni w poglądach, 
zgodnie tez stwierdzili, że wcale nie ułatwia im 
pracy fakt, iż w ciągu dwóch lat było już 
3 ministrów tego resortu, a obecny w ogóle nie 
zorgamzował jeszcze żadnego spotkania z 
nirni. Na nasza pisma też nie otrzymujemy 
odpowiedzi -powiedzieli. Podczas konferen­
cji prasowej poinformowano o lokalnych i 
ponadregionalnych inicjatywach służących 
ochronie wody, ziemi i powietrza.

(jp)

M w n i c k i  o M e e ije
W czwartek rano Sejm wznowił obrady, przy- — do utrzymania realneao poziomu nain:ż- 

stępując do rozpatrzenia kilku rządowych pro- szych emerytur i rent które beda podleaać okra 
dżetem aW 2Wî zanyc  ̂z tegorocznym bu- Jwej rew Ł y zIJ  w '^ t o lu n W w z S ]

^ s s s s s s s s s s s ^
ków publicznych, to główny cel zaproponowa- ™ ° ™ .5f S w dla bezrobotnych, a zara- 
nych zmian w ustawia o prawie budżetowym, 
które przedstawił Sejmowi wiceminister finan­
sów W. Misląg.

Zwiększenie tygodniowego wymiaru czasu 
pracy nauczycieli oraż zmiana sposobu obli­
czania zarobków w oświacie—to propozycje 
zmian przedstawiona przez A. Stelmacho­
wskiego.

9 min osób straci uprawnienia do bezpłat­
nych lub ulgowych przejazdów na PKP, a 4 
młn osób na przejazdy PKS, co zmniejszy 
wydatki z budżetu blisko o 1 bln zł; zmiany ta 
zaproponował min. E.Waligórski:

Minister pracy I polityki socjalnej J. Kropiw- 
nicki przy okazji prezentacji projektów ustaw
tzw. okołobudżetowych przedstawił posłom .mmiw uioruoowy— w wysokości co
katalog podstawowych gwarancji socjalnych, najmniej 80 procent wynagrodzenia pracowńika- 
jaki?, .••awiera projekt budżetu i związane z nim — rząd gwarantuje wypłatę dodatków mie- 
proiekiowane ustawy. Rząd zobowiązuje się: szkaniowych rodzinom, dla których wydatki na 

-  do zagwarantowania najniższego wyna- ten cel są dużym obciążeniem: 
grodzenia na poziomie uwzględniającym, — zobowiązuje się także do refundacji czę-

zem do wyłączenia z tego grona tych, którym 
zasiłki nie powinny przysługiwać:

— do utrzymania zasiłku szkoleniowego dla 
tych, którzy utracą pracę;

—do zagwarantowania wypłatstałych i okre­
sowych zasiłków z pomocy społecznej, które 
będą obliczane w stosunku do przeciętnego 
wynagrodzenia w gospodarce;

—do utrzymania na dotychczasowym pozio­
mie zasiłków rodzinnych, z tym że będą je 
otrzymywać wszyskie rodziny, w których do­
chód na osobę nie przekracza 60 procent 
przeciętnego wynagrodzenia;

— na czas choroby będzie zagwarantowane 
prawo do wynagrodzenia w okresie do 35 dni, a 
potem zasiłek chorobowy — w wysokości co
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wzrost kosztów utrzymania; ści wydatków na leki. (PAP)

Niieudanyskok przez Nysę
W środę udaremniono kolejny skok grupy 

Bułgarów do Niemiec. Około godziny 11.00 
wykryto po polskiej stronie ślady przepra­
wy. Żołnierze Staży Granicznej znaleźli na 
brzegu Nysy, w rejonie miejscowości Żyto- 
wań, na północ od Gubina, porzucone wios­
ła i linki, po stronie niemieckiej na wodzie 
bujał się opuszczony ponton. Natychmiast 
powiadomiono niemiecką Straż Graniczną, 
która zatrzymała w Neu Zelle 18 obywateii 
Bułgarii i trójkę dzieci, którzy nielegalnie 
przekroczyli granicę. Nieuczciwych podróż­
ników cofnięto do Polski i przekazano w 
Gubinie polskiej straży Wszyscy otrzymali 
wizy administracyjne, zmuszające do opu­
szczenia terytorium Rzeczypospolitej w 
ciągu 24 godzin. W czasie wstępnego prze­
słuchania Bułgarzy oświadczyli, że chcieli 
emigrować do Niemiec w celu poprawy wa­
runków życia. To najczęstszy motyw, wy­
mieniany przy okazji nasilających się ostat­
nio, tego typu zatrzymań. (zet)

R z ą d  g r a  d a l e !

Pali się ś c ió łk a
Ostatnie ciepłe dni i brak opadów znaczni# 

zwiększyły zagrożenie pożarowe. Strażacy in­
terweniują bardzo często. Sucha ściółka w 
lesie i pozbawione wilgoci pola pozostawiona 
odłogiem, porośnięte trawą są miejscem nie­
wielkich, ale uciążliwych pożarów. Z dziesię­
ciu, jakie zdarzyły się w ostatnią środę, tylko 
jeden miał inny charakter. W garażu Fabryki 
Mebli ZEFAM, oddział w Żukowie, koto Nowe­
go Miasteczka, spaliła się kabina ciągnika Ur­
sus. (zet)

edzestr. 13 
Koncepcja realizacji tych orzeczeń według PSL powinna opierać się na przykład na udzia­le emerytów ł rencistów w procesach prywaty­zacji.

Aleksander Kwaśniewski, SLD: — Dekla­
ruje się, ża Polska Jest państwem prawa, a praktycznie się temu zaprzecza, szukając alibi 
rzekomo w tym, że obowiązująca Konstytucja 
Jest stalinowska. Tymczasem artukuł 1 Kon­stytucji, do którego odwoływał się Trybunał 
orzekając niezgodność ustaw z prawem, po­chodzi z 1989 r., a kwestionowane przepisy z 
czasów rządów solidarnościowych. Dobrze 
się stało, ża w Polsce zatriumfowało poszano­wania prawa.
Janusz Korwin-Mikke, UPR: — Sejm nie- - - - -----\ i  ■. ------ woi in maJest kompetentny jako władza sądownicza 

Zatwierdzania orzeczeń Trybunału Konstytu­cyjnego przez parlament Juz z założenia swo-
Jego Jest bzdurne. Glosowaliśmy więc za orze­
czeniami Trybunału w ślepo, nia wnikając w 
meritum. Tymczasem Sejm mimo wszystko

dowiódł, źe prawo obowiązuje, o ile zbyt drogo 
nie kosztuje. PrzyjmująctrzywnioskiTrybuna- 
łu w sprawie emerytur, a osiem odrzucając 
Sejm ośmieszył się w świecie.
Jan Maria Rokita, UD: — Uważam, źe była 

to próba zablokowania systemu reform w Pol­
sce. Gdyby orzeczenia Trybunału zostały 
przyjęte w całości, oznaczałoby to, że nie moż­
na w Polsce na drodze prawa odebrać żad­
nych przywilejów, bo natychmiast zostanie to 
zanegowane na zasadzie pręw słusznie naby­
tych. W głosowaniu wyszedł jednak przede 
wszystkim negatywny stosunek poszczegól­
nych sił politycznych do rządu Jana Olsze­
wskiego, któiy w tej sprawie zaprezentował 
dogmatyczne, pryncypialne stanowisko i nie 
chciał nawet skorzystać z furtki, którą dał mu 
parlament odwlekając na dwa tygodnie głoso- 

'.Szyfry nie zadziwiające stanowisko 
KPN, która zagłosowała zupełnie nieoczeki­
wanie, rząd przegrałby wszystko, z reformą 
włącznie. Nie zmienia to jednak faktu, że jest 
to rząd dogorywający.

Jerzy Kropiwnicki, minister pracy i polity­
ki socjalnej, we własnym imieniu: — Rząd 
miał obowiązek wystąpić w tej sprawie jako 
ekspert. I taką ekspertyzę możliwości przed­
stawił. Parlament podjął decyzje i teraz parla­
ment musi podjąć jeszcze jedną decyzję — 
dotyczącąskutków swojej rozrzutności. Z tego 
Sejmu nikt nie zwolni.
Jerzy Eysymontt minister, szef CUP: — 

Wynik głosowania jest niekorzystny nie tylko 
dla rządu, ale i dla całego państwa. Stworze­
nie w tej chwili budżetu z takim dodatkowym 
obciążeniem będzie sprawą bardzo trudną, 
Jeżeli nie wręcz niemożliwą. Rzecz jasna po­
ciąga to za sobą szereg dalszych konsekwen­
cji — postawienie pod znakiem zapytania za­
warcia umowy z MFW, prognozy inflacyjnej, 
jak też wielu wydatków budżetu, które trzeba 
będzie ograniczyć. Wszystko co może działać 
negatywnie na gospodarkę jest zawarte w tym 
werdykcie.

Zbigniew BISKUPSKI

Uwaga na oszustów
VJ związku z  opisem uroczystości Nawiedze­

nia Matki Boskiej, który ukazał się na pierwsze! 
stronie "Gazety Nowej"z dn. 2 7  kwietnia br., 
zwracamy się z  prośbą c uzupełnienie go wia­
domością — ostrzeżeniem przed orupą oszu­
stów  z  Częstochowy, która jeździ za  Obrazem  
M .B i przypina do klapy medaliki oraz krzyżyki 
ludziom idącym na powitanie Obrazu. Działają 
oni przez zaskoczenie, przypinają medaliki, w 
rękę wkładają stare, nieaktualne zdjęcia z  wi­
zyty papieża w Częstochowie i pobierają op­
łatę w wysokości 20  tys. z ł  a nawet więcej, 
mówiąc przy tym, ż e je s t  to ofiara na kościół. 
Ksiądz proboszcz w naszej parafii Najśw. Zba- 
Wicie a OStrzenałn r 7 fx in im i ioH nule

my, ż e  o tej sprawie wie również pan prezy­
dent Zielonej Góry, który obiecał, ż e  zostaną 
oni usunięci, jednak działają nadal, buszując 
wśród ludzi uczestniczących w uroczysto­
ściach. Ostrzegamy przed nimi wiernych z  
innych parafii.

Czytelniczki z  Zielonej Góry 
(nazwiska zn a n e  redakcji)

„Kontra”
e d z e s tr .  13 

Klub KPN ma zamiar zwrócić się do marszał­
ka Sejmu o sprecyzowanie wykładni art. 19 
ustawy o obowiązkach i prawach posłów I 
senatorów. Stwierdza on, że parlamentarzyści 
mają prawo dostępu do wiadomości stanowią­
cych tajemnicę państwowąi służbową, a także 
wstępu do obiektów, w których wiadomości te 
mogą zdobyć, bez potrzeby uzyskiwania od­
rębnych upoważnień.

Zapis ten — zdaniem postów KPN — jest 
niewłaściwie interpretowany przez przestawi- 
cieli administracji państwowej i gospodarczej, 
którzy nie przedstawiają lub odwlekają prze­
kazywanie żądanych informacji. (PAP)
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e d z e s tr .  13 
Negatywną konsekwencją wyników tego głosowania jest podanie się do dymisji mini­

stra finansów. Rząd ma kolejną lukę kadrową. 
A sytuacja kadrowa rządu jest fatalna. Niektó­
rymi resortami kierują tymczasowi kierownicy, 
inne resorty są w stanie reorganizacji, gdy 
dochodzi do tego vacat na stanowisku ministra 
finansów, to oczywiste jest, że spada wiary­
godność Polski w odniesieniu do międzynaro­dowych instytucji finansowych, przede wszy­
stkim w stosunkach z Bankiem Światowym I MFW.
Wyniki głosowania przywołały po raz kolejny 

pytanie o sens dalszych rządów gabinetu pre­
miera Jana Olszewskiego. To pytanie nie jest 
tak dramatyczne jakby się mogło wydawać,
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Trzebów k/Żagania 
poszukuje do prac w Niemczech 

pracowników wykwalifikowanych, mistrziw w następujących zawodach:- murarz- tynkarz
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w Trzebowle lub tel. 34-38,34-37 Żagań.

01-10566

sądząc po tonie pierwszych reakcji — dymisji 
rządu raczej nie ma się co spodziewać w 
najbliższym czasie. Dzięki zmianie nieprze­
jednanego stanowiska KPN w zakresie orze­
czeń Trubunału dotyczących rent i emerytur 
zasadniczo została uratowana sprawa refor­
my rent i emerytur. Z tego co mi wiadomo, 
wieczorem w przeddzień głosowania w Sej­
mie szef URM, minister Włodarczyk negocjo- 
wałz klubem KPN zmianę ich postawy. Skoro 
skądinąd wcześniej słyszeliśmy głos KPN, 
który otwarcie prostestował przeciwko An­
drzejowi Olechowskiemu jako ministrowi fi­
nansów, to w tej chwili odejście Olechowskie­
go stwarza, potencjalnie przynajmniej, możli- 
wość-otwarcia się w tej sprawie na KPN.

Notował zb.

Urząd Miejski w Zielonej Górze 
informuje 

iż pozostałe załączniki do 
UCHWAŁY nr XX/198/92 

Rady Miejskiej w Zielonej Górze 
Z dnia 20 marca 1992 roku 

w sprawie: Budżetu miasta oraz założeń 
polityki społeczno-gospodarczej 

na rok 1992 
tj. 1,3 i 4 ze względu na swoją objętość 

są do wglądu w Wydziale Organizacyjnym 
Urzędu Miejskiego w Zielonej Górze 

przy ul. Podgórnej nr 22, pok. 103 lub 
w Biurze Rady Miejskiej - Ratusz wejście ’A".

01-10569
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P rzed sięb io rstw o  
W yrobów  M etalow ych  

“ C Y N K M E T ” 
ul. G ło g o w sk a  2 5  

0 7 -1 1 5  B ytom  O drzańsk i 
tel. 9 1 ,9 2  tlx 0 4 3 2 4 5 0 0

o f e r u j e
1. Bednarkę ocynkowaną 

w kręgach
2. Palety pojemnikowe
3. Palety wannowe
4. Nadstawki paletowe
5. Regały magazynowe 

typ “RACK"
6. Przekładki do beczek
7. Palety metalowe płaskie
8. Przyczepy gospodarcze
Wykonujemy usługi cynkowania  

ogniow ego w wannach o  wymiarach  
3 t2 x 1 ,4 x 0 ,9 m .

Zapraszamy do współpracy.
01-10256

a c

®  SKLEP MOTORYZACYJNY 
650-775  Zielona Góra 
ul. Z acisze 16
tel. 649-59  wew. 239 , tbc 0432162

F i r m a

A J  N O W S Z Y  P R O D U  K T
J e l c z a ń s k i c h  Z a k ł a d ó w  S a m o c h o d o w y c h  
CIĄGNIK
SIODŁOWY 0*422
★silnik STEYERA 
z turbodoładowaniem 

★skrzynia biegów 
MANA -16 przełożeń 

★osprzęt elektryczny 
BOSCHA 

★superluksusowa, 
klimatyzowana kabina 

DO NABYCIA W CENIE FABRYCZNEJ Z PEŁNA GWARANCJĄ W SKLEPIE 
MOTORYZACYJNYM. UL. ZACISZE 16  W ZIELONEJ GÓRZE

I s t n i e j e  m o ż l i w o ś ć  z a k u p u  n a  r a t y  i w  f o r m i e  l e a s i n g u

NADTO SKLEP OFERUJE SZEROKI ASORTYMENT CZĘŚCI ZAMIENNYCH 
DO SAMOCHODÓW CIĘŻAROWYCH JELCZ I STAR «»

P.P.H.U. EŁEPHANT■ s.c. ::

O
o

H URTOW N IA  
Zie lo n a  G ó ra , uł. W ie jska  4

Wojska Polskiego

lŃSPt 3<n
*5T
5

_____ _ _  To tu!
al. Zjednoczenia ^

NOWA DOSTAW A TO W A R U
O d z i e ż  i b i e l i z n a :  d a m s k a ,  m ę s k a ,  d z i e c i ę c a  z  C h i n ,

J T u r c j i ,  T a j l a n d i i  o r a z  k r a j o w a ,  

n k i  “G O W E S T " ,  " N A P O L I " , " M O R F ,  

i c z k i ,  k o s z u l k i  l e t n i e  i w i e l e  i n n y c h .  

W ł a ś c i c i e l i  s k l e p ó w ,  b u t i k ó w

Z A P R A S Z A M Y

o d  p o n i e d z i a ł k u  d o  p i ą t k u  
w  g o d z .  9 . 0 0  -  1 4 . 3 0 ,  1 5 . 1 5  -  1 9 . 0 0 . L’20

Uwaga rolnicy, składnice GS, mieszalnie pasz!
Składnica “Polfy” M ińsk M azowiecki _ , 

oferuje dla trzody  chlewnej, bydła, drobiu 
szerok i a sortym en t:

-  P r e m i x y ,
-  m i e s z a n k i  m i n e r a l n e ,

-  p r e p a r a t y  w i t a m i n o w  a
• d o d a t k i  p a s z o w e .

Najtańsze w Wielkcpolsce, po cenach fabrycznych.
L eszno ul. Lipowa 2 2 ,  te l. 2 0 - 2 8 - 7 0 .  te lex  4 5 5 8 3 .

01-0844?

O K A Z J A  

K u b k i  p l a s t i k o w e
do 1000 szt.-200 zł 
do 10.000 szt.-190 zł 
do 100.000 szt.-180 zł 
powyżej 100.000 szt. 170 zł.

Firma “BOXPOL”
Nowa Sól, ul. S taszica  1, w ieżow iec  

tel. 72-21 w. 3 4 3 ,2 4 5 .
01-07633

S P R Z Ę T  R T V , 
K O M P U T E R Y , T V  S A T
sp rz ed a ż  ratalna na bardzo  

k orzystn ych  w arunkach. 
N ajn iższe o p ro ce n to w a n ie  

ok . 2,5%  od  jednej raty.
Wszystkie formalności * 
załatwiamy w sklepie. 

Z ap raszam y  
d o  N ow ogrod u  B o b rza ń sk ieg o  

(Krzystkowice) pl. Wolności 5, 
tel, 76-541.

01-10042

• • -.1 ’ . • / • J» : . * ; . f.Okna wykonane 
przez fachowca są 
pewniejsze!
r  1  ■ ...... ..

P  £  n  T  £  c• • •• •
Okna • Drzwi • Elementy budowlane 01-08963

PRZEDSIĘBIORSTWO
M Iin t e r l a n d

OFERUJE ODBIORCOM 
HURTOWYM I DETALICZNYM
o  SPRZĘTAGD

- RFN 'CLATRONIK*
©  RADIA SAMOCHODOWE

- 50 W AUTO REVERS 
O  ODKURZACZE PIORĄCE

- Aqua Vac wysoka klasa, nłska cena 
O  DYWANY BELGIJSKIE

- wzory tradycyjne 
O  DYWANY BELGIJSKIE

- wzory abstrakcyjne
O  WYKŁADZINY DYWANOWE 

-w zory tradycyjne 
©WYKŁADZINY DYWANOWE

- wzory abstrakcyjne 
©  NARZUTY 100% WEŁNA

- Nowa Zelandia (długi włos)
Ponadto przedsiębiorstwo oleruja 
ograniczoną Ilość zestawów komi 
w konfiguracji: jednostka PC/AT 288 40 
monitor S-VGA, drukarka 15’

ZAPRASZAMY 6.00 -16.00 ATRAKCYJNE CENY, BARDZO DOBRA OBSŁUGA 
iWIEBODZIN ul. Sikorskiego 42, tol. 250-81, Z50-8?, 

-------ZIELONA GORAtel/lM 6B8-7S 2
014)7078

P oszu k u jem y d ystrybu torów  n a  
u m ow ie z  m o ż liw o śc ią  a w a n su

- w y so k ie  zarobki.
prowizja 25  - 4 4  proc.
R abat 2 5 - 4 4  p roc .

■S.c "EL-TOP 
ul. Teatralna 49 a  pok 5 tel.252-27 

66-400 Gorzów 
Świadczymy usługi:
- pomiary elektryczne

- sprzedaż filtrów wody pitnej EKO - 2 2  
• usługi dekoracyjna

02-00347

I TY MOŻESZ WYGRAĆ
5.000.000,-zt w sekund?

gra na automatach POKER I RULETKA 
dostarczy ci wiele emocji 
Salon GIER LOSOWYCH 

Hala Ludowa, ut. wrocławska 20a, Zielona 86n
zapraszamy 

codziennie oprócz poniedziałków 
____od godz. 17.00 do 20.00 qi-q94p

Jakość wykonanych 
przez nas okien to 

-  'najlepsza gwarancja dla 
naszych klientów.

A to dlatego, 
te  'produkujemy 

; ’ okna z> tworzyw 
■M ; sztucznych, 
JU oparte na
■  technologii
|  firmy SCHUCO.

Prosimy skorzystać 
z naszej oferty!

68-100 ŻAGAŃ 
U L . T A R T A K O W A  1 

T E L / F A X  2743

Gminna Spółdzielnia 
“Samopomoc Chłopska” w Rzepinie 
ul. Poznańska 12 tel. 325,326- 327.

o g ł a s z a
PRZETARG NIEOGRANICZONY na  

-  d zierżaw ę zak ładu  
p rod u k cyjn ego  - m asarn i.

Oferty należy składać w ciągu 7 dni od 
daty ukazania się ogłoszenia w prasie 

do biura GS.
O terminie przetargu składający oferty 

będą powiadomieni na piśmie.
01-10260

v (sponsor LOTO NOWEJ)

^  A N T E N Y  
S A T E L IT A R N E
o d  z e s ta w ó w  n a jta ń szych  

d o  lu ksu so w y c h
Montaż, sprzedaż, serwis, hurt 
Zielona Góra, ul. Lisia 51/43 
tel. 604-68

Wojewoda Zielonogórski 
og łasza

K O N KU R S na stano w isko  dyrektora 
DOMU PO M O CY S P O Ł E C Z N E J  w  Kożuchow ie

Kandydaci powinni spełniać następujące warunki:
- w ykształcenie w y ższ e  o  kierunkach praca socjalna, poiityka sp ołeczn a, 

socjologia, pedagogika, psychologia lub inne pokrewne,
- 5-letni sta ż  pracy n a  stanow iskach kierowniczych z  preferencją  

pom ocy społecznej,
- um iejętność kierowania jednostką budżetową,
-dobry stan zdrowia.
Do oferty należy dołączyć:
-  p isem n e zg łoszen ie  do konkursu z  podaniem  motywacji,
- kwestionariusz osobowy,
- odpis dyplomu i innych dokum entów potwierdzających kwalifikacje,
- życiorys,
-św iad ectw o  zdrowia,
- opinie z  ostatnich 3  lat pracy.

Oferty wraz z  dokumentami n ależy  sk ładać w  zam kniętych kopertach  
z  napisem  "KONKURS" w sekretariacie W ojew ódzkiego Zespołu Pom ocy  

S połecznej w  Zielonej G órze, ul. Podgórna 7 w  terminie 14 dni od daty  
og łoszen ia  konkursu.

O  terminie konkursu kandydaci zo sta n ą  powiadomieni indywidualnie.

01-10208

B I Ż U T E R I Ę  Z Ł O T Ą  W  P R Ó B I E  5 8 3
N a d a j ą c ą  s i ę  w s p a n i a l e  n a  p r e z e n t y  k o m u n i j n e  o r a z  i n n e  o k a z j e

Ceny juł od:

t  O
7 0  ty s. z ł. 1 5 0  ty s. zł.

łańcuszki 
krzyżyki 
• medaliki

Serdecznie 
zapraszamyl

Gwarantujemy 
konkurencyjne ceny!

sto isk o  złotnicze w  DT „Centrum” (parter) p i S r Ś C i O f l K i  
w Z ielonej Górze przy ul. Boh. W esterplatte, m |/nlP7\/l/i 
SDH „Prymat” ul. Sikorskiego 9 , Gorzów Wlkp. KU Ib L y  KI LNS

INTERESUJĄCY1 ZAROBEK 
10.000 - 50.000 DM

(również jako praca dodatkowa) 
dzięki prowadzeniu hodowli szynszyli, dla osób posiadajqcych 

pomieszczenia od 30 m kw. oraz kapitał Inwestycyjny ok. 3.600 DM.
Praca nl® wymagająca wysiłku, lecz pewne) wytrwałości.

informacji udziela:
Przedstawicielstwo Europejskiego Centrum Hodowli Szynszyli

z Rauxel-Catrop, Niemcy 
66-100 Sulechów, sw. poczt. 113.

01-09707.

Przedsiębiorstwo Przerobu Złomu Metali
CEN TR O Z ŁO M -W R O C ŁA W

informuje, że 4 maja br. otwarty został 
w Zielonej Górze przy ul. Batorego 126 

(obok"Zinstalu")
Oddział Skupu i Przerobu Złomu Metali

Oddział ten skupuje na dogodnych warunkach, po atrakcyjnych cenach, od przedsiębiorstw państwowych, prywatnych, spółek i od ludności

Złom przyjmowany jest codziennie (oprócz sobót i świąt) 7.00-15.00 informacja: Zielona Góra tel. 3178
W s p ó łp ra c u ją c  z  C S W Y i ©  

c h ro n is z ś ro d o w is k o  n a tu ra ln e  
i s a m  za ra b ia s z!

C E N T R O Z Ł O M  n a jle p s zy m

Eas SfaNiy l i i i
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Droga do... Europy
w mieścić porządne3° mie'sca na Parkin9- Przynajmniej na początek. Na zdjęciu: “TrzypaŁkal

P u c h a r  p o z o s t a ł
KS "Len" Nowa Sól byt organizatorem tur­

nieju pitki siatkowej juniorek. Oprócz gospo­
darzy wzięty w nim udział drużyny z Sulecho­
wa i Szprotawy. Nie dojechały zawodniczki z 
Zar. Zwyciężył zespół z Nowej Soli. Miejsco­
wa drużyna pokonała Sulechów i Szprotawę 
po 3:0. Drugie miejsce zajął Sulechów po 
zwycięstwie 3:0 ze Szprotawą. Najlepszymi 

J zawodniczkami uznano: Beatę Bodnaro- I wską (Nowa Sól), Marzenę Bławczyk (Sule- 
j chów) i Donatę Stępień (Szprotawa).

A w a n s  s i a t k a r z y
| Drużyny seniorów Chrobrego Głogów i Do- 
j zamętu Nowa Sól, po zajęciu dwóch pier­
wszych miejsc w klasie międzywojewódzkiej, 
brały udział w turniejach o wejście do klasy 
makroregionalnej. Pierwszy odbył się w Pień­
sku, w którym grał także miejscowy Hutnik. Z 
rywalizacji zrezygnowała Polonia Jelenia Gó­
ra. Dozamet wygrał 3:1 z Chrobrym i 3:0 z 
gospodarzami, a Chrobry pokonał Hutnika 
3:2. W drugim turnieju, który odbył się w 
Głogowie, Dozamet pokonał Chrobrego i Hut­
nika po 3:0, natomiast Chrobry wygrał z Hut­
nikiem 3:0. Do klasy makroregionalnej awan­
sowały zespoły Dozametu i Chrobrego.

(ej)
! B i e g  W e t e r a n ó w  p r z e ł o ż o n y

Planowany na 9 bm. Bieg Weteranów w 
| Nowej Soli odbędzie się 16 bm. o godz. 10 00 
Organizatorem imprezy jest TKKF.-

K o r e s p o n d e n c y j n e  M P
Polski Związek Brydża Sportowego ogłosił 

wyniki kwietniowego turnieju koresponden­
cyjnych mistrzostw Polski. Startowało 897 
par. Zwyciężyli gorzowianie W. Bielecki —
L. Kiczaty uzyskując 67,78%, a pary zielono­
górskie sklasyfikowane zostały na następują­
cych miejscach: 14. E. Kulus — J. Mazurek 
(DKK Zbąszynek) 62,76,61. M, Bubiłek—R. 
Chmiel (Novita Zielona Góra) 58,81, 65. P. 
Ertel — M. Mazurek (WDK — DKK) 58,79 i 
69. J. Olejniczak —L. Szymczak (DKK Zbą­
szynek) 58,67. - 

Kolejny turniej odbędzie się 11 maja o godz. 
17.00 w Zielonej Górze przy ul. Chopina 19 
i w WDK Wolsztyn. M.S.

r

K I N A
GOZDNICA “Ceramik”— piątek, sobota, nie­
dziela. Szklana pułapka (USA 18), Mściciel 
znad Żółtej Rzeki (Hongkong 15)
GUBIN “Iskra” — piątek, sobota, niedziela 
Ludzie koty (USA 18), Kanalia (pol. 15) 
IŁOWA “Śląsk” — piątek, sobota, niedziela 
Książe w Nowym Jorku (USA12), Elektronicz­
ny morderca (USA 15)
KOŻUCHÓW “Uciecha" — piątek 18.30 Mis­
sisipi w ogniu (USA 15), niedziela 16.30, 
18.30 O-AND-A (USA 18)
KROSNO ‘Wzgórze” — piątek, sobota, nie­
dziela 17.00 Piraci (tun. 12), 19.30 Heli Camp 
— Piekielny obóz (USA 18)LUBSKO “Patria”— piątek, sobota, niedziela 
Bez litości (USA 18), Commando (USA 15), 
Nic nie słyszałem, nic nie widziałem (USA 15) NOWOGRÓD “Bóbr” — piątek; sobota, nie­
dziela Dziecko szczęścia (pol. 15) SZPROTAWA “As” — piątek, sobota, nie­
dziela Nic nie słyszałem, nic nie widziałem 
(USA 15), Dzieci gorszego Boga (USA 15) 
ŚWIEBODZIN “Przyjaźń” — piątek, sobota, 
niedziela Syreny (USA 15)
WOLSZTYN "Tatry” — piątek, sobota, nie­
dziela Wykidajło (USA 15), Rozmowa kontro­
lowana (pol. b.o.)
ZBĄSZYŃ “Obra” — piątek, niedziela Akade­
mia Policyjna (USA 15), niedziela Myszka i 
sowa (zestaw bajek, pol. b.o.)
ŻAGAŃ “Meteor" — piątek, sobota 16.00, 
18.00, niedziela 15.00, 17.00 Rodzina Ad­
damsów (USA 12)ŻARY “Pionier” — piątek, sobota, niedziela 
Niezwykłe przygody pluszowych misiów (pol. 
b.o.)

G A L E R I E

Szprotawianie o swoim mieście

Żarski Dom Kultury- Salon Wystaw Artysty­
cznych (czynny wt.; pt. 11.00-16.00, niedziela 
10.00-14.00) - Malarstwo Pawła Szymańskie­
go ze Szkoły Sztuk Pięknych w Głogowie.

A P T E K I
Dyżur nocny pełnią:
Lubsko piątek, sobota, niedziela ul. XX-lecia 87 
Nowa Sól piątek, sobota, niedziela ul. 1 Maja 
Sulechów piątek, sobola, niedziela ul. Wiel­
kopolska 13
Świebodzin piątek, sobota, niedziela 
ul.1 Maja
Wolsztyn piątek ul. 5 Stycznia, sobota, nie­
dziela Świerczewskiego 
Żagań piątek ul. Pomorska, sobota, niedziela 
ul. Śląska .
Żary piątek, sobota, niedziela ul. Osadn. 
Wojskowych

Przedstawialiśmy Już opinie szprotawian na 
temat lokalnych władz. Nasza sonda doty­
czyła również najważniejszych problemów 
miasta. _ Ponad połowa ankietowanych 
uważa, ze jest nim bezrobocie. Na drugim 
miejscu znalazły się kwestie związane z 
ochroną środowiska: oczyszczenie rzecz­
ki, zagospodarowanie terenów zielonych i 
czystośc miasta. Co czwarta osoba akcento­
wała brak mieszkań. Konieczność jak najszyb-
szego opuszczenia miasta przez Rosjan pod­
kreślało 21/o uczestników sondy. Wymieniano 
także między innymi: stan dróg, brak wody

Czy życzysz  so b ie  kap ita łu  
zagran icznego  w  m ie śc ie ?

pitnej, złą kondycję finansową służby zdrowia, 
konieczność pomocy ludziom starszym.

Mieszkańców Szprotawy pytaliśmy także o 
to, jaka byłaby ich pierwsza decyzja po objęciu

Urzędu Burmistrza. Aż 29% podjęłoby działa­
nia zmierzające do zmniejszenia bezrobocia 
Co piąty ankietowany zająłby się w pierwszej 
kolejności ochroną środowiska i zadbałby o 
czystość miasta. Padła także propozycja by 
do tego typu prac skierować bezrobotnych
Pierwsza decyzja 6% ankietowanych dotyczy­
łaby zmiany składu Rady Gminy i Miasta.

Większość mieszkańców Szprotswy akcep- 
tuje prywatyzację handlu, restauracji i wywozu 
śmieci, ale nie życzyłaby sobie przejścia w 
ręce prywatne dystrybucji prądu i gazu, wodo­
ciągów, mieszkań, szkół i cmentarzy. Prawie 
90% ankietowanych nie potrafiło podać nazwy 
liczącej się w mieście firmy prywatnej Pozo­
stali najczęściej wymieniali “Astrę”.

Stosunek szprotawian do zagranicznego ka­
pitału przedstawiamy na diagramie. Osoby, 
które są do niego nastawione negatywnie, 
uzasadniają swe stanowisko następująco: “W 
Polsce pieniądze leżą na ulicy, trzeba je tylko 
umiejętnie podnieść.” “Polacy jako naród 
przedsiębiorczy sami poradzą sobie z kryzy- 
s e m . “Byli już Rosjanie i wiadomo, co po 
Sobie zostawili". W grupie osób, które obcy 
kapitał powitałyby z radością, co piąta za­
strzegała jednak, że nie powinien to być 
kapitał niemiecki. Podkreślano, że zagrani­
czni inwestorzy stworzyliby nowe miejsca pra­
cy. Zagraniczny kapitał najchętniej byłby
widziany wbudownictwiemieszkaniowym,przemyśle, ochronie środowiska i służbie
zdrowia.Wśródzwolennikówobcego, kapitału 
przeważają ludzie młodzi, kobiety, osoby z 
wykształceniem średnim lub wyższym, pra­
cownicy przedsiębiorstw prywatnych i ucznio- 
wie- oprać, mas

U
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N i e t o p e r z e  i b u n k r y  a t r a k c j ą  turystyczną

Fot. M a rek  W o źn ia k

Io  tylko papier
Z dyrektorem ZOZ w Żarach, doktorem Stani­sławem Błażejewskim rozmawia Bohdan Hal­czak.

Jaki jest stan prywatnej służby zdrowia w Żarach?
u — ,Ten dziai sfużby zdrowia rozwija się ostatnio 
bardzo dynamicznie. Obecnie w Żarach funkcjo­
nuje 20 prywatnych gabinetów stomatologicz­
nych i 5 diagnostycznych.
— Ile kosztują oferowane usługi?
— Panuje całkowita dowolność. Ceny nie pod­

legają kontroli ze strony Izby Lekarskiej. Lecze­
nie zęba może kosztować 100 tysięcy złotych lub

trzysta. Ogólnie trzeba powiedzieć, że przecięt­
nego mieszkańca Żar nie stać obecnie na korzy­
stanie w szerszym zakresie z usług prywatnel 
służby zdrowia. '

— Czy urynkowienie jest w stanie rozwiązać bolączki lecznictwa?
— Żywiołowe urynkowienie służby zdrowia by­

łoby w naszych warunkach po prostu nieetyczne. 
Nie są do tego przygotowani pacjenci ani służba 
zdrowia. Zresztą nawet tam gdzie służba zdrowia 
jest urynkowiona również istnieją szpitale komu­
nalne. Usługi socjalne są u nas zbyt rozbudowa­
ne. Jeżeli ktoś utracił zęby, ponieważ nie prze­
strzegał higieny, a państwo funduje mu darmową 
protezę, to nie jest w porządku. Nie można 
jednak pozbawiać ludzi opieki medycznej tylko 
dlatego, ża nie mają pieniędzy. W końcu pieniądz 
to tylko papier.

♦  Szprotawski Dom Kultury zaprasza miesz­
kańców miasta do siebie na weekend. 8 bm. (piątek) w sali kameralnej o godzinie 17.00 wy­
stąpi Chrześcijański Teatr Dziecięcy z Głogowa 
1° bm. (niedziela) o godzinie 11.00 w parku 
bzDK rozpocznie się mityng na temat patologii 
społecznych połączony z koncertem grupy “Sy- 
loe , o godz. 18.00 grupa wystąpi z koncertem w

sali widowiskowej. Do niedzieli trwa wystawa 
malarstwa nieprofesjonalnego grupy żagańskiej.
♦  Sobota w Panpticum: 9 bm. odbędzie się 31 
wieczór w Nowosolskim Domu Kultury poświęco­
ny tym razem muzykowaniu. O godz. 17.00 usły­
szymy Andrzeja Lawrenca w koncercie muzyki 
ekologiczno-kontemplacyjnej. Godzinę później 
zagra standardy jazzowe zespół The Young 
Jazz Band w składzie: Tadeusz Rozynek, Witold 
Cisło, Tomasz Mazur, Tomasz Grzegorski i Ja­
nusz Lewandowski. O godz. 19.00 wystąpi grupa Maiden Voyage z Poznania, laureat wielu kon­
kursów. Na zakończenie wieczoru wystąpi Mu­
sie kwartet w składzie: Tomasz Grzegorski, Ed­
win Brykalski, Janusz Lewandowski i Rałał Igieł; 
Zespół zagra standardy jazzowe w nowoczes­
nym wykonaniu. (ze()

Kulturalno-sportowe remonty

Przez tereny gminy Lubrza oraz miasta i 
gminy Międzyrzecz “ciągną się” (około 30 km) 
poniemieckie umocnienia obronne tzw. bun­
kry, które są unikalnym rezerwatem nietope­
rzy. Władze obydwu gmin postanowiły znajdu­
jące się na swoich terenach obiekty skomuna­
lizować i udostępnić turystom, zarabiając na 
tym. Utworzono i zarejestowano Fundację 
Ekologiczną “Nietoperek” oraz nawiązano 
kontakty z klubem przyrodniczym w Świebo­
dzinie i naukowcami w Poznaniu. W 1990 r. 
czynione były próby, aby gmina przejęła pałac 
w Boryszynie, należący do miejscowego Za­

kładu Rolnego. Byli nawet chętni zainwesto­
wać w remont i uruchomić hotel z restauracją. 
Niestety, nie wyraziły na to zgody związki za­
wodowe. Gdy po pewnym czasie swoją 
uchwałę uchyliły, potencjalni inwestorzy zre­
zygnowali.

Aby ściągnąć turystów do rezerwatu tzw. 
pętli boryszyńskiej, trzeba najpierw uporząd­
kować umocnienia, zorganizować bazę ga-
stronomiczno-noclegowąizatrudnićprzewod-
rrika. Być może latem pierwsze grupy zwie­
dzających będą mogły wejść do unikalnego 
rezerwatu nietoperzy. (|j)

Nie jestem naciągaczem
— Od jak dawna jest pan rencistą trze­

ciej grupy?
— Przeszedłem na rentę trzy lata temu, ze 

względu na zaawansowaną cukrzycę i wyso­
kie nadciśnienie.
— Dlaczego nie podjął pan starań o wy­

ższą grupę?
— Mógłbym zostać zakwalifikowany, bez 

trudu do grupy drugiej. Wówczas jednak nie 
mógłbym pracować. Obecnie otrzymuję 
1.111 tysięcy. Pracując jako portier zara­
biam dodatkowo 1.100. tysięcy. Gdybym po­

stara! się o drugą grupę otrzymałbym około 
1.400 tysięcy renty. Mam na utrzymaniu żo­
nę i dwoje dzieci. Z czego bym żył?
— Obecnie często można spotkać się z 

opinią, że inwalidzi trzeciej grupy to na­
ciągacze, żerujący na budżecie państwa.

—Są wśród rencistów naciągacze. Szacu­
ję, że u nas w Żaganiu przynajmniej połowa 
rencistów trzeciej grupy nie powinna otrzy­
mywać renty. Nie można jednak generalizo­
wać. Ja nie jestem naciągaczem.

Rozmawiał Bohdan HALCZAK

Kożuchów dorobił się przed laty ładnej placówki 
kultury, którą po remoncie stał się zabytkowy 
zamek. W 1991 r„ połączono Kożuchowski 
Ośrodek Kultury z Ośrodkiem Sportu i Rekreacji 
i powstał Kożuchowski Ośrodek Kultury i Sportu. 
Jego stan posiadania wygląda następująco: za­
mek, baszta, obiekt kina “Uciecha”, stadion z 
hotelem i poniemieckie baseny. W zamku mają 
sieoziby, miejska biblioteka i Społeczne Ognisko 
Muzyczne.

W 1987 r. zawalił się dach nad zamkową salą 
koncertową i trzeba było przystąpić do remontu, 
który prowadzi z przerwami (brak środków finan­
sowych) solidna firma Henryka Kulasza z Żaga­
nia, mająca za sobą renowację zabytkowych 
budowli w Niemczech. Z tegorocznego budżetu 
radni przeznaczyli na remont sali 218 min zł, za 
które zakończone zostaną takie prace, jak tynko­
wanie sufitu i ścian, rozebranie rusztowań i poło­
żenie parkietu.

W zabytkowej baszcie, ciekawej pod względem 
architektonicznym, będzie muzeum miasta Ko­
żuchowa. Na pokrycie dachu Rada Miasta i Gmi­
ny przekazała 100 min zł.

Pod koniec lutego br. został oddany do użytku 
hotel turystyczny na stadionie. W piętrowym pa­
wilonie, oprócz miejsc noclegowych oraz szatni 
natrysków i umywalni dla zawodników, jest ra­
diowęzeł. W piwnicach będą jeszcze sauna I 
siłownia.

Obsada kadrowa KOKiS jest bardzo szczupła.
Do prac interewencyjnych angażowani są pra­
cownicy skierowani z filii nowosolskiego Reiono- 
wego Biura Pracy w Kożuehowie. Prowadzenie 
szerszej działalności kulturalnej w zamku ograni­
cza remont. Oprócz dwóch zespołów muzycz­
nych, działa teatr dla dzieci. Placówka była orga­
nizatorem m.in. konkursów na pisanki i ekslibry-
sy, które sponsorowały miejscowe firmy. W ubie­
głym roku KOKiS zarobił 200 min zł.

Edward JABŁOŃSKI

R e f e r e n d u m  w  N o w e j  S o l i ? Z a p i s y  d o  s z k o ł y  m u z y c z n e j
Państwowa Szkoła Muzyczna I stopnia w Świe-27 kwietnia br. pełnomocnik Międzyzakładowej 

Komisji Koordynacyjnej NSZZ "Solidarność" w 
Nowej Soli, Jan Siekierka poinformował prezy­
denta miasta oraz wojewódzkiego komisarza wy­
borczego w Zielonej Górze o zamiarze wystąpie­
nia z inicjatywą przeprowadzenia referendum w 
sprawie odwołania Rady Miejskiej w Nowej Soli,
przed upływem kadencji. W piśmie podaje pięć .„„i
zarzutów i prosi o udostępnienie danych doty- “ FZedłUZenSe pOiOWan 
czących ilości osób uprawnionych do ołosowa- n,a. {ej)

bodzinie informuje, że 11 i 12 bm. od godz. 15.00 
do 18.00 odbędą się egzaminy wstępne. Chętni 
mogą zgłaszać się w sekretariacie szkoły. Nauka 
trwa 6 lat. Można uczyć się gry na instrumentach 
dętych, akordeonie, fortepianie, gitarze i skrzy- 
pcach. (ej)

J e d e n  w s t r z y m a ł  s i ę
30 kwietnia br. odbyła się w Lubrzy gminna 

sesja absolutoryjna. Na 14 radnych, wzięło w niej 
udział 12. Praca zarządu w 1991 r. została oce­
niona pozytywnie. W czasie głosowania 11 rad-' 
nych było za udzieleniem absolutorium, nato­
miast 1 wstrzymał się od głosu. (ej)

N i e  b ę d ą  ś w i ę t o w a ć
Przez wiele lat organizowano w Sulechowie w 

czerwcu, DNI MIASTA. Była to okazja do doko­
nania przeglądu amatorskiego ruchu artystycz­
nego oraz obejrzenia i wysłuchania zaproszo­
nych zespołów z innych miejscowości, a także 
wykonawców zawodowych. W ubiegłym roku na 
obchody DNI SULECHOWA nie pozwolił brak 
pieniędzy w miejskiej kasie. Wszystko wskazujena łn 70  i ut 1QQO r ;__• 1____ .fbt. K r z y s z to f  M ę ż y ń s k i  ?ał0.’ żei w 1992 r. mieszkańcy miasta nie będą 

1 v /  świętować, a szkoda. (ej)

Okresy polowań na zwierzęta łowne są regulo­
wane przepisami. Dodatkowo myśliwi mogą po- 
ować w dni wolne od pracy przylegające do 
terminów rozpoczęcia lub zakończenia okresu 
polowań na dany gatunek zwierzyny. W związku 
z tym, że wolne soboty wypadają różnie u po­
szczególnych grup pracowniczych, postanowio­
no ujednolicić interpretację. Okresy polowań 
przedłużone zostały więc o wszystkie soboty I 
niedziele łączące się z terminem rozpoczęcia lub 
zakończenia polowań. (asp)

* Mieczysław Zegzuia, lat 87* Michał Mazur, lat 86
* Leon Chocianowicz, lat 73* Jó ze f Zmuda, lat 79
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j V t l E J S B L A .
Zenon Polus

‘W sztuce jest dla mnie istotne, by była w miarę 
bliska życiu, bliska wszystkim tym procesom, 
które aktualnie zachodzą. Chcę, by lokowała się 
gdzieś blisko rzeczywistości zewnętrznej i mojej 
—rzeczywistości wewnętrznej. Jednocześnie— 
by znalazła się w określonym dialogu z polską 
sztuką współczesną, i w tym samym dyskursie 
ze sztuką światową. Myślę, że we wszystkich 
moich dotychczasowych realizacjach próbowa­
łem to pokazywać. Chciałbym się tu posłużyć 
przykładem w Zielonej Górze dobrze znanym — 
obiektami militarnymi, które są stałą galerią eks­
ponowaną w Lubuskim Muzeum Wojskowym w 
Drzonowie. Pokazują one, jak artysta może 
znaleźć się w obszarze pewnych haseł, które 
niesie ze sobą muzeum oraz pewna sytuacja 
zewnętrzna wokół niego. Nie bez powodu mate­
riałem, który użyłem do tworzenia swoich obie­
któw tam prezentowanych — był złom, destrukty 
metalowe i drewniane znalezione w okolicy, a 
więc lemiesze, części pługów, druty zbrojenio­
we... Istotne też było ich podobieństwo do przed­
miotów militarnych, dodatkowo przeze mnie pod­
kreślone. Jest to wystawa, ale i komentarz do 
innych eksponatów muzeum. Nazwanie tych 
przedmiotów, poprzez funkcję jakiej służą też ma 
swoje ogromne znaczenie. Śąta"bebechłysze", 
“pizgacze", “kwasikrewy”. Z drugiej strony oczy­
wiście ta praca miała się stać pewną manifesta­
cją w obrębie sztuki. Podjąłem w niej te elementy, 
które myślę że są ważne w sztuce współczesnej 
— replika na przykład, czyli tworzenie obiektów 
na podobieństwo i przenoszenie ich w inną rze­
czywistość. To takie kamyczki, które ze sobą 
zabieramy, niosące pewną treść, odwołujące się 
do sfer pamięci. To było dla mnie ważne.

Charakterystyczne dla tego co robię jest nazy­
wanie prac za każdym razem Inaczej. Najpierw 
były obiekty, teraz przechodzę z obiektów na 
przedmioty. To istotna zmiana następująca w 
sztuce współczesnej, przez krytykę nie do końca 
zinterpretowana. Rodzi się nowe pojęcie przed­
miotu w sztuce. Obiektem stał się już obraz, 
mogła nim być rzeźba lub instalacja. Przejście w 
sferę przedmiotu jest wejściem w obszar takiej 
sztuki, która jest odbierana podobnie do przed­
miotów obecnych w naszym życiu. Mniej jest w 
nich treści, a więcej funkcji, w którą dopiero 
pewien znak i symbolika zostają wpisane, laką 
wystawę przedmiotów już robiłem. Były to półki, 
stoliki, pseudo obrazy, które były destaiktami 
blach. Wystawa nazywała się “Przedmioty” i od­
była się w galerii Dziekanka w Warszawie, w 
grudniu 1990 roku. Jeden z przedmiotów w dużej 
skali zrealizowałem w plenerach wokół Cottbus, 
na terenie kopalni odkrywkowej węgla brunat­
nego w ramach Biennale Land Art. Duży obiekt, 
20 m długości. Publiczność zielonogórska mog­
ła go obejrzeć w innym wydaniu. Replikę w 
innej skali i w innej przestrzeni pokazałem na 
Biennale Sztuki Nowej, jesienią ubiegłego roku. 
Kolejny “przedmiot" realizowałem w Katowicach, 
wystawa chyba jeszcze trwa, na zbiorowej pre­
zentacji współczesnych artystów polskich zor­
ganizowanej przez tamtejsze BWA. Kiedyś w 
Poznaniu, na sympozjum, pokazałem dwie otyn­
kowane deski, między którymi przebiegała insta­
lacja elektryczna, druty, kabelki, do przodu wy­
sunięty był pedał. W ciszy i w spokoju każdy mógł 
przyjść, zastanowić się i jak miał odwagę — 
przycisnąć. Następował wówczas przebieg ener­
gii między deskami. Jeden z drutów zaczynał się 
żarzyć. W Katowicach zrealizowałem tę ideę w 
wersji ostatecznej.

Najbliższa przyszłość to organizacja wystawy 
'Ogrody sztuki" — jesienią, na terenach Mię­
dzynarodowych Targów Poznańskich, związana 
z moją działalnością na rynku upowszechniania 
plastyki. Weźmie w niej udział około 20 artystów 
z kraju i zagranicy. Będzie tam i moja praca. Na

pierwszą połowę przyszłego roka mam zaplano­
waną wystawę w Katowicach. Duża, sumująca, 
z  katalogiem, sponsorowana przez MKiS. Mam 
też zaproszenie do udziału w kolejnej edycji Bien­
nale Land Art w Niemczech. Czeka nas też na­
stępna edycja Biennale Sztuki Nowej, tym razem 
międzynarodowa. Jest jeszcze kiika ciekawych 
propozycji międzynarodowych, ale by nie zape­
szyć nie powiem o nich’.

Wojciech ŚMIGIELSKI
m m m m m m

Szakal w  „Harlemie”
Jazz Club “Harlem" zaprasza 9 bm. (sobota) na 

Jazzową Majówkę. W programie wieczoru, który 
rozpocznie się o godzinie 21.00 wystąpi znany 
duet jazzowy Tomasz Szukalski (saksofon) i Artur Dutkiewicz (piano). W drugiej części kon­
certu wystąpi laureat Jazz Juniors, popularna 
poznańska grupa Maiden Voyage. Zapraszamy 
miłośników jazzu.

Młodzi skrzypkowie w filharmonii
Uczniowie wszystkich klas instrumentów skrzy­

pcowych Państwowej Szkoły Muzycznej I i II sto­
pnia w Zielonej Górze wystąpią z koncertem w sali 
Filharmonii Zielonogórskiej 8 bm. (piątek) o go­dzinie 17.00. Oprócz występów solowych przewi­
dziano też granie zespołowe.

Wieczory organowe
W piątek, 8 bm. w ramach odbywających się w 

Zielonej Górze I Mistrzowskich Wieczorów Orga­
nowych o godzinie 19.30 w kościele p.w. Naj­
świętszego Zbawiciela będzie można wysłuchać 
recitalu organowego Jerzego Dziubińskiego.

Natomiast w sobotę, 9 bm. w koncercie zamy­
kającym organowe święto wystąpi Julian Gem- 
balskl z towarzyszeniem Orkiestry Kameralnej Filharmonii Zielonogórskiej. Recital rozpocz­
nie się o godz. 19.30. (zet)

Słucham, Nowa
Nasz stały Czytelnik z Sulechowa p. Ryszard 

Ż. (nazwisko i adres znane redakcji) powiadomił, 
iż 3 maja wraz z synem wybrał się na zawody 
żużlowe do Zielonej Góry. Odstał godzinę w 
kolejce po bilety, kupując synowi ulgowy, gdyż 
jest on uczniem szkoły średniej. Niestety, przy 
wejściu okazało się, że bilety ulgowe przysługują 
tylko młodzieży do lat 15, mających ważną legi­
tymację szkolną. W tej sytuacji kibic sportu żu­
żlowego musiał powtórnie czekać w kolejce do 
kasy po właściwy bilet. Najbardziej zirytowało go 
to, że nigdzie nie dostrzegł stosownej informacji 
o tym, komu przysługują ulgowe bilety.

Jak nas poinformował Włodzimierz Kowalski, 
dyrektor KS MORAWSKI, przed wejściem na 
stadion są umieszczone afisze i tablice z takimi 
informacjami.

Zebranie członków 
Miłośników Wilna 
i Ziemi Wileńskiej
Zarząd Towarzystwa Miłośników Wil­

na zawiadamia swoich członków o że­
braniu, które odbędzie się 9 maja o 
godzinie 11.00 w Szkóte Podstawowej 
nr 10 przy ul. Zamenhofa.

„Obiekty militarna’ — fragm ent stałej e k s ­
pozycji w Lubuskim  M uzeum  W ojskowym  
w Drzonowie.

Fot. A rch iw u m

Wszechświat
zredukowany

Mandala oznacza w sanskn/cie kolo, a cno 
w kosmogonii staroindyjskiej je s t schematem  
określającym wszechświat.

Wybierając się na to przedstawianie spo­
dziewałem się głębokiego dyskursu o impor- 
derabiliach, poruszenia spraw ostatecznych, 
wyzwania z  pogranicza eschatologii i tajemni­
cy. Nazwa teatru uzasadniała takie oczekiwa­
nia. Tym czasem  krakowscy aktorzy z  Teatru 
Mandala, którzy w ramach swoich dni w “Arle­
kinie", pokazali w  poniedziałek spektakl za ty- 
tułowany "Czy w krainie prawdziwych śniegów  
nie m a kurzu?" — zredukowali wszechświat 
do mlkrokosmosu snu, do rozmiarów pestki 
nie przypominającej jednak kamienia filozofi­
cznego. A  pytanie o naturę rzeczy i istotę jaźni 
zastąpili odpytywaniem z  tabliczki mnożenia.

Szalenie trudno je s t dzisiaj pokazać nowe 
odczytanie gramatyki społecznej, po w szy­
stkim, co śię w  Polsce stało nadszedł czas 
pisania nowych manifestów. Sztuka, a w lym 
teatr, nie jes t wolna od tych obowiązków. Moż-. 
na uciekać w Księgę i w niej, otrzepując kurz 
— poszukiwać wzorów uniwersalnych. Można 
przywoływać Dekalog i z  niego wywodzić de­
klinacje współczesności. Jednak twórcy 
przedstawienia, podobnie jak wielu z  nas po­
ruszali się po scenie jakby po  omacku, świecili 
światłem odbitym, a swoim wątpliwościom na­
dali kształt przypowieści o poszukiwaniu 
przewodnika i oczekiwaniu na receptę. Są  
tacy jak m y— ułomni, powie ktoś. Niech za tem 
naszym  duktem idą. Sztuka jednak zaw sze  
była forpocztą życia i tego cd niej oczekuję.

Krakowianie w alegorycznym obrazie współ­
czesności dosiadali m aszyn do szycia — już  
to wehikułów, na których galopowali jak 
Jeźdźcy Apokalipsy, ju ż  to warsztatów w ma ­
nufakturze, na których, jak buchalterzy podli­
czali sukcesv i porażki bliźnich. W szechobec­
ny  kurz unosił się nad każdym ich ruchem, a 
człowiek-numerz kartoteki— za trzy mywał się 
bezradnie przed kolejnym wyzwaniem. Ani 
książka, ani wódz nie objawili sposobu na 
szczęście, a  zza  drzwi cieplarni, w której się 
schronili wciskał się wiatr i zamiatało śnie­
giem. Gdy destrukcja i rozczarowanie się wy­
pełniły, a oczekiwany okazał się niepodobny 
do oczekujących— śmierć i symboliczne usta­
nie ruchu określiły cały zbiorowy wysiłek.

C zy ktoś przyjdzie na pustą scenę, by  pono­
wić wyzwanie. W ygaszone światła i opuszczo­
na przestrzeń milczą zachęcająco. Trzeba tu 
wrócić, b ez  względu na to, gdzie się jest. C zy  
wrócą nań artyści z  Krakowa, w innym, traf- 

zebr,

H )

K I N A
ESTRADA - -  piątek 17.30, soboty, nie­
dziela 15.30, 19.30 Więcej czadu (USA 
15), piątek 19.30, sobota, niedbała 17.30 
Odnaleźć siebie (USA 15), sobota 11.30, 
niedziela 13.00 Zaginiona księżniczka, so­
bota 13.00, niedziela 11.30 David i Sandy 
(pol. bo)
NEWA — piątek, sobota, niedziela 17.30,
19.30 Dziecko Coca Coli (austr. 15)
NYSA — piątek, sobota 15.30,17.30, nie­
dziela 13.30, 17.30 Ptaszek na uwięzi 
(USA 15), piątek, sobota 19.30, niedziela
15.30.19.30 Zabójcza broń II (USA 15) 
WENUS—piątek, sobota, niedziela 14.30, 
17.00,19.30 Książę przypływów (USA 15)

L

niejszym przebraniu?

M a r e k  G r e c h u t a  w  f i l h a r m o n i i
Wojciech ŚMIGIELSKI

Gdy przed ponad 20 laty porzucił karierę 
architekta na rzecz piosenki nie przewidywał, 
że będzie to romans tak długi i tak udany. Po 
znakomitym występie w opolskim amfite­
atrze, gdzie zdobył gtówną-nagrodę — “Ser­
ce” śpiewała cala wrażliwa młodzież, a on 
pracował dalej nad kształtem piosenki po­
etyckiej, z którą go dzisiaj najbardziej kojarzy­
my. W latach siedemdziesiątych był jedną z 
najbardziej wyraźnych indywidualności pol­
skiej estrady. Jego “Korowód" i “Niepewność” 
stały się autentycznymi przebojami. Potem 
była fascynacja Witkacym i spektakl w Te­

atrze STU “Szalona Lokomotywa", w któ­
rym wystąpił z Marylą Rodowicz, a nastę­
pnie Leśmian i wspólne śpiewanie z Krysty­
ną Jandą na płycie "W malinowym chruś-1 
niaku”, i wiele innych — najpierw z zespo­
łem “Anawa”, potem solowych płyt.

Marka Grechuty w starych i nowych pio­
senkach będziemy mogli posłuchać 10 bm. 
w Filharmonii Zielonogórskiej o godzinie 
18.00. Bilety można kupić w Gromadzie, 
Lubtourze, PTTK oraz przed koncertem w 
filharmonii. (zet)

N a  t r o p
d a w n e j
Z i e l o n e j

r

P rze rw a  w  d o p ły w ie  prądu
9.05.92. godz. 8.00-15.00 m. Zielona Góra 

— ul. Skarbowa, Lipowa, Chopina, Jasna, 
11-13.05. 92 godz. 8.00-15.00 m. Cie- 

szów, Droszków okolice kąpieliska,
12.05. 92 godz. 8.00-15.00 m. Zielona 

Góra — ul. Gajowa, Kościuszkowców, Mi­
ła, Kisielińska od strony osiedla,

13.05.92 godz. 8.00-15.00 m. Lipno. Do- 
ber. Radomia,

14-15.05. 92 godz. 8.00-15.00 m. Zawa­
da, Krępa.

Zielonogórskie Stowarzyszenie 
doW alkizTubeiluilozą

Już następnego dnia, 28 maja 1910 roku, do­
tarta do Zielonej Góry wiadomość o śmierci dra 
Roberta Kocha, sławnego lekarza i bakteriologa, 
twórcę nauki o chorobach zakaźnych. Początki 
pracy lekarskiej Kocha związane są z Rakonie­
wicami i Wolsztynem. To właśnie w swoim domo­
wym labolatorium w Wolsztynie Koch odkrył w 
roku 1876 sprawcę groźnej choroby zwierzęcej 
— laseczki wąglika i gronkowca. Kilkanaście lat 
później, już w Berlinie, dokonał wiekopomnego 
odkrycia: wyselekcjonował i opisał zarazek 
gruźlicy — prątek Kocha. Tym samym tej strasz­
liwej chorobie została wypowiedziana bezpardo­
nowa walka.

Śmierć dra Kocha bardzo mocno wstrząsnęła 
burmistrzem zielonogórskim, dr. Ernestem Ouv- 
rierem, od wielu lat zaprzyjaźnionym i współpra­
cującym ze sławnym lekarzem.

Ernest Ouvrier, potomek francuskich hugono- 
tów, urodził się w roku 1866 w Kostrzynie nad 
Odrą. Gimnazjum ukończył i maturę uzyskał w 
Sulechowie. Studia prawnicze odbył na berliń­
skim uniwersytecie. Po odbyciu aplikantury w 
Hanowerze i złożeniu ostatecznych egzaminów 
prawniczych został w roku 1895 powołany na 
stanowisko sędziego rejonowego w Krośnie Od­
rzańskim.

Kiedy w roku 1901 Rada Miejska Zielonej Góry 
ogłosiła konkurs na wakujące stanowisko drugie­
go burmistrza, kandydatura trzydziestopięcio­
letniego prawnika z Krosna zdobyła uznanie raj­
ców i z dniem 1 lipca powierzono mu ten urząd.

Jako urzędujący burmistrz odpowiedzialny był 
między innymi za szeroko pojęte sprawy społe- 
czo-socjalne mieszkańców miasta, a więc za 
działalność publicznej służby zdrowia, opieki so­
cjalnej, oświaty, kultury, organizacji i stowarzy­
szeń o charakterze kulturalnym i społecznym.

W roku 1904, ż inicjatywy burmistrza Ouvriera, 
powstało w Zielonej Górze jedno z pierwszych w 
Niemczech Stowarzyszeń do Walki z Tuberkulo- 
zą, groźną chorobą płuc, której zwalczenie stało 
się możliwe dzięki odkryciom dra Roberta Kofcha. 
Powstanie takiego Stowarzyszenia było możliwe 
tylko przy ścisłej współpracy Instytutu Bakteriolo­
gicznego Roberta Kocha w Berlinie i niestrudzo­
nego w swoim działaniu dra Ouvriera.

Bazą działalności Stowarzyszenia była funda­
cja "Bethesda" w Zielonej Górze, której Preze­
sem Kuratorium został w roku 1904 Ernest Ouv- 
rier. Działalność swoją Stowarzyszenie zaczęło 
od akcji propagandowych w zakresie profilaktyki 
i higieny, od wystaw i prelekcji, przechodząc 
stopniowo, dzięki pomocy berlińskiego instytutu, 
do działań praktycznych — okresowych badań 
dzieci i dorosłych w aspekcie zagrożeń tuberkuli- 
cznych. Zasługi Stowarzyszenia w tej mierze były 
olbrzymie. Z danych statystycznych tego okresu 
wynika, że rejon Zielonej Góry był pod względem 
zachorowań na gruźlicę obszarem stosunkowo 
bezpiecznym.

W roku 1913 dr Ouvrier wystąpił ż kolejną ini 
cjatywą — powołania w Zielonej Górze Oddziału 
Ogólnoniemieckiego Towarzystwa do Walki z 
Alkoholizmem. Oddział powstał w październiku 
tego samego roku, a w roku 1922 był gospoda­
rzem drugiego ogólnoniemieckiego Zjazdu To­
warzystwa.

Burmistrz dr Ernest Ouvrier odszedł na emery­
turę w roku 1926. Zmarł 6 stycznia 1935 roku i 
pochowany został na Miejskim Cmentarzu Zielo 
nokrzyżowym (obecny Park Tysiąclecia).

Jerzy Piotr MAJCHRZAK

I Mtu ry s ty c z n y
W sobotę, 9 bm. PTTK w Zielonej Górze 

organizuje wycieczkę pieszą doliną Odry z 
Otynia do Milska (15 km). Na trasie wędrówki 
— bogactwo form krajobrazowych m.in. ma­
lownicze łęgi nadodrzańskie i rezerwat przy­
rodniczy “Bukowa Góra". Leon Kujawa cze­
kać będzie na uczestników o godz. 9.10 na 
dworcu PKS przy zegarze świetlnym (bilet za 
3300 złotych). Powrót autobusem PKS — 
przyjazd do Zielonej Góry około godz. 15.30 
(bilet za 5800 zł).

W niedzielę, 10 bm. zaplanowano dwie im­
prezy. Dzieci spotkają się na pięciokilometro­
wym spacerze pn. “Smerfuj z nami". W trakcie 
smerfowania będą gry, zabawy i konkursy. 
Zbiórka chętnych o godz. 11.30 koło budynku 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej przy al. Woj­
ska Polskiego. Zakończenie około godz. 
14.00. Spacer prowadzi Maria Mielcarek.

Natomiast Jan Stanisławczyk, przewodnik 
PTTK, zachęca do wędrówki przez lasy Pusz­
czy Rzepińskiej, z Krosna Odrzańskiego przez 
Łochowice do Bytnicy (14 km). W programie 
m.in. zwiedzanie Krosna. Sżlak wiedzie leśny­
mi ścieżkami obok urokliwych jezior Glibiel, 
Kamieńskie, Krynica I stawów rybnych Ustro­
nie.

Zbiórka uczestników o godz. 9.10 na dworcu 
PKS przy zegarze świetlnym (bilet za 7600 zł). 
Powrót pociągiem z Bytnicy około godz. 18.00 
(bilet za 6800 zł). OP)

Zjazd wojewódzki PC
Zarząd Wojewódzki Porozumienia 

Centrum w Zielonej Górze informuje 
wszystkich członków PC, ie ii tura zjazdu wojewódzkiego odbędzie się 
w sobotę, 9 maje w sali kolumno­
wej Urzędu Wojewódzkiego. Po­
czątek o godz. 11-30. (P)

Dr Ernest Ouvrier (1866-1935)
Fotografia  z  1907 r.

♦  Kochanej żonie, Wandzie Wawrzyń­
czyk, w 40 rocznicę urodzin, dużo zdrowia, 
szczęścia, miłości i obfitych łask Bożych na 
następne lata — życzą mąż z  synami.
♦ W dniu imienin, Stanisławowi Żuko­
wskiemu, z  Lubska dużo zdrowia — życzą 
dzieci, wnuki i prawnuczki.
♦  Dla pani Iwony sto tysięcy róż od zakrę­
conego Misia.

Lubuski Teatr w Zielonej Górze—piątek 
Duża scena 10.00, niedziela 18.00 Romeo 
i Julia, sobeta próby, niedzieiascena lalko­
wa 12.00 Kopciuszek

Msze - niedziela Matki Boskiej Częstocho­
wskiej (ul. Mariacka): 6.30, 8.00, 9.30,
11.00, 12.30, 14.00, 16.30, 18.30, św. Ja­
dwigi (ul. Jadwigi): 7.00,8.00,9.30,11.00,
12.00, 18.00, Kaplica Bizantyjsko-Ukraiń­
ska w kościele św. Jadwigi: 10.00.

Muzeum w Zielonej Górze — (czynne 
11.00-17.00). Malarstwo i tkanina prze­
strzenna Lucyny Krakowskiej “Marzenie 
przestrzeni”. Galerie autorskie: Jana Ber­
dyszaka, Józefa Cyganka, Leszka Krzy- 
szowskiego, Marii Powalisz-Bardońskiej, 
Aleksandry Domańskiej-Bcrtowskiej, Jó­
zefa Marka, Mariana Kruczka, Zbigniewa 
Horbowego, Andrzeja Gieragi. Wierzenia 
starożytnego Egiptu. Bitwa pod Legnicą w 
sztuce współczesnej. Dyskretny urok prze­
mijania — instalacjo Antoniego Zydronia. 
Lubuskie Muzeum Wojskowe w Drzono­
wie (czynne 9.00-15.00) wystawy stałe: II 
wojna światowa. Mundur żołnierza polskie­
go 1914-1945. Plenerowa i pawilonowa 
wystawa ciężkiego sprzętu bojowego. 
Muzeum Archeologiczne Środkowego 
Nadodrza w Świdnicy (czynne 9.00- 
15.00)r piątek 10.00-16.00, sobota 9.00- 
15.00, niedziela 10.00-14.00. Środkowe 
Nadodrze u schyłku starożytności. Obrona 
polskiej granicy zachodniej we wczesnym 
średniowieczu.Muzeum Etnograficzne “Skansen” z sie­
dzibą wOchli (czynne 10.00-15.00), piątek, 
sobota, niedziela: Od włókna do tkaniny 
(czasowa). Wyposażenie wnętrz zabytko­
wych obiektów budownictwa wiejskiego

G A L E R I E
ART (czynna 10.00-17.00) — Biżuteria i 
inne wyroby artystyczne twórców z Wy­
brzeża.BWA (czynna 11.00-17.00) — Malarstwo, 
rysunek—Małgorzata Andrzejewska, Mał­
gorzata Chmielnik, Marek Haładuda, Wal­
demar Masztalerz, Marek Przybył, Elżbieta 
Wasylyk-Haile.Galeria przy ul. Żeromskiego (czynna 
11.00-16.00) — Wystawa malarska Henry­
ka Mądrowskiego.
KLUB MPiK (czynny 9.00-18.00) — zmia­
na wystawy.WiMBP (czynna 9.00-17.) 
ryka Mądrowskiego

- Grafika Hen-

Dyżur pełni:
Zielona Góra piątek, sobota, niedziela Sta­
ry Rynek

T E L E F O N Y
Pogotowie Policyjne 997
Straż Pożarna 998
Pogotowie Ratunkowe 999
Pogotowie Energetyczne 991
Pogotowie Gazownicze 992
Pogotowie Ciepłownicze 993
Pogotowie Wod. -Kan. 994
Informacja PKS 223-01
Informacja PKP 33-38
Szpital Woj. Centr. 42-61
Bank Informacji Gospodarczej Przedsię­
biorstw

652-23
Bank Informacji Usługowej 293-43
Zakład Organizacji Poarzebów AD PA- 
TRES
ul. Wrocławska 26-517
Telefon Zaufania dla kobiet ciężarnych 
oraz dla uczennicy i ucznia, Terenowego 
Komitetu Ochrony Praw Dziecka — Biuro 
Pomocy Prawnej
Wrocław 370-69
w Zielonej Górze 35-51,31-56
(czynny w czwartki 17.00-19.00) 
Kwiaciarnia ul. Wyszyńskiego (pawilon), 
dyżur: pon. sob. 8.00-18.00, niedziela, 
święta 10.00-15.00

T A X I
ul. Wyszyńskiego 
ul. Podgórna 
dworzec 
bagażówki

52-37
226-67
226-66

228-250

Redaguje Zbigniew Ryndak
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Mieszkanie na raty!
Budoprojekt' 

zaprasza na spotkanie 
wszystkich wnioskodawców 

i zainteresowanych 
w dniu 12 maja br godz 17 00 

w kinie “BEM* 
ul. Wojska Polskiego 

(Jednostka Wojskowa) 
Głogów

03-01705

UWAGA ODBIORCY WĘGLA!
KWK “Sośnica", ul. Błonie 6 GLIWICE 

oferuje węgiel-
1 .) k o s t k a , k la s a  30-07-08 ,
2 .)  o r z e c h , k la s a  30-07-08 ,
3 .)  g r o s z e k ,  k la s a  29-07-08 ,
4 .)  m ia ty : k la s a  2 8 -0 8 -0 8 ,2 0 -2 5 -1 0 ,2 3 -1 9 -0 8 .
5 .)  w y s o k o k a lo r y c z n y  m u ł.

eeny auakĉ ne Płacisz gotówką -  zyskujesz 5 % rabatu. Różnorodne formy płatności Nie zwlekaj. Dzwort do Działku Zbytu: tel. Gliwice 32-03-91 wew 5580 5345telex- 036156
03-01606

U W A G A  : 
M i e s z k a ń c y  K r o s n a  i  o k o l i c  i

najtańszy CEMENT P-350, WAPNO hyd. workowane \ 
autoryzowane zabezpieczenie antykorozyjne pojazdów 
{gwarancja 2 lata) ; 
atrakcyjny skup złomu stalowego, kolorowego i żeliwnego ;■

oferu je ; ! 
Firm a Wielobranżowa “K L U  S E K 1* ;Krosno Odrzańskie, stacja PKP. tel. 588 ;

Z a p ra sza m y  * 
od 8.00 do 16.00, soboty8.00-14.00 ; 

N awlążemy współpracę * producentami branży budowianej. 1 
...............................  01-10395 1

! “NOVITA"S.A. wZielonej Górze 1 
z a t r u d n i

INŻYNIERA - CHEMIKA 1 
na stanowisko specjalisty. 1
Szczegółowa informacje można uzyskać § 

w dziale osobowym *Novita”S. A. i  Zielona Góra, ul. Dekoracyjna 3, 
tel. 700-21 do 26 wew. 203 lub 205

01-10425 i

S P O J R Z E N I E
W P R Z Y S Z Ł O Ś Ć :

U W A G A ! ! !

MIESZKAŃCY m . NOW OGRÓD BOBRZAŃSKI 
W dniach 1 1 - 1 5  m aja 1 9 9 2  r. w  go d z. 8 .0 0  - 1 5 .0 0  

w  U rzędzie M iasta i Gm iny w  N ow ogrodzie Bobrzańskim  
przy ul. S łow ack iego  9  b ę d ą  w; '?żon e  operaty  ew idencji gruntów  

Prosim y w szystk ich  w łaścic.eli i w ieczystych  użytkowników  
posiadających  grunty n a  o b sza r ze  m. N ow ogród B obrzański o  przybycie  

do tut. U rzędu w  ce lu  potw ierdzenia stanu  p osiad an ia  gruntów  
w raz z  dokum entam i prawnymi.

OPGK “GEOM AP'Zielona Góra
•, 01-10435

Zarząd Gminy Jerzmanowa 
ogłasza

przetarg na sprzedaż nieruchomości 
niezabudowanych

NIEOGRANICZONY:

Lp. Nr
geod.

Pow.
mkw.

Położeni#

1) 96/1 14980 Gaikl-Potoczek

2) 575 1354 Jerzmanowa
3) 574 973 Jerzmanowa
4) 588 1295 Jerzmanowa
5) 589 1729 Jerzmanowa
6) 602 1145 Jerzmanowa
7) 603 1083 Jerzmanowa
8) 604 1083 Jerzmanowa
9) 605 2769 Jerzmanowa10) 579 955 Jerzmanowa
11) 580 759 Jerzmanowa12) 581 1212 Jerzmanowa

Przeznaczenia pena wywoławcza Wysokość 
wadium w zł

Stacja paliw. 360.000,000, 36.000.000,-obsługa pod­ • ■- ....różnych. i • '
bud. jednor 36.558.000, 3.700.000.-bud. jednor . 26.271.000, 2.600.000,-bud. jednor 34.965.000, 3.500.000,*bud. jednor 46.683.000, 4.700.000,-bud. jednor 30.915.000, 3.100.000,-bud. jednor 29.241.000, 2.900.000,-bud. jednor 29.241.000, 2.900.000,-bud. jednor.usł. 74.763.000, 7.500.000,-bud. jednor 25.785.000, 2.600.000,-bud. jednor 20.493.000, 2.000.000,-bud.jednor. 32.724.000, 3.300.000,-

03-01627

AUTO-MOTO
•  BIZON super—sprzedam. Stan dobry. Krześnlca 93 74-400 Cychry. (02-00987)
•  BMW 524 TO rok prod. 1989 — sprzedam, Między­rzecz tel. 29-81. (02-01033)
•  BMW 524 TD rok prod. 1989 sprzedam Między­rzecz teł. 29-81 (0241032)
•  DAF-2800—Turbo Inter Coler ciągnik siodłowy + 
naczepa o lad. 24 ton, 1983 r prod. aprzedam. 
Gtogów 34-12-98. (03-01544)
•  ELEKTRONICZNA diagnostyka samochodów za­
chodnich, polskich, wymiana pasków, pomiar ciś­
nienia. Gtogów, Strumykowa 2B, tel. 34-72-60. (03-01489)
•  ELEKTRONICZNA diagnostyka silników spalino­
wych, diesla, gaźnikowe, bezgażnlkowe. dogów. 
Strumykowa 2B, tel. 34-72-60. (03-01490)
•  ELEMENTY karoserii, lampy, zderzaki, kierunko­wskazy, atrapy i inne od BMW 3 - sprzedam. Gorzów tel 321-710{od 9.00 do 15.00). (02-01067)
•  FIAT 126p zamienię na ciągnik ursus oraz sprzedam żuka. Gorzów tel. 74-998. (02-010S 1)
•  na C2?ŚC|' motocy«CZ-175, aku­mulator 12V165 A spizedam tanio. Gubin, Roosevet- 
ta 1/3, teł. 457. (01-09232)

G ó r a ? ™ ? ^
•  OPEL rekord 2,0 części, dokumenty. Gorzów tei 321-710 (od 9.00 do 15.00). (0201069)
•  PASSATA 79 r. na części sprzedam. Gorzów ut Grobla 65/2. <02-01004)
•  PEUGEOTA 104GL, 5-drzwiowy tanio sprzedam. Zl»- 
lona Góra, Technologów 18/9. (01-10108)
?<.?fJ??DPŁAT^,fia,a 126 P * sprzedam. Gorzów tal 32T-475 po 15-leJ. (02-01063)
•  SILNIK cd BMW 3 stan idealny możliwość sprawdze­
nia w czasie jazdy - sprzedam. Gorzów te!. 321-710 
(02-01068)
•  SKUTER 3lmson. 1989 sprzedam. Zielona Góra, tet 
38-03. (01-10135)
•  SPRZEDAMIiatadukato-bus1982r.diesel.Żary ul Kmocirtsłdogo 50. (01-09425)
•  ULGĘ celną - sprzedam. Barlinek tel. 62-590 (02- 
01041)

SPRZEDAŻ HURTOWA tel. (0-12) 33-05-44 Przy większych zakupach oferujemy własny transport

kawalerkę kwaterunkową lub spółdzielczą z niedużym 
czynszem. Oferty B.O. Zielona Góra. (01-10287)
•  JASTRZĘBIE Zdrój- 2 pokoje, duża kuchnia,łazienka, 
gaz, co. telefon, działka. Miejscowość uzdrowiskowa 
możliwość podjęcia pracy w kopalni, zamienię na podo­
bne lub mniejsze w Sulechowie lub okolicy. Sulechów 
tel. 21-02. (01-09171)
•  JASTRZĘBIE Zdrój- 2 pokoje, duża kuchnia, łazienka, 
gaz, co. telefon, działka. Miejscowość uzdrowiskowa, 
możliwość podjęcia pracy w kopalni zamienię na podo  ̂
bne lub mniejsze w Sulechowie lub okolicy. Sulechów 
tel.21-02. (01-09175) '

KU PO N  NA B E Z P Ł A  TN E  
O G ŁO SZEN IA  D R O B N E  

J E S T  D RU KO W A N Y  
TY LK O  W “ W E EK E N D Z IE”

m m m

I C E  U S T (lilii! 
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BUSINESS
•  MASZ pomysł na biznes, inni mają pieniądze. Kredyt 
niskoprocentowy, leasing, spółka, udział. Dokładny opis 
przedsięwzięcia, pośrednictwo: kraj - zagranica. Agen­
cja reklamowa ul. Piastowska 6,66-470 Kostrzyn n/Od- 
rą. Koszty operacyjne 270.000 - przekazem. (02-01071)
•  PIEC cukierniczy 3 komorowy sprzedam Sledleo 
Zbąszyńska 2. (01-10137)
•  POSIADAM sklep wZielonej Górze centrum. Poszu­
kuję wspólnika z gotówką. Oferty B.O Zielona Góra 
(01-10158)
•  POSZUKUJĘ Polaków ze znajomością języka nie­
mieckiego do współpracy w założeniu przesiębiorstwa 
w Polsce bez wkładu kapitału Nowa Sól tel 28-32 
33-13. (01-10351)
•  PROWADZENIE ksiąg przychodów i rozchodów De­
klaracje podatkowe Gorzów ul. Kazimierza Wielkiego 
108/4 tel. 74—702 (02-01042)
•  TANIO sprzedam barakowóz przystosowany do pro­
wadzenia małej gastronomii z pełnym wyposażeniem * 
Zielona Góra tel 727-59 lub 645-06 wew 321 (01 
10169)

•  M-2 własnościowe, I! piętro sprzedam. Nowa Sól lei 
77-214. (01-10354)
•  M-3 własnościowe 38 m kw. Poznań zamienię na 
^j®snośdowe w Zielonej Górze. Ziel. Góra, tel. 68-472.

•  M-4 {60 m kw.) sprzedam. Sława, Waryńskfeao 81/3 po 19.OD. (0301633) B
•  MIESZKANIE 2 pokojowe nowe budownictwo Żagań 
zamienię na podobne w Gorzowie. Gorzów tel. 73-331 
(02-00921)
•  MIESZKANIE 2 pokojowe w Żarach sprzedam. Zielo­
na Góra, tel. 703-39. (01-09828)
•  MIESZKANIE 54 m kw., telefon, centrum sprzedam 
Gorzów te!. 241-40. (01-09823)
•  MIESZKANIE 60 m. kw 3 pokoje. TV sat, telefon 
domofon, garaż sprzedam lub zamienię na Poznari 
Gorzów tel. 73-043. (02-01057)
•  POSZUKUJĘ mieszkania 2-pokojowego w Zielone! 
Górze lub Nowej Soli Nowa Sól, tal 72-21 w 253 lub 
36-63. (01-09760)
•  SKLEP w centrum miasła oddam w dzierżawa. Zielo­
na Góra, Wąska 18/2 18.00-20.00. (01-10418)
•  SPRZEDAM mieszkanie M-4 54 mkw Lubin 44-52-46 po 18.00. (04-00405)
•  SPRZEDAM pawilon handlowy mięsny z urza- 
dzeniamf. Zielona Góra, Ptasia 13. (01-09616)
•  SPRZEDAM pawilon handlowy mięsny z urzą­dzeniami. Zielona Góra, Ptasia 13. (01-09617)
•  TARASOWIEC przy ul. Olimpijskiej sprzedam lub za­
mienię na mieszkanie ? dopłatą. Gorzów tel. 237-89 
(02-01047)
•  ZAMIENIĘ M-2 własnościowe 32 m kw., i piętro w 
Sulechowie na mieszkanie w Zielonej Górzg. Wiado- 
mosc. Zielona Góra. ul Zawadzkiego 38/5, wieczorem 
(01-09995)

MATRYMONIALNE

•  TARASOWIEC przy ul. Olimpijskiej ■ sprzedam możli­
wa zamiana na mieszkanie z dopłatą. Gorzów tel 237
89. (02-01055)
•  ZABUDOWANIA gospodarcze nadające się na hur 
towmę, produkcję, magazyny sprzedam. Oblotno 22 
koło Sulechowa. Sulechów tel. 29-36. (02-01020)
•  ZABUDOWANIA gospodarcze nadające się na hur 
townię, produkcję, magazyny sprzedam. Obłotno 21 
koło Sulechowa. Sulechów tel. 29-36. (02-01020)
•  ZIELONA Góra, Przylep, os. Zachodnie działka Bu­
dowlana 2500 m kw tanio sprzedam Zabór Lipowa 
12/2. (01-09876)

PRACA
•  AKWIZYTORÓW z dużą siłą przebicia, do zaopa­
trzenia handlu zatrudnię. Samochód osobowy, tel»
fon konieczny. Zielona Góra, tel. 39-74. (01-09296)
•  EMERYTAna stanowisko konserwatora zatrudni "Go- 
tex" Gorzów ul. 9 Maja 12b. (02-01058)
•  KOBIETĘ do prowadzenia domu, dobrze gotująca 
zatrudnię. Zielona Góra, ul. Błotna 17 tel 646-95 (01 
09614) '

09989)
•  POSZUKUJĘ pracy, uprawnienia budowlana, samo­
chód osobowy, paszport. Żagań, tel. 39-40. (01-10360)
•  SPRZEDAWCA ze znajomością branży samochodo­
wej i języka niemieckiego oraz obsługi komputera za 
trudni ■Golex”.Gorzów ul. 9 Maja 12b tel. 323-317 <03 
01059)
•  ZATRUDNIĘ do pracy z terenu woj. gorzowskiego 
sport - turystyka, wymagane wykształcenie średnie, in 
farmacja: koperta plus znaczek. B. Atut 66-400 Gorzów 
14 skr. poczt.512. (02-01002)
•  ZATRUDNIĘ dystrybutorów filtrów do oczyezozanla 
wody. Gorzów teł. 72-974 (po 18-tej). (02-01035)
•  ZATRUDNIĘ kobietę młodą, samotną, Inteligentna de 
prowadzenia domu w Warszawie. Zielona Góra tel 
704-63 w godz. 7.00.15.00. (01-10092)

10 lat kojarzy małżenslwa ‘Halszka" ®. Żary skrytka 
12. Fotokatalogi. (01-09130)

10 lat kojarzy małżeńslwa “Halszka" ®. Żary, skrytka 
12. Fotokatalogi. (01-09131)
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DLA DOMU
•  AGD Serwis. Naprawa młynków, odkurzaczy, mikse­
rów, suszarek, pralek itp. Również w domu klienta 
Gorzów ul. Śląska 31 (02-00965)
•  ALTANKI, piwnice — wyposażysz bardzo tanio w 
regały, szały, biurka, szafki ubraniowe i inne. Gorzówtel 
320-918. (02-00962)
•  EKO 22 usuwa wszelkie zanieczyszczenia znajdują­
ce się w wodzie, montaż cena - 395.000 oraz propozycja 
pracy przy dystrybucji. Gorzów tel. 272-51 wew. 226. 
(02-01065)
•  EKO-22 usuwa chlor, fenol, melale ciężkie, polepsza 
smak i zapach wody. Gorzów tel. 332-543 od 8.00 do 
14.00. (02-01054)
•  JAMNIKI rodowodowe krótkowłose, Schoen- 
knecht. “Dom Leśniczówka" Kaszczor, tel. 30, 
k/Wolsztyna. (01-09213)
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kojarzy szczęśliw ie sam otnych , i 
Fotooferty krajowe, zagraniczne, f

USŁUGI
•  DEZYNSEKCJA. Zielona Góra, tel. 615-42 (01
10038)
•FOTOGRAF biuro paszportowe Gorzów. W 3 minuty
zdjęcia paszportowe, dowodowe, legitymacyjne. Czyn­
ne jak biuro przyjęć. (02-00562)
•  ŻALUZJE aluminiowe kolorowe Głogów 33-51-35
(03-01007)
•  ŻALUZJE Gorzów tel. 238-13. (02-00983)
•  VIDEOFILMOWANIE Gorzów tel. 72-002. (02-01024)
•  VIDEOFILMOWANIE profesjonalne, realizacja i mon­
taż, podkład muzyczny, efekty specjalne Ceny niskie 
Gorzów tel. 74-536. (02-00923)
•  VIDEOFILMOWANIE z komputerową czołówką. Go 
rzów tel. 74-702 lub 73-216. (02-00920)

16 ZDROWIE
•  "Medikrol" lekarze specjaliści, Ziolona Góra, Szcza 
kocińska 5 (od Botanicznej) 15.00-18.00. telefoniczni* 
55-06 od 10.00. (01-03214)
•  LECZENIE zębów w narkozie, lekarz stomatolog Mał 
gorzata Bartosik. Zielona Góra, os. Pomorskie 1A tel 
291-62. (01-09620)
•  NOWO otwarty Gabinet Psychologiczny Zielona Gó- 
ra, Fabryczna 23a, tel. 720-51 czynny piątek 15.00- 
17.00, sobota 10.00-12.00, diagnoza, konsultacja, tera 
pia dzieci, młodzieży i osób dorosłych Zapraszają do­
świadczeni specjaliści. (01-09255)
•  PEDIATRA Halina Zimorodzka przyjmuje w ponie 
działki, czwartki godz 16.30-17.30 Gorzów Poliklinika 
Wojskowa ul. Malejki. (02-00568)
?  SP^ AL,STA w laryngologii i lonialrii. Dr n. med 
Anna Wilczyńska. Leczenie zaburzeń głosu, słuchu • 
mowy. Przyjmuje poniedziałki, środy, piątki 14.00-15.00 
Zielona Góra, al. Niepodległości 13. (01-10321)

l i i

zestawy komputerowe:
286. 38SSX 486
drukarki: STAR, EPSON, SEIKOSHA, 
dyskietki: YERBATIM, DYSAN,

09722)
•  PRALKĘ automatyczną, stan dobry -  sprzedam 
Gorzów ul. Pomorska 30/5. (02-00973)

ELEKTRONIKA
•  COMMODORE C-64: klawiatura, magnetofon, kasety 
finał III i X + zasilacz sprzedam 1.300.000 zł Zielona 
Góra, Kraljęyska 32/7 po 17.00. (01-09848)

•  INSTYTUT Matrymonialny “Polonia" ®. 68-206 
Mirostowice box 10. Oferty krajowe, zagraniczne 
Fotokatalogi. (01-09145)
•POLSKIE biuro matrymonialne "Amor” Postbus 95 
4724 ZH WOUW Holandia oczekuje fotoofert part 
zainteresowanych matrymonium z Holendrami. Belga 
mi. Fotoolerty bezpłatne. (02-00970)

MEBLE
•  ŁAWĘ czarną prostokątną, podnoszoną, rozkładaną 
na kwadrat, lampę stojącą i żyrandol drewno brąz - tanio 
sprzedam. Gorzów ul. Pocztowa 7/10 (02-01056)

HOBBY
•  WINDSURFING komplet (deska plus pędnik) tanio 
sprzedam. Gorzówtel. 261-60. (02-01053)

oprogramowanie: 
BORLAh*ND, LOTUS, MIKROSOFT, 

n C C D l  I ICIV/IV 8Pl7?ł ,irmr  COMMODORE:
U r b K U J t M Y  c  64, c  6 4  n, a  5 0 0 , a  2 0 0 0  w . ,

akcesoria, literaturę I czasopism a.

SALON CZYNNY

KOMUNIKATY
•  DYREKCJA Ośrodka Rehabilitacyjno-Wychowaw­
czego w Gorzowie Wlkp. ul. Walczaka 1a poszukuje od 
zaraz: psychologów, logopedów, pedagogów z ukoń­
czoną pedagogiką specjalnąlub opiekuńczą oraz perso­
nelu administracyjno-obsługowego. (02-01070)
•  HURTOWNIA odzieży używanej Gorzów ul. Warsza 
wska 38/3 Zaprasza w godz 12 00-20.00 Cenykonku- 
rencyjne. (02-00976)

g o d z .  1 0 .0 0  • 1 8 .0 0
______  04-00206

"LOKALE
•  AGENCJA Krawczak, domy, mieszkania, budowy 
parcele. Zielona Góra, Centrum Biznesu, Boh Wester 
platte 23, tel. 645-71, fax 67265 (01-05396)
•  CENTRUM Zielonej Góry, mieszkanie dwupokojowe 
parter narożny (ul. Lisowskiego), piece, gaz. ok. 60 m 
kw (możliwość wykupienia od miasta), zamienię na

NIERUCHOMOŚCI
•  AGENCJA obrotu nieruchomościami Pro-Gres Gło­
gów, Budowlanych 7,33-46-99 (03-01671)
•  BUDOWĘ domu szeregowego w Nowej Soli sprze­
dam lub zamienię na kawalerkę. Wiadomość: Nowa Sól 
Zielonogórska 36/3. (03-01635)
•  DOM jednorodzinny 186 m kw. ♦ pawilon handlowy 
24 mkw. w Lesznie Wlkp sprzedam Leszno tel 20-68- 
01 (01-09604)
•  DOM po remoncie, zabudowania, całość z wygodami 
12 km od Zielonej Góry sprzedam Koźla 123 (01 
09735)
•  DOMEK, zabudowania gospodarcze 0,61 ha sprze 
dam. Gorzów tel. 243-97 (02-01061)
•  DUŻĄ willę sprzedam. Zielona Góra tel 68-415 od 
10.00 do 17.00. (01-08939)
•  DZIAŁK1 1045-812 m kw sprzedam. Przeżmirowo 
kolo Poznania Gorzów ul Sikorskiego 35/4 tel 259-67 
(02-01062)
e  GARAŻ przy ul. Warszawskiej sprzedam Gorzów 
lei 321-635 po 15-tej. (02-01064) ■
•  KUPIĘ budynek gospodarczy w okolicy Gorzowa 
Gorzów tel. 74-998. (02-01052)
•  PÓŁ bliźniaka 300 m kw sprzedam Z.G tel 42-71 
wfiw K3fi rm.inini) ______________

_____________________ - _______!2_____
•  ALFA pustaki, bloczki betonowe produkcja i sprze 
daż. Gorzów ul Strażacka 133 (02-00922)
•  JAMNIKI długowłose suczki sprzedam Gorzów 
Łokietka 4/2 tel. 229-71 (02-01050)
© KIOSKKK5sprzedam Gorzówtel 323-317po 16-tei 
(02-01060)
•  KURCZĘTA 5 tyg sprzedam Gorzów rei 321-426
(02-01066)
?  j UA KJ .A,3̂ ?  ?  12 d0 16 tygodniowe sprzedam Zodyń 52A k/Wolsztyna tel. 13- Siedlec. (01-04373)

•  NAJLEPIEJ usuwa chlor, zanieczyszczenia, lo filtr do 
oczyszczania wody Monlaż gratis Gorzówtel 72-974
(02-01036)
•  OKAZJA! Hurtownia Odziezy Używanej w Zielonei 
Górze, Dąbrowskiego 15 w dniu 9 maja w godz. 9.00- 
13.00 organizuje wyprzedaż do 15 kg w cenie 70 tvs «l
(01-09869)
•  SZKŁO francuskie (Duralex) atrakcyjne ceny wybór 
Gorzów Hala Targowa ul Przemysłowa sklep Dor-ZbT

zapraszamy codziennie (02-01023)
•  TRAK tarczowyśrednica 900 mm sprzedam Modrzy­
ca, Orzeszkowej .4 k/Nowej Soli (01 10356)

0 0  RÓŻNYCH SAMOCHODÓW  
ZIELONA GÓRA 
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PIATEM 03.05
p r o g r a m  1
8.00 Dzień dobry—poranny magazyn rozmaitości,
9.00 Wiadomości poranne, 9.10 Domowe przed­
szkole, 9.35 Porozmawiajmy o dzieciach, 9.40 Pro­
gram dnia, 9.45 Szkoła dla rodziców (1), 10.00 
“Dziedzictwo Guldenburgów” (10) — serial prod. 
niem., 1 C.45 Szkoła dla rodziców (2), 11.00 Działko­
we spotkania, 11.30 Program redakcji rolnej, 11.40 
Moja moditwa, 12.00 Wiadomości, 12.10 Program 
dnia, 12.15-16.10T elwizja Edukacyjna, 12.15 Agro- 
szkcia — Oprysk po polsku — Czy opłaca się 
ochrona, 12.45 Telewizja Edukacyjna zaprasza,
13.00 T eleplastykon, 13.20 Eko-lego, 13,40 Al-Kibla
— kierunek na Mekką (8) — Pustelnie i pielgrzymki, 
ludowy kult świętych—serial dok. prod. hiszp., 14.10 
ABC ekonomii — Dochody, 14.15 Jeśli nie Oxford, 
to co?—proqram dla ośmioklasistów, 14.35 Pogra­
nicze (4)—rfrebenne, 14.45 Dokument trochę inny 
(4) — Marek Piwowski, 15.15 Szkoła żon — Jak ' 
zdobyć męża, 15.35 Uniwersytet Nauczycielski — 
Szkoła inaczej (2) — Integracja
16.10 Program dnia
16.15 Dla najmłodszych “Ciuchcia”
17.05 Język angielski dia dzieci (4)
17.15 Te!eexpre3s
17.35 Laboratorium — Pania rei
17.55 Za kierownicą
18.00 “Dziedzictwo Guldenburgów" (10) — serial 
prod. niem.
18.50 Loża — magazyn aktualności teatralnych
19.15 Dobranoc "Bouli”
19.30 Wiadomości
20.05 “Zwycięstwo miłości” — serial prod. wł. 
(1986 r. 90 min.)
21.35 “Aby do świtu” — telenowela
21.55 Polskie ZOO (powt.)
22.1 o Magazyn 60/90 
22.45 Wiadomości wieczorne
23.00 “Siódemka” w “Jedynce” — Wieczór bale­
towy —- “Witajcie nowi purytanie”
0.35 Noc z gwiazdami — program rozrywkowy 
ze Szczecina

p r o g r a m  2
7.30 Panorama, 7.40 Rano, 3.10 "Pr! i Herkules"
— “Taksówkowy interes”, “W starym zamku” —

serial anim. prod. fr., 8.35 Świat kobiet — maga­
zyn, 9.00 Transmisja obrad Sejmu, 15.45 Powi­
tanie, 15.50 “Pif i Herkules" — “Taksówkowy 
interes”, “W starym zamku”
16.15 Z kart krakowskiego archiwum (12 ost.) — 
Telepatia
16.30 Panorama
16.40 Benny Hill — program rozrywkowy 
17.10 Nagi Hollywood (4) — 18 miesiocy życia 
— serial dok. prod. ang.
18.00 Program regionalny
21.00 Panorama
21.30 Sport
21.40 “Zmowa milczenia" (1) — film fab. prod. 
kanadyjskiej (1891 r., 90min.), reż. Francis Man- 
kiewicz, wyk.: Michael Mahonen, lan Tracey, 
Michelle St. John
23.15 Benny Hill — program rozrywkowy 
23.45 Non stop kolor (1) — McCartney — film 
dok. prod. ang.
24.00 Panorama
0.10 Non sfop kolor (2) —■ McCartney

Program Z IP Piątek
20.00 — Informacje i reklamy 
20.15 — Bick publicystyczny
— Dawnych wspomnień czar
— Migawki
•—Liceum lotnicze
— Chronić środowisko
— Zaległości
20.35 — Sport (DMP na żużiu, Morawski — Stal 
Gorzów - 30 min)

SOBOTA 9.05
program 1

■

Firma „MOTOREX"KURSY NA PRAWO JAZDY 
Dogodna warunki NAJNIŻSZE CENY

kat. A-300 000 zł 
kat. B -999 000 zł 

Rerwsza wpłata 300 000 zł.
Rozpoczęcie kursu 18 maja o godzinie 17.oo. 

Informacje i zapisy:
Zielona Góra ul. Sulechowska 32 
tel. 51-85 w godz. 7.3o -15.00
SKUTERYJAPOŃSKIE 

renomowanych firm: HONDA, YAMAHA 
I SUZUKI, po atrakcyjnych cenach, prosto od 

producenta. Firma prowadzi sprzedaż hurtową 
I i detaliczną, świadczy także usługi serwisowe.| Przadał̂ bloratwo LEX,Su'r?cln, ul.Emllll Pla1er_4ji

4 4 - 2 5  i  7 1 7 - 1 4  

REKLAMA NA TELEFON
r  Jeśli poszuku)ecla państwo wykładziny GERFLOR to największy ]e] wybór posiada stoisko w Centrum Handlowym POLMOZBYTU przy ul.FrancuskleJ w Zielone] Górze.

Do nabycia 2 ,3  i 4 metrowe 
wykładziny w szerokiej gamie 

wzorów i kolorów oraz wyposażenie 
łazienek: kabiny, brodziki, wanny, 

kompakty, umywalki i zlewozmywaki. 
Wszystko w różnych kolorach.

Eko-echo, 13.00 Dzwony cerkwi — wojskowy pro­
gram publ., 13.30 My i świat—magazyn, 14.00 Walt 
Disney przedstawia:—“Kacze opowieści” i “Rodzice 
miejcie się na baczności” (4)—“Miesiąc miodowy na 
Hawajach" (2), 15.15Te!ewizyjny Teatr Rozmaitości
— Vadav Havel “Wernisaż” (spektakl telewizji cze­
skiej) reż. Ivan Rajmont, wyk.: Daniela Kdazova, Jri 
Omest, Tomasz Topfer
16.05 Z Polski rodem — magazyn polonijny 
16.40 Poradnik domowy 
17.15Teleexpress
17.35 Nowy styl — między kobielą a stylem
18.00 “Detektyw w sutannie” — “Dobrana para"
— serial krym. prod. USA
18.45 Z kamerą wśród zwierząt — Pozorne sie­
roty
19.00 Małe wiadomości DD 
19.10 Dobranoc “Wodniacrki"
19.30 Wiadomości
20.00 Polskie ZOO 
20.20 Sportowa sobota
21.00 Konkurs Piosenki Eurowizji — trarrsr. t'ja 
z Malmoe
0.05 “Garść dynamitu" — western prod. wioskiej 
(1971 r., 138min.), Reż. SergioLeone, wyk.: Rod 
Steiger, James Coburn, Romslo Va!li

p r o g r a m  2

7.30 Program dnia, 7.35 Wieści, 7.55 Wszysiko o 
działce, 8.20 Z Polski—reportaż, 8.30 Rynek—agro, 9.00 Wiadomości poranne, 9.10 Ziarno — program 
redakcji katolickiej dla dzieci i rodziców, 9.35 5-10-15 
— program dla dzieci i młodzioży, 10.30 Język an­
gielski dla dzieci (45), 10.35 'Wojownicze żółwio 
Ninja” — serial prod. USA 11.00 Świątynie przyrody 
“Wielka Rafa Koralowa (Australia)”—-film przyrodni­
czy prod. fr., 11.30 Telewizyjny koncert życzeń, 12.00 
Wiadomości, 12.10 Program dnia, 12.15 Wędrówki 
dalekie i bliskie: Kokaina (3)—fiim dok. prod. fr., 12.35 
Biznessa — telewizyjny klub kobiet interesu, 12.50

7.30 Panorama, 7.35 Kaliber '92 — magazyn 
wojskowy, 8.00Hallo “Dwójka”, 8.20 “Mała księż­
niczka” (9) — “List z Indii” — serial anim. prod. 
jap., 8.45 Ona — magazyn dla kobiet, 9.10 Ber- 
linare '92 — reportaż z 42 Międzynarodowego 
Festiwalu Filmowego w Berlinie. 9.40 Tacy sami
— program w języku migowym, 10.00 Wspólnota 
w kulturze, 10.30 Magazyn przechodnia, 10.40 
Kolekcja dla króia — relacja z wystawy w Zamku 
Królewskim, 11.00 Polska Kronika Filmowa, 
11.10 Akademia Polskiego Filmu — “Rok pier­
wszy”— dramat wojenny (1960 r., 88 min.) reż. 
Witold Lesiewicz, wyk.: Stanisław Zaczyk, Le­
szek Herdegen, Aleksandra Śląska, 12.45 Re­
porterzy “Dwójki" przedstawiają, 13.00 Zwierzęta 
świata: Kraina orła (11) — Życie na krawędzi (1)
— film dok. prod. ang., 13.30 Młodzieżowa Aka­
demia Filmowa—“Cynga”—film Leszka Wosie- 
wicza, 14.00 Wzrockowa lista przebojów Marka 
Niedźwiedzkiego, 14.30,Klasztory polskie — Re­
demptoryści z Barda Śląskiego, 15.10 Studio 
sport — Koszykówka zawodowa NBA

Przedsiębiorstwo TOSKA Głubczyce
poleca amerykańskie słodycze  

TOOTS1E ROLL
oraz duży wybór Innych artykułów spożywczych. 
TOSKA zaprasza do swoich hurtowni.
- Gorzów Wlkp., ul.Zielona 34, tel. 280-38
- Zielona Góra, ul.Bccianla 
(pawilon spożywczy)

- Wrocław, ul.Krzywoustego 8 
(obok placu Kromera)

RADIOWA A8EHSJA REKLAMOWA
ul. Kuhsiłcta 1 ul. SKrortktsgo 6 85-472 Zlslwta 6fct 65-454 Zielona Gfira tel.44-25 ta|„ tai, aut.sakrat. 717-14 hu 703-68 (czynny całq dobę) tls 0432112 ________ _________________

Spółdzielnia Pracy Zaopatrzenia Rolnictwa w Kożuchowie poleca w ciągłe) sprzedaży:
- druty I wyroby z drutu
- czarna narzędzia i artykuły ścierne
- armaturę piecową i wyroby śrubowa
- armaturę c.o. i sanitarną
- ogumienie I folie
- środki ochrony roślin oraz narzędzia 

i urządzania do produkcji rolnej
Spółdzielnia oferuje korzystne warunki płatności. Kożuchów ul.Spółdzisicza 2, telefony: 524 I 436; tlx 0432597

16.00 Program dnia
16.05 Licytacja — teleturniej
16.25 Losowanie gier liczbowych-Totalizatora 
Sportowego
16.30 Panorama
16.40 "Port lotniczy Duesseidorf" (6) — “Udana 
akcja" — serial prod. niem.
17.30 Studio sport — Mistrzostwa świata w ho­
keju na lodzie (półfinał)
18.45 Program lokalny
19.00 Miesiąc Francji w Polsce
20.00 Studio koncertowe Polskiego Radia (1) — 
koncert WOSPRiTV z Katowic pod dyr. Antonie­
go Wita, solista Piotr Paleczny (fortepian)
21.00 Panorama
21.25 Słowo na niedzielę
21.30 “Na południe od Brazos” (6) — serial prod. 
USA
22.35 Obrazy, słowa, dźwięki — program o sztuce 

' 23.15 Legendy filmu — Gene Kelly
24.00 Panorama

N I E D 1 I E I .A 1 Q .S 5  

program 1
7.55 Program dni3. 8.00 Rolnictwo na świecie,
8.15 Dylematy — program red, rolnej, 8.35 Noto­
wania, 9.00 Teleranek, 9.55 Język angielski dla 
dzieci (46), 10.00 'Operacja Mozart" (11) — serial 
prod. fr.-niem., 10.30 Rzeka Żóita (10 os!.) — 
Koniec podróży — seriai dok. prod. jap., 11.20 
Telewizyjny koncert życzeń, 11.50 Magazyn “Mo­
rze", 12.20 Tydzień — magazyn rolniczy, 13.00 
Teatr dla Dzieci: Eugeniusz Szwarc “Nagi król" (1) 
reż. Edward Wojtaszek wyk.: Paweł Nowisz, Han­
na Ślązak, Adam Ferency, Wiktor Zborowski, Ire­
neusz Kuciński, Artur Barciś i inni, 13.45 W starym 
kinie: ‘Tajemnica panny Brinx” — film kryminalny 
prod. pol. (1936 r„ 83min.), reż, Bazyli Sikiewicz, 
Jutzi Phil v/yk.: Alma Kariena Żelichowska, Ale­
ksander Żabczyński, Zygmunt Chmielewski,
15.15 Studio sport
16.15 Smak życia — program Maigorzaty Sna- 

■ kowskiej
16.55 Klub samotnych serc
17.15 Tele-express
17.35 7 dni — świat
18.05 “Paradise—znaczy raj" (19)—"W obronie 
honoru" — seriatprod. USA
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w Ho wal Soli przy ulicy Piłsudskiego nr 63. 

“ » Oferujemy duży wybór towarów po 
x najniższych w miaście cenach. / 

Parking dla zmotoryzowanych. /  
Posiłki i desery w cafeterii, \

Zapraszamy codziennie od godziny 8.oo do 21 .oo, a w soboty I niedzielo od godziny 9.oo do 15.co.

19.00 Wieczorynka: Walt Disney przedstawia 
“Nowe przygody Kubusia Puchatka"
19.30 Wiadomości
20.05 "Rodzina Straussów" (10) — serial prod.
niem.-amer.
21.00 Sportowa niedziela
21.30' Dwertimsnto" — “Ścigana” — wyk.: Irena 
Kwiatkowska, Kalina Jędrusik, Krystyna Sienkie­
wicz, Jeremi Przybora, Czesław Roszkowski, 
Cezary Julski, Wojciech Rajewski, Wiesław Mi­
chnikowski, Bronisław Pawlik, Adolf Dymsza, Je­
rzy Bielenia, Zdzisław Leśniak, ,Jan Tadeusz 
Stanisławski, Włodzimierz Nahorny
22.30 Świat filmu animowanego
23.00 Teatr w kadrze: Siermiężna muza — Wo- 
kó! teatru okresu socrealizmu

p r o g r a m  2
7.30 Przegląd tygodnia (dia niesłyszących), 8.00 
Fiim dla niesłyszących: “Rodzina Straussów' (10) 
— serial prod. niem.-amer.. 8.55 Słowo na niedzie­
lę (dla niesłyszących), 9.00 Powitania, 9.10 Rebu­
sy —- teleturniej, 9.3Ó Program lokalny, 10.30 “US- 
ca Sezamkowa" — program dla dzieci, 11.30 Rćt> 
ta oo chceta—listy do zespołu—program Jerzego 
Owsiaka, 11.55 Anirnals — magazyn ekologiczny, 
12.35 Podróże w czasie i przestrzeni: Dotknięcie 
Midasa (3)-— Poszukiwanie nieśmiertelności — 
serial dok. prod. ang., 13.30 Auto — magazyn,
14.00 Klub Yuppies? — program dta młodzieży, 
14.25 Studio sport — Hokejowa liga zawodowa 
NHL, 15.10 Spięcie, 15.25K:no Familijne: "Pewny 
do domu" (2) — film prod. ang.
16.20 Program dnia
16.30 Panorama
16.40 Mini lista przebojów 
17.10 Światowe dni muzyki
17.30 Studio sport — Mistrzostwa śwista w ho­
keju na'lodzie (finał)
20.00 T elekonferencja “Dwójki"
20.40 Po debiucie — Tomasz Sapryk
21.00 Panorama
21.30 'Dotknięci" — dramat psychologiczny prod. 
USA (1987 r., 94 min.), reż. John Fiyrm, wyk.: Kat- 
hlesn Belier, Ned Beatty, Robert Hays, Gifoert Lewii
23.00 Studio koncertov/e Pciskisgo Radia (2) — 
koncert WOSPRiTV z Katowic pod dyr. Antonie­
go Wita
24.00 Panorama

JEDYNY SKLEP w H ĉne) Górze, 
który prezsrrtuja '-woj* towary przed 

iwejictain to Ktslap WSZYSTKO DLA DOMU 
ul. Lwowska, pawilon rtr 1

Tu nabyć można tapety, okieiny 
meblowe, pochłaniacze kuchenne, 

glazurę, kompakty, najtańsze 
irażarki i szeroki wybór (ponad 30 

zajów^ atastowana[ wykładziny
zamrazai 

rod:
!>CV-GERFLOR.

Z powodu śmiarci gospodarza 
plinla sprzedam klacz 11 łatkę.

Wiadomość: Stary Kisielin k. Zielonej 
Góry ul. Pionierów Lubuskich 77
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PIĄTEK 08.05
Wiadomości: 0.05,2.00,3.00, 4.00, 5.00, 6.02,
6.30, 8.00, 9.02, 10.02, 11.00, 12.00, 14.00,
15.00.16.00.18.00.20.00.21.00, 22.00
5.50 Gimanslyka poranna, 6.00 Sygnały dnia,
8.30 Radio Biznes, 9.00 Cztery pory roku, 10.30 
"Opowieści małżeńskie", 11.30 Szkoda gadać...,
12.05 Z kraju i ze świata, 12.35 Radio kierowców, 
13.08 Przeboje mistrzów, 14.08 Muzyczna Je­
dynka, 16.10 Aktualności, 17.30 Radio Sat,
18.05 Echo, 19.00 Z kraju i ze świata, 19.30 
Radio dzieciom: “Co w trawie piszczy", 20.05 
Lekcja języka — Special English, 20.12 Komuni­
katy Totalizatora Sportowego, 20.15 Koncert ży­
czeń, 20.45 “Nathanaei”, 21.08 Kronika sporto­
wa, 21.30 Muzyka i aktualności, 22.05 Lekcja 
języka angielskiego, 22.20 Muzyka Baroku, 
23.00 Dziennik Wieczorny, 23.30, Świat filmu

SOBOTA 09.05.
Wiadomości: 0.05,2.00,3.00,4.00. 5.00, 6.02,
6.30, 8.00, 9.00, 10.02, 11.00, 13.07, 14.00,
15.00.16.00.18.00, 20.00, 21.00, 22.00
5.50 Gimnastyka poranna, 6.00 Sygnały dnia,
8.30 Reportaż Ireny Piłatowskiej — Czarni baro­
nowie, 9.03 Transmisja obrad Sejmu. 17.00 
Dziennik Radia Watykańskiego, 17.15 Pod mi­
kroskopem, 18.05 Matysiakowie, 18.40 Kącik 
starej płyty, 19.00 Z kraju i ze świata, 19.30 Radio 
dzieciom: “Supełek”, 20.12 Komuniakty Totali­
zatora Sportowegc, 20.45 “Nathanaei", 22.15 
Magazyn jazzowy, 23.00 Dziennik Wieczorny,
23.30 Klasycy muzyki rozrywkowej

NIEDZIELA 10.05
Wiadomości: 0.05, 2.00, 3.00, 7.00, 8.00,
14.00.16.00.18.00.20.00
9.00 Msza św. rzymskokatolicka, 10.20 Muzyka 
organowa, 10.30 Top—10 — Lista przebojów 
amerykańskiego magazynu "Billboard”, 11.00 
Zsyp—magazyn satyryczny, 11.30 Koncert cho­
pinowski, 12.05 W samo południe, 12.50 Prze­
gląd tygodników, 13.00 Europejska lista przebo­
jów, 14.05 Dom i my, 14.20 Znane w nowej 
wersji, 14.30 W Jezioranach, 15.00 Koncert ży­

czeń, 16,05 Teatr Polskiego Radia: "Martwa na­
tura”. 16.35 Koncert na bis, 17.15 Reportaż Ag­
nieszki i Alicji Maciejewskich — Kazik, 17.40 
Wiersze dla ciebie, 18.05 Aktualności sportowe,
18.15 Laureaci konkursów im. Henryka Wienia­
wskiego na płytach, 19.00 Z kraju i ze świata, 
19.30 Radio dzieciom: “Zielona półnutka”, 20.05 
Przy muzyce o sporcie, 20.55 Komunikaty Tota­
lizatora Sportowego, 22.00 Teatr Polskiego Ra­
dia: “Don Juan” , 23.00 Dziennik Wieczorny,
23.15 Świat — temat tygodnia, 23.30 Szanujmy 
wspomnienia, 23.55 Północ poetów

PR W PIĄTEK 08.05
W iadomości: 8.00,11.00, 14.00,16.00, 18.00, 
20.30, 0.20
8.20 Mozaika muzyczna, 8.40 "Kozietulski i inni” 
(powt.), 9.30 “Pułapka” (powt.), 9.40 Czas na 
jazz, 10.00 Imitazione della Natura w muzyce (5), 
11.05 Radio kontakt, tel. 44—72—75,12.45 Mu- 
zycznyatlas Polski, 13.20 Album operowy, 14.05 
Zapiski ze współczesności, 14.20 Z muzyką pol­
ską przez wieki, 14.50 “Na los szczęścia", 15.30 
Transmuzykus, 16.-30 Wielkie dzieła, wielcy wy­
konawcy (CD), 17.40 Przed Światowymi Dniami 
Muzyki — Warszawa‘92.17.50 “Pułapka”, 18.05 
Historyczne nagrania Wilhelma Furtwangle'a 
(7), 19.00 Pielarzymi nadziei, 19.15 Wiadomości 
kulturalne, 19.30 Wieczór w filharmonii (1), 20.40 
Wieczór w filharmonii (2), 21.50 “Ołowiane zwier­
ciadła pamięci", 22.20 Czas na jazz, 23.05 “Ko­
zietulski i inni”, 23.25 Hortus musicus, hortus 
electronicus, 0.30 Musica notturna

21.25 “Pejzaż z mężczyzną w tle", 22.00 Belafo- 
nia, 22.45 “Kozietulski i inni”, 23.05 Soirees mu- 
sicales, 0.10 Musica notturna, 1.15 Czas na jazz

NIEDZIELA 10.05
Wiadomości: 7.05,13.00,17.00,21.00, 24.00 
8.20 200 Kantat Jana Sebastiana Bacha, 9.00 
Msza św. rzymskokatolicka, 10.00 Recital orga­
nowy (CD), 10.30 "Kino", “Teatr, “Dialog" i inni,
11.00 Filharmonia młodych, 12.00 Mistrzowie 
pieśni, 12.30 Listy Mozarta, 13.05 Romanse i nie 
tylko, 13.50 Świat będzie nucił piosenkę francu­
ską, 14.20 W kręgu mitu Heloizy i Abelarda,
15.00 Koncert chopinowski, 15.45 Portret pisa­
rza, 16.15 Msza z Tournai (XIV) w interpretacji 
zespołu “Organum" Marcela Peresa, 16.55 Artel, 
17.05 Silva Return, 17.35 Jak powstaje piosen­
ka, 18.00 Benjamin Briiten “Billy Budd" —opera 
w 4 aktach, 21.05 Marguerite Yourcenar “Oddaj­
my cesarzowi”, 22.15 Ludwig van Beethoven, 
22.30 Rozmowy Res Facta, 0.10 Musica nottur-

PIĄTEK 08.05

SOBOTA 09.05.

na (CD)

PR III
Serwis Trójki co godzinę
5.00 Zapraszamy do Trójki, 8.30" Karaibska ta­
jemnica" (powt.), 8.45 Business news, 9.05 Słu­
chaj razem z nami, 10.05 Pamiętnik króla Stani­
sława Augusta, 12.05 W tonacji Trójki, 13.05 
"Karaibska tajemnica", 13.10 Powtórka z rozry­
wki, 14.10 Polton przedstawia, 14.50 Folk w 
pigułce, 15.05 Wakacje na dwóch kółkach, 15.10 
Brum, 16.00 Zapraszamy do Trójki, 16.31 Lokal­
ny informator radiowy, 18.10 Informacje sporto­
we, 19.05 "Śmierć na kredyt”, 19.15 Lista prze­
bojów Programu III, 22.05 Informacje sportowe, 
22.10 Gitarą i piórem, 22.54 Lekcja języka an­
gielskiego, 23.00 To był dzień, 23.25 Klub folko­
wy, 23.50 "Lwiątko”, 1.05 Trójka pod książycem

SOBOTA 09.05
Serwis Trójki co godzinę
5.00 Zapraszamy do Trójki, 8.30 "Karaibska ta­
jemnica” (powt.), 8.45 Business news, 9.05 Ra-

prowadządo Nashville, 15.35 Korek — magazyn 
rozrywkowy, 16.00 Zapraszamy do Trójki, 16.31 
Lokalny informator radiowy, 18.10 Informacje 
sportowe, 19.05 “Szantekleiy od Franbolego”,
20.05 Baw się razem z nami, 21.50 Moja prze­
strzeń, 22.05 Informacje sportowe, 22.10 Cały 
ten rock, 22.54 Lekcja języka angielskiego,
23.05 Trójka pod księżycem

NIEDZIELA 10.05
Serwis Trójki co godzinę 
6.00 Zapraszamy do Trójki, 9.35 Nowości z la­
musa, 10.05 Dwutygodnik kabaretu “Długi”,
11.05 Pod dachami Paryża, 11.30 Ród Rome­
rów, 12.05 Recital Narciso Yepesa, 12.45 Twa­
rzą w twarz..., 13.05 Niech gra muzyka, 14.05 
Prywatnie u Piotra Buchnera, 14.20 Niedzielne 
muzykowanie, 15.05 Powtórka z tygodnia, 15.30 
Między punkiem a funkiem, 15.06 Dzika rzecz, 
czyli ekspres muzyczny, 18.05 Informacje spor­
towe, 18.10 Piosenka to mały teatr, 18.45 Czło­
wiek — pytanie otwarte, 19.05 Dzieła, inerpreta- 
cje, nagrania, 20.05 Duke Ellington i jego muzy­
ka, 20.40 “Cop poezji po bólu?”, 21.05 Lubię 
szum starej płyty, 21.30 Czy kpiny z nauki, 21.45 
Poeci piosenki, 22.10 Studio el-muzyki, 23,15 
Przed II Międzynarodowymi Spotkaniami Or­
kiestr Wojskowych, 23.50 “Lwiątko”, 0.05 Trójka 
pod księżycem

RADIO - ZIELONA GÓRA

17.30 Reportaż Cz. Markiewicza -  Trójkąt wol­
ności
18.05 Studio Gtogów 
18.35 Muzyka w stylu “pop”
18.45 Bajka
19.00 Muzyka z duszą
20.05 Radio-Wieczór — K. Rutkowski
23.00 Party u Stefana

Wiadomości: 8.00, 21.20, 24.00 
8.35 "Kozietulski i inni” (powt.), 9.05 W stylu folk:
Irlandia, 9.30 “Pułapka” (powt.), 9.40 Tygodnik 
literacki, 10.00 Poranek muzyczny, 13.00 Słu- 
chowsko <v miniaturze, 13.15 Śpiewanie wier­
szem, 13.45 Teatr Klasyki, 15.00 Muzyczna pol­
ska, 15.45 Rozmaitości operowe, 16.15 Na afi­
szu — teatr, film, plastyka, 1.6.30 Wolfganga 
Amadeusza Mozarta dzieła wszystkie (59),
17.25 W kręgu gitary klasycznej, 17.50 “Pułap­
ka", 18.00 Transmisja w Filharmonii Narodowej ------
w Warszawie, 20.40 vivo—magazyn muzyczny, sta przebc-jów literackich, 15.05 Wszystkie drogi

SOBOTA 9.05

PIĄTEK 8.05

dioMann, 13.50 “Karaibska tajemnica”, 14.05 Li- 
......................."5.05----------- -— *

Wiadomości: 1.00,2.00,3.00,4.00,5.00,6.31, 
7.31, 9.00, 10.00, 11.00,12.00, 13.00, 14.00, 
18.00, 20.00, 24.00
Lubuskie aktualności: 16.10 
Program BBC: 7.00,16.00, 22.00
6.00 Radioporanek
9.05 Studio-Reklama
11.05 Radio-Teraz — G. Wałkowiak
14.05 Reklama
15.00 Oko w oko — powt. mag. D. Zyń 
16.20 Zielona Góra — ludzie i sprawy 
16.50 3 M — aud. muz. — A. Nawrocki

Wiadomości: 1.00, 2.00,3.00, 4.00,5.00,6.31, 
7.31, 9.00,12.00,16.10,18.00,24.00 
Program BBC: 7.00,16.00, 22.00
6.00 Radioporanek
9.05 Piosenki z myszką— B. Patalas
10.00 Czyrn żyjemy — aud. D. Linkowskiego
11.00 Pokochać jazz — A, Winnik
12.05 Eko — magazyn ekologiczny — K. Baług
13.00 To lubię — K. Prońko
14.00 Saldo — magazyn — K. Rutkowski; R. 
Malitowski
15.00 Moto-Radio — Zb. Roszczyk 
16.15 Spoko, spoko
17.00 Koncert życzeń
18.05 Lista przebojów
23.00 Nocne marki

NIEDZIELA 10.05
Wiadomości: 1.00,2.00,3.00,4.00,5.00,6.00, 
7.00, 8.00,12.00,15.00,18.00, 24.00
Program BBC: 22.00
7.05 Na mojej działce — aud. St. Domaszewicza
8.05 Spotkanie z muzami — Cz. Markiewicz
9.00 Niemiecki śpiew pod Babimostem — aud. 
R. Szury
9.30 W kręgu muzyki instrumentalnej .
10.00 Program dla Ciebie — mag. A. Hańskiej; 
T. Krupy
11.00 Muzyka z płyt — A. Nawrocki
15.00 Mija tydzień
18.05 Koncert dla melomanów 
1900 Powtórzenie lekcji j. niem.
19.30 Radio Skorumpowanych Ortodoksów
21.00 Sport
23.00 Nocne marki
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S p o r t o w a .
Pięćdziesięciu d̂ sotlilosiistew w drodze do Ołogowa

Jak już informowaliśmy, 10 maja br. odbędą się w Głogowis 
I mistrzostwa Polski w duothlonie — dyscyplinie sportu malo 
jeszcze znanej, ale zdobywającą sobie coraz większą popular­
ność. Najmłodsze dziecko triathlonu, nazywanego “trójbojem 
szaleńców” wymyślił dla ludzi o żelaznym zdrowiu i mocnym 
charakterze komandor marynarki wojennej USA John Collins, a 
pierwsze zawody w pływaniu na dystansie 3800 m, 180 km jeździe 
na rowerze oraz w biegu na klasycznym dystansie olimpijskiego 
maratonu, (42 km 195 m) odbyły się na Hawajach.

W ostatnich iatach triathlon zyskat sobie du­
żą popularność i nikogo już dzisiaj nie przera­
ża. Najwytrwalsi uczestniczą nawet w zawo­
dach na zwielokrotnionych dystansach. Roz­
grywane są mistrzostwa świata i Europy, a w 
Igrzyskach Olimpijskich w 1996 roku w Atlan­
cie (USA) triathloniści po raz pierwszy rozdzie­
lą medale. W Polsce pierwsze-triathlonowe 
zawody zorganizował w Poznaniu Jerzy Bed­
narz. Triumfatorem tego “rozpoznawczego" 
triathlonu zostałpięciobojowy mistrz świata (w 
drużynie) Jan Olesiński. Zawody triathlono­
we odbywały &ię także w Pyrzycach, Kaliszu.

W ubiegłym roku po raz pierwszy zawody w 
duothlonie zorganizowano w w Głogowie. 
Przyniosły sukces organizacyjny i sp.ortowy. 
W eliminacjach i finałach uczestniczyło około 
6 tysięcy osób. Pierwszy głogowski triathlon 
odbywał się w dwóch dyscyplinach: bieg — 
jazda rowerem — bieg. Nie było możliwości 
zorganizowania zawodów pływackich, ale już 
wtedy po raz pierwszy w Głogowie usłyszano 
o duothlonie. Głogowskie zawody wypełniały 
wymogi tej konkurencji.

Dlatego też Jerzy Górski zaproponowałzor- 
ganizówanie w br. w Głogowie pierwszych 
mistrzostw Polski w duothlonie. Uzyskał na to 
placet Polskiego Związku Triathlonu. Zawody 
będą miały charakter otwarty tzn. startować w 
nich będą mogli nie tylko zawodnicy posiada­

jący triathlonowąlicencję, ale również niezrze- 
szeni. Jedynym warunkiem jest ukończony 16 
rok życia i dobry stan zdrowia, potwierdzony 
zaświadczeniem lekarskim zezwalającym na 
udział w zawodach. Mistrzostwa Polski po­
przedzi w sobotę masowa impreza dla dzieci 
i młodzieży. Jerzy Górski i pozostali organiza­
torzy: Urząd Miasta w Głogowie, MZKS Chro­
bry, Polski Związek Triathlonu, Wojewódzki 
Sejmik Samorządowy i Wydział Kultury i Sztu­
ki UW w Legnicy skupili wokół idei zorganizo­
wania tych zawodów wielu sponsorów, wśród 
których jest także “Gazeta Nowa”, a obok już 
wcześniej wymienianych, również Urząd Gmi­
ny Polkowice oraz Huta Miedzi “Głogów” 

Podczas czwartkowej rozmowyz J. Górskim 
usłyszeliśmy, że udział w mistrzostwach po- 
twierdziili wszyscy zawodnicy kadry narodo­
wej triathlonistów, dla których głogowska im­
preza będzie ważną eliminacją przed Pucha­
rem Świata. Wystąpi aktualny mistrz Polski w 
triathlonie Cezary Figurski, ponadto zawod­
nicy tworzący piątą drużynę ubiegłorocznych 
ME: Dariusz Szarmach (wygrał ubiegłorocz­
ny głogowski duothlon) i Sławomir Słotwina, 
a zabraknie jedynie obarczonego obowiązka­
mi organizacyjnymi Jerzego Górskiego. Na 
liście startowej jest już 50 nazwisk zawodni­
ków,-również z Niemiec. Jak się wydaje, tuż 
przed startem zgłosi się pokaźna liczba ucze­

stników, także ze Wspólnoty Państw Niepod­
ległych;

Wróćmy do sobotniej masowej imprezy naj 
młodszych triathlonistów. O podziale na dwie 
kategorie wieku pisaliśmy w czwartek. W dniu 
imprezy można się zgłaszać w Szkole Podsta­
wowej nr 1 przy ul, Świerczewskiego już od 
godz. 9.00. Organizatorzy oczekują nie tylko 

■ głogowskich uczniów (i ich rodziców). Warun­
kiem jest ukończenie 10 lat oraz dysponowa­
nie własnym rowerem. Zważywszy, że młody 
duothlonista nia samym sportem żyje, po za­
wodach firma “Dexter” oraz organizatorzy za­
praszają na godz. 14.00 do kawiarni “Kasjo- 
peja” na bankiet z dyskoteką, a honorowymi 
gośćmi będą zwycięzcy zawodów. Miejsc jest 
więcej, zatem mogą przyjść również rówieśni­
cy zawodników. Dodajmy, że czółowka z gło­
gowskiej imprezy zaprezentuje się 20 bm. na 
legnickim stadionie w przerwie półfinałowego 
meczu piłkarskiego o Puchar Polski, w którym 
Miedź podejmie drużynę gorzowskiego Stilo­
nu. Natomiast 7 czerwca w Polkowicach, w 
ramach Turnieju Miast, najlepsi zawodnicy z 
sobotniej Imprezy w Głogowie (oczywiście, 
również dziewczęta) wystąpią w finale duot- 
hlonu. Najlepsi w łącznej klasyfikacji nagro­
dzeni będą rowerami BMX (fundują je firma 
“Lang—Valdr oraz Urząd Gminy w Polkowi­
cach).

Raz jeszcze zapraszamy na sobotnio-nie­
dzielne zawody do Głogowa przypomina­
jąc, że 9 bm. o godz. 11.00 przed SP nr 1 
nastąpi start pierwszej grupy młodzieżo­
wej, natomiast otwarcie mistrzostw Polski 
nastąpi w niedzielę o godz. 12.40 na stadio­
nie Chrobrego, a 20 min. później wystartują 
zawodnicy, którzy siedmokrotnie pokażą 
się na bieżni. Przewidziano imprezy towa­
rzyszące.

Janusz CIEŚLIK 
Roman SIUDA

m m m
♦  Szkocki piłkarz Ally McCoist z Glasgow Ran­
gers jest najskuteczniejszym piłkarzem mijające­
go sezonu. W rozgrywkach ligowych McCoist 
strzelił 34 bramki i wyprzedza nigeryjskiego pił­
karza z Boavisty Porto, Ricky Owubokiriego i 
lana Wrighta z Arsenału — po 29 bramek.
♦  Niemiecki zespół I -  ligowy Bayer Leverkusen 
wzmocnił skład piłkarzem z Czecho-Słowacji. 
Kierownictwo klubu podpisało kontakt z napast­
nikiem Sigmy Ołomuniec, Pavlem Hapalem. Za 
22-letniego zawodnika zapłacono 2,5 min marek,

a barwy Bayem będzie reprezentował przez trzy 
lata.
♦  Rumuński piłkarz Cn/enej Zvezdy Belgrad, 
Miodrag Belodedici będzie grał w hiszpańskim 
klubie Valencia. Jak wynika z informacji hiszpań­
skiej prasy, Belodedici wyraził już wstępnie zgo­
dę na grę przez trzy sezony w tym klubie, ale 
trwają jeszcze negocjacje w sprawie finansowej 
wysokości kontraktu. Wartość transferu szaco­
wana jest bowiem 2,5 do 3 m!n dolarów
♦  W eliminacyjnym meczu piłkarskich mi­
strzostw Europy grupy IV, Rumunia pokonała w 
Bukareszcie Wyspy Owcze 7:0 (5:0).
♦  W finale piłkarskiego Pucharu Zdobywców 
Pucharów, który odbył się w Lizbonie, Werder 
Brema pokonał AS Monaco 2:0 (1:0). Bramki 
zdobyli: Allofs (40) i Rufer (54).

K i n g  z odsieczą T y s o n o w i
Oskarżony przez swego współpracownika o finansową “niefrasobliwość" promotor Mike’a 

Tysona, Don King, oświadczył, że obawia się o życie swego byłego podopiecznego w 
więzieniu.

“Chciałbym zaapelować do świadomości moralnej Ameryki, by zainteresowała się 
losem Tysona, bowiem może się zdarzyć, że któregoś dnia wyjdzie on z więzienia 
"nogami do przodu". Próbuje się zniszczyć tego człowieka i chciałbym, żeby świat o tym 
wiedział". King dodał, że administracja więzienia próbuje “odmalować" Tysona jako więźnia 
niepoprawnego. “Decyzja w sprawie Tysona (King ma na myśli odmowę zwolnienia za kaucją) 
przypomina mi werdykt w sprawie Rodney’a Kinga i jest przerażająca”. W rozmowie 
telefonicznej promotor dowiedział się od byłego mistrza świata, że strażnicy zachęcali go do 
niewłaściwego zachowania. Adwokat boksera, prof. Alan Dershowitz, stwierdził, że Tyson 
zwierzał mu się, iż obawia się jakiejś prowokacji...
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KisKjg Zbyt skromna zaliczka 
ISm i w Pucharze Polski ?

Przed s z a n s ą  gry w  finale Pucharu P o lsk i s ta n ę ły  piłkarki ręczne Zagłębia 
Lub>n. P uchary rządzą s ię  sw o im i prawam i, a jed nym  z n ich  jest zasada, 
z e  na w łasn ym  park iecie trzeba u zy sk a ć  jak n a jw ięk szą  p rzew agę bram ko­
w ą  przed m eczem  rew anżow ym . O taj z a sa d z ie  lubinianki jakby zap om n ia ły  
zw ia szc za  w  k o ń có w ce  sz y b k ieg o , za c ię te g o , a c z  c h a o ty c z n e g o  sp otk an ia  
z  P io trco v ią  ro zeg ra n eg o  w e w łasn ej hali.

ZAGŁĘBIE LUBIN — PIOTRCOVIA 27:23 
(18:12)

Zagłębie: Sadura, Kąkol — Guryliwa 8, 
Perzyńska 6, Siekaniec 0, Suszek 2, Górde- 
cka 0, Sawczina 1, Chomiczewska 6, Żukiel 
2,'Wylęgła 0, Szczepaniak2. Kary: 10 min.

Piotrcovia: Łaska, Skóra — Lewińska 0, 
Głażewska 4, Efimowa 8, Matuszewska 3, 
Czarnocka 2, Więcek 1, Krawczyk 1, Micha­
lak 0, Błaszczkowska 1, Krężel 3. Kary: 6 
min. Czerwona kartka Matuszewska. Widzów 
ok. 100.

Zaczęło się dobrze dla lubinianek, które ła­
two zdobywały przewagę. W 15 min. kontuzji 
doznała bramkostrzelna Ewa Głażewska. 
Uraz okazał się na tyle poważny, że nie poja­
wiła się już na boisku. Do przerwy lubinianki,

dzięki dobrej grze Guryliowej I Chomicze- 
wskiej, zdecydowanie prowadziły.

W drugiej części spotkania zawodniczki Za­
głębia zagrały słabiej. Kilka strat piłek podczas 
kontrataków, trzy nie wykorzystane rzuty kar­
ne spowodowały, źe piotrkowianki prowadzo­
ne do walki przez Efimową, zmniejszyły różni­
cę do czterech bramek (23:19). Jeszcze zryw 
zawodniczek Zagłębia i w 53 minucie aż 7 goli 
różnicy. Miejscowe w końcówce zagrały ner­
wowo i mecz zakończył się rezultatem 27:23. 
W perspektywie niedzielnego rewanżu możo 
okazać się to zaliczką za małą.

W inym meczu półfinałowym Pucharu 
Polski MKS Lublin przegrał z Pogonią 
Szczecin 16:37 (7:14). D.S.

♦  W ćwierćfinałowych spotkaniach hokejo 
wych mistrzostw świata grupy “A" Finlandia 
pokonała Kanadę 4:3 (2:1, 1:0, 1:2), a Szwecja 
— Rosję 2:0 (1:0, 1:0, 0:0). W meczu o utrzy­
manie się w grupie “A” Francja wygrała z Polską 
3:1 (1:1,1:0,1:0).
♦  Ogłoszona została lista klasyfikacyjna kolarzy 
zawodowych (FICP). Otwiera ją mistrz świata Giannl Bugno.
♦  Dziesiąty etap kolarskiego wyścigu zawo­
dowców Vuelta Espana z Luz St. Sauveur do 
Sabinanigo wygrał Kolumbijczyk Julio Cesar Cadena z grupy Kelme. W klasyfikacji generał 
nej prowadzi Jesus Montoya (Hiszpania).
♦  W rozegranym w hali COS w Spalę towarzy 
skim meczu polscy siatkarze pokonali Finlandię 
3:2 (15:6,15:12,10:15,10:15,15:9).
♦  Przygotowująca się do mistrzostw Europy , 
olimpijskiego turnieju kwalifikacyjnego, repre­
zentacja Polski w koszykówce kobiet, przegrała 
w Cetniewie z Finlandią 65:72 (36:32).
♦  W Budapeszcie rozpoczęły się zawody w 
pięcioboju nowoczesnym mężczyzn o Puchar 
Świata. Prowadzi Szwed Per-Olof Danielson, 
który w szermierce zanotował 48 zwycięstw, co 
dało mu 1051 pkt.
♦  W wieku 71 lat zmarł Gaston Reiff — mistrz 
olimpijski z 1948 roku w biegu na 5000 m. Re­
prezentant Belgii w watce o złoty medal pokonał Emila Zatopka.

Piłka ręczna
♦  W sobotę o godz. 17.00 w meczu I ligi szczy- 
piomiści Sokoła Gorzów podejmą Zagłębie Lu­
bin.
♦  W sobotę o godz. 17.00 w meczu o wejście 
do I ligi piłkarze ręczni Chrobrego Głogów podej­
mą Czuwaj Przemyśl.
♦  W niedzielę o godz. 11.00 w meczu ligi mię­
dzywojewódzkiej seniorów Chrobry II Głogów 
zmierzy się z AKS Kłodzko.
♦  IV strefa młodszych juniorów: w sobotę o 
godz. 11.30 (hala VII LO przy ul. Wazów 76) Zryw 
Zielona Góra podejmie Victorię Świebodzice.

Piłka nożna
♦ W II lidze Chrobry Głogów) podejmie Lechię 
Gdańsk. Sobotni mecz rozpocznie się o godz. 17.00.
♦  lll liga: Pogoń Świebodzin — Lechia Dzierżo­
niów (sobota godz. 16.00), Górnik Polkowice — 
Kuźnia Jawor (sobota godz. 16.00), Piast Iłowa 
— Dozamet Nowa Sól (niedziela godz. 16.00), 
Lechia Zielona Góra—Polonia Świdnica (sobota

godz. 16.00), Meblarz Nowe Miasteczko— Kon­
feks Legnica (niedziela godz. 14.00), Orzeł Mię­
dzyrzecz — Łubuszanin Drezdenko (niedziela 
godz. 16.00), Zjednoczeni Przytoczna—Lubusza- 
nin Trzcianka (niedziela godz. 15.00), Łucznik 
Strzelce Krajeńskie—Gwardia Koszalin (niedziela 
godz. 16.00), Celuloza Kostrzyn — Lech Czapli­
nek (niedziela godz. 17.00), Stoczniowiec Barlinek
— Arkcnia Szczecin (niedziela godz. 15.00).
♦  Klasa międzyokręgowa seniorów: Pogoń Gó­
ra — Promień-Armex Żary (sobota godz. 16.00), 
Kania Gostyń — Chrobry II Głogów (sobota 
godz. 11.00), Unia Żary — Miedź II Legnica 
(sobota godz. 16.00), Stal Chocianów — Zamęt 
Przemków (sobota godz. 16.00), Fadom Nowo­
gród — Chojnowianka Chojnów, Obra Kościan
— Górnik Złotoryja, Krobianka Krobia—Zjedno­
czeni Pudliszkl, Ravia Rawicz — Zagłębie II Lu­
bin (wszystkie mecze rozpoczną się w niedzielę 
o godz. 16.00).
♦  Klasa międzyokręgowa juniorów: Górnik Pol­
kowice — Zryw Zielona Góra (niedziela godz. 
12.00), Lechia Zielona Góra — Miedź Legnica 
(niedziela godz. 14.00).
♦  W niedzielę o godz. 16.00 na boisku w Poto­

ku, Nysa Przewóz zmierzy się z SV Ekerberedor 
(Niemcy).

Karate
♦  W spbotę o godz. 15.00 w Sulechowie (sala 
LO ul. Żeromskiego) odbędą się V mistrzostwa 
okręgu zachodniego w karate kyokushinkai. W 
imprezie wystąpią zawodnicy z: Legnicy, Jeleniej 
Góry, Gorzowa i Zielonej Gory, a także z Guben 
(Niemcy).

Karting
♦  W sobotę o godz. 12.00 na autodromie w 
Starym Kisielinie odbędzie się II eliminacja kar- 
tingówych mistrzostw Polski, a w niedzielę o 
godz. 11.00 impreza popularna dla właścicieli 
motorowerów I motocykli.

Koszykówka
♦  W Zielonej Górze (sala WSI) od piątku do 
niedzieli odbywać się będą półfinały mistrzostw 
Polski kadetów. W piątek o godz. 16.00 Astoria 
Bydgoszcz zmierzy się z Lechem Poznań, a o 
godz. 18.00 Zastał Zielona Góra ze Stała Bobrek 
Bytom. W sobotę: o godz. 16.00 Stal — Lech i 
Zastał — Astoria, a w niedzielę o Astoria — Stal 
ł Zastał — Lech.

® t  n a ł ó g
Rozmowa z Mirosławem Daszkiewiczem 

— mistrzem świata amatorów w kulturystyce.
— Kulturystyka jest dyscypliną sportu wokół której krąży wiele mitów. Szozególnie 

sportu?* ' °  y mógłby pan przekonać niedowiarków do czystości lego
~ S enie 0 dSPin9u w naszym przypadku -  to bzdura. Owszem, może być kilku 

■ n'f P°d!esaących żaonej kontroli Jednak proszę zwrócić uwagę na fakt, że od 
*ZrniJcSu,SfII™ *?adah antydopingowych, nie ma pozytywnych wyników badań w kulturystyce. 
Koksowanie się me jest konieczne, wystarczy tylko systematycznie ćwiczyć. Trening dopro-

, 9<\ l e osią?,a się . 'T ikL. DoPin9 stopie tylko ten, kto chce się bardzo szybko wybie, ale to jest bezmyślne i niebezpieczne.. 'Czy przed kulturystyką uprawiał pan jakąś inną specjalność?
r.r,,,£^?ZSrnLp̂ wa.niê piłkęJręcJzn.ą’pi,kf? nożn3- siatkówkę, jednak kulturystyka najbardziej przypadła mi do gustu. Ponadto dość szybko zacząłem osiągać wyniki...— Co pan robi “w cywilu”?

Na râ 9 nie Pracuję zawodowo. Przygotowuję się do jesiennego występu w zawodach 
profesjonałów Mister Olympia”. Co będzie później, trudno powiedzieć.— Z czego pan w takim razie żyje?

— Z pokazów.
— Musi pan jednak dużo pieniędzy wkładać w odżywki, witaminy..
— Tak, bardzo dużo. 7
— Na czym polega trening kulturystyczny?

chodzi o umiejętne stosowanie ciężarów i dobrze zaplanowany treniwj. 
Ia/-  ̂ -*niu mo.zr,a 0Si4gnąć bardzo dobre wyniki, jeżeli się dokładnie wykonuje 

cwiczema. Większosć zawodników początkujących stosuje duże ciężary. Późniei okazuie sie
aenlie£j^ofiośćmaSy’ a™ m'ęŚnL P° Pr°StU znikaią' Liczy si<? Przcde wszystkim jakość treningu!

Czy masa mięśni nie przeszkadza panu w codziennym życiu? 
problemów sPortowiec biegam, gram w tenisa, pływam. Z ubiorem też nie mam żadnych
— Często słychać opinie, że kulturysta po zakończeniu kariery musi nadal ćwiczyć ponieważ w przeciwnym wypadku zwiotczeją mu mięśnie.
— To jest sport, który można uprawiać bardzo długo. Nawet mając 40-50 lat. To nie iest

S f f l S 30 lat wypada, si<? 2 SW- prawda, że raczej nie należy nagfa p zerwać treningu, jednak ci, co uprawiają ten sport, po zakończeniu startów nie zrywają z nim 
To jest nałóg, ktorego się me odrzuci.
— Czy chciałby pan zrobić podobną karierę jak Arnold Schwarzenecger?
— Nie wybiegam tak daleko w przyszłość. Na razie chciałbym zdobyć miejsce w pierwszej

mote w przyszłości ^  ™
\ Rozmawiał Ryszard RACHLEWICZ
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Kadeci rozdzielili medale
Brąz gorzowianki

konto reprezentantka Gorzovii -  Magdalena Przywitowska. Wspólnie z Moniką Krowwk
Z\a/° •?We®° Wodnego 29 Kraków zdobyła trzecie miejsce w grze podwójnej 
J & l S  Pozostałych Lubuszan: gra podwójna chłopców: 7. Mariusz Moskalik -  Mariusz Wiera (Lumel Zielona Gora), gra pojedyncza chłopców: 13. M.Moskalik, 25-32. M Wiera Gra 
pojedyncza dziewcząt: 17-24. M. Przywitowska. a

^turnieju drużynowym chłopców ósme miejsce zajął Lumel (M.Moskalik i M.Wiera). Repre-
n  ! 9°rz°vll.Rad°sław I Szymon Kulczyccy przegrali w pierwszej rundzie z Kormora­

nem Ostróda (I miejsce) i odpadli z dalszych rozgrywek. (rr)

Totaiizato*ŜOITOWY
PP Totalizator Sportowy zawiadamia, że w 

zakładach piłkarskich na dzień 02-03.05.1992 r 
wg wstępnych danych stwierdzono: liga pol­
ska — kwota na wygrane 658.911,450 zł: 
10 rozw. z 13 traf. — wygrane po ok.

16.450.000 zł, 437 rozw. z 12 traf. — wygrane 
po ok. 375.000 zł, 5674 rozw. z 11 traf. — 
wygrane po ok. 29.000 zł, 39265 rozw z 10 
traf. — wygrane po ok. 4.100 zł. Liga angielska 
— kwota na wygrane 675.818.100 zł: 252 
rozw. z 13 traf. — wygrane po ok. 670.000 zt, 
4118 rozw. ż 12 traf.—wygrane po ok. 40.900 
zł, 29715 rozw. z 11 traf. — wygrane po ok. 
5,600 zł, 127131 rozw. z 10 traf. — wyarane 
po ok. 1.300 zł.
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